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Kombinat Górniczo-Hutniczy Miedzi w Lubinie 
Zakłady Górnicze „Polkowice” w Polkowicach
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JERZY WILK 
kandydat na posła 

(mandat nr 268, Legnica)

@ 8 bm. przebywali w KGHM 
przedstawiciele szwedzkiej firmy 
Atlas-Copco, z którą prowadzi się 
rozmowy na temat zakupu wierta­
rek hydraulicznych. Omawiano 
sprawy związane z przeprowadze-

KGHM wyniki 
prób produkcji 

srebra z polskiego szlamu anodo­
wego. Prowadzono też negocjacje

1.510 o,.0034

0,325 0,0075
------------1—____

>,0034

/Metale w jabrkach
Zestawienie wyników zanieczyszczenia metalami szkodliwymi 
średnie w przeliczeniu na suchą masę (s.m.)
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w /'.układzie Robót Górniczych 
przebywała 17-osobowa delegacja 
z Kombinatu Metalurgicznego w 
Nowotroicku w Związku Radzie­
ckim. W jej składzie znajdowali 
się kierownicy wydziałów produk­
cyjnych. zaopatrzeniowcy, specja­
liści bhp, dziennikarze prasy i 
rozgłośni zakładowej, lekarz, so­
cjolog. opiekun społeczny. Wy­
mieniano doświadczenia w zakresie 

produkcyjnych, społecz- 
socjalnych. Radzieccy 

dziennikarze gościli także 
szej redakcji, interesując 
organizacją i działalnością.e c bm. w Zakładach Mechani­
cznych „Legmet” odbyło się spot­
kanie nowego dyrektora 
inżynieryjno-techniczną 
slem: 
pytań 
TA.»«r

odnośnie warunków ul u 
do wykorzystywania tech, 
tej firmy do wytwarzania 
w Kombinacie Miedzi.

© 9 bm. obrady Egzekut- 
PZPR w Zakładzie Budowy 
palń poświęcone były ccc..; 
tuacji społeczno-politycznej i 
tyki kadrowej w zakładzie.

z kadrą 
pod ha- 

Nawet na więcej niż 100 
może odpowiedzieć dyrektor 

Józef Spyra”. Cieszyło się ono o- 
gromnym zainteresowaniem, 
pytań było blisko 200.

@ 6-9 bm. gościła w Legnic- 
kiem delegacja z zaprzyjaźnionego

© 8 bm. wysłannicy firmy Boli- 
den ze Szwecji zaprezentowali 
specjalistom z 
przemysłowych

pośrednictwem „Polskiej 
serdecznie dziękuję każ-

obwodu oreńburskiego w ZSRR, w 
której skład wchodzili: sekretarz 
KO KPZR Aleksicj Czerny szew, 
przewodniczący komisji Rady De­
putowanych Aleksander Pfeifer o- 
raz I sekretarz KR KPZR w Bie- 
law.ee Nikołaj Woroszyłow. Goś­
ci *e zostali przyjęci przez sekreta­
rza KW PZPR Piotra Czaję, prze­
wodniczącego WRN Eugeniusza 
tarczyńskiego i wojewodę Ryszar­
da Jelonka. Zwiedzili Jawor 5 
Głogów, przebywali w kilku za­
kładach przemysłowych, w tym 
m.in. w ZG „Lubin” i HM „Gło­
gów”.

© 7 bm. odbyła swe posiedze­
nie Komisja Wyborcza Organów 
Samorządu Załogi KGHM. Omó­
wiono dotychczasowy przebieg 
kampanii i przygotowania do wy­
borów, które odbędą się w dniach 
21—23 czerwca br. Na listę kan­
dydatów do Zebrania Delegatów, 
które liczy 156 miejsc, zgłoszono 
333 osoby. O 39 mandatów do 
Rady Pracowniczej ubiegaj się bę­
dzie 263 kandydatów.

przede wszystkim przyszłości na­
rodu. Nadeszły czasy zi-mnych, 
rozsądnych głosów we wszystkich 
działaniach społecznych. Wszyst­
kie siły powinny tak się przeorga­
nizować, aby ci ludzie mieli szan­
sę zdobycia należnego im znacze­
nia.

I wygrani, i przegrani otrzymali 
lekcję psychologii społecznej, w 
której ujawniła się wyższość glo­
balnej oceny dziesięcioleci nad 
drobiazgowym rozważaniem jed­
nostkowych programów. Tejże lek­
cji obu stronom udzieliła również 
ta jedna trzecia elektoratu, która 
nie wzięła udziału w wyborach. 
Trudno pocieszać się i przyjmo­
wać to jako fakt normalny, bo > 
powszechny w innych krajach, 
gdzie mniej więcej taka część 
społeczeństw wykazuje zupełny 
brak zainteresowania polityką. To 
jest niemożliwe w tak rozpolity­
kowanym narodzie, jak Polacy. Tę " też na nowych wyborców. Uwa- 
ip-rlnn _ __ » . . » —

nia nowego parlamentu i sterowa­
nych przezeń mechanizmów pań­
stwowych będzie zależało przeko­
nanie tych ludzi do — jak oni go 
nazywają — „tego kraju”. Niech 
więc nikogo zwycięstwo nie usy* 
pia a porażka osłabia, zanim zre­
zygnowani zaczną mówić o na­
szym kraju. m.z.

Za nami I tura wyborów do 
Zgromadzenia Narodowego — Sej­
mu i Senatu. Jej wyniki okazały 
się zaskoczeniem dla wszystkich. 
Rozmiary zwycięstwa strony opo­
zycyjno-solidarnościowej przero­
sły oczekiwania jej samej.

Wyniki wyborów można nazwać 
narodowym katharsis — rozłado­
waniem negatywnych uczuć w 
stosunku do sposobów kształtowa­
nia naszego bytu przez dziesiątki 
powojennych lat. Zdemokratyzo­
wane wybory przekształciły się w 
plebiscyt, głosowano nie na kan­
dydatów, nawet nie na ich indy­
widualne programy, ale za nadzie­
ją na nowe, inne, choć z pewno­
ścią trudniejsze. To, co dla strony 
koalicyjno-rządowej jest wygra­
ną a dla opozycyjno-solidarnościo­
wej wygraną, nazwałbym raczej 
wyborczym patem. Dowodem na 
to, że żadna ze stron nie może 
działać sama. Decyzje o naszej 
przyszłości i odpowiedzialność za 
nie muszą być dzielone. ..Okrągły 
stół’*, który nie tak dawno uwa­
żaliśmy za wielki egzamin, zali­
czony z dobrym wynikiem przez 
wszystkie, układające się strony — 
okazuje się fraszką wobec tru-

„Prasa-Książka- Ruch”, Podwala 62, W-N6 
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dów. jakie 'jeszcze przed nami. 
Parlament w takim ks-ztałcie, jaki 
jest, uzupełniony o wybranych w 
II turze, musi nam wystarczyć. 
Zwycięzcy, bo ci niewątpliwie są, 
nie mogą dążyć do powiększenia 
za wszelką cenę swej wygranej. 
Przegrani nie' mogą podważj-ć wy­
niku. Przed nami drugi egzamin 
— demokracji parlamentarnej, 
który musimy zaliczyć po normal­
nym, czteroletnim kursie kadencji 
Sejmu i Senatu. Na nerwowe, a- 
narchizujące lub „tłumiące” ruchy 
nie stać kraju, narodu, który wy­
brał to zgromadzenie.

Wynik wyborów jest- też fak­
tem, z którego wszyscy muszą się 
ezegoś nauczyć. Oczywiście, nie 
tylko w zakresie techniki prowa­
dzenia kampanii wyborczej. Plebi­
scytowy charakter wyborów pod­
waża sens rozważań o kampanii 
partyjnej jako nazbyt ..oszczęd­
nej”, a solidarnościowej jako zbyt 
agresywnej. Wyborcy .głosowali 
jakby mimo to. Wybór był oceną, 
rachunkiem wystawionym prze­
szłości. Partia nie może się na 
nią obrazić, ani nakazać jej zmia­
ny. ,_Solidarno-ść” winna ją wyko­
rzystać w interesie własnym, ale
UPO—BlglWK’ ..........ni HT—

jedną trzecią należałoby określić 
raczej grupą zrezygnowanych i 
nie przekonanych do żadnej z wy­
borczych propozycji. Tym bardziej, 
że obserwacje wskazują, iż skła­
da się ona głównie z młodzieży, 
trzeba traktować to jako niebez­
pieczny wskaźnik apatii społecz­
nej. Ostrzeżenie dla wszystkich 
sił, które będą współkształtować 
przyszłość kraju. Od..funkcjonowa-
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1 urzędy pocztowe. Materiałów nłe 
—. Zam. 2&S8/87. F-ll

żam, że moje hasło wyborcze: Po­
trzeba nam wiele zmian i dużo 
zdrowego rozsądku — jest szcze­
gólnie aktualne. Deklaruję* że b<- 
dę skutecznie i godnie reprezen­
tował interesy mieszkańców woj. 
legnickiego.

zakupu praw
”>ol0gi| 
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ocenie sy, 
Polił

ogłaszają przetarg nieograniczony na wykonanie robót 
remontowo-budowlanych z materiałów własnych- wyko­
nawcy, związanych z usuwaniem szkód górniczych w bu­
dynkach mieszkalnych i gospodarczych położonych we 
wsiach Polkowice, Dobna, Jędrzychó™, Sabin i Szklary 
Górne.
Dokumentacja projektowo-kosztorysowa określająca za­
kres robót znajduje się w pokoju nr 53 biurowca ZG 
„Polkowice”.
W przetargu mogą wziąć udział przedsiębiorstwa pań­
stwowe, spółdzielcze i prywatne.
Otwarcie ofert nastąpi po 14 dniach od daty ukazania się 
ogłoszenia. Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu 
bez podania przyczyn oraz wybór oferenta lub też zerwa­
nie przetargu bez podania przyczyn.

Za
Miedzi’
demu, kto 4 czerwca oddał swój 
głos na moją kandydaturę na po­
sła z mar/latu nr 208 w Legnicy. 
Umożliwiło mi to przejście do 
drugiej tury wyborów. Obecnie 
zwracam się z prośbą • ponowne 
poparcie mojej osoby w dniu U 
czerwca. Nie ukrywam, ie Uczę

... . ... .....

POLSKA MIEDŹ Wrocław. Redakcja „Polskiej Miedzi”.
ISSN 0232-2924 stn.Śuw

ska, Barbara Machnicka. MScisław r------ -
Danuta Jarowicz, uzszuU W10darska. r- -
Piotra Skargi 3/s. Prenumerata- ulacAwki e.w „ ------ ‘
winnych redakcja nic zwraca ‘enł? S ’ ••Plas»-Kslądka-Rucb” 1 

nie zwraca, zastrzega sobie także prawo d„ skrótów.



1
KOMBINAT GÓRNICZO - HUTNICZY MIEDZI

W LUBINIE
Ważniejsze zadania realizowane w ramach ochrony środowiska to:

— poprawa eksploatacji Fabryki Kwasu Siarkowego oraz komory dopalania ga­
zów szybowych w HM „Legnica”.

darowania stref ochronnych wynosił 90 proc.

Emisja pyłowo-gazowa z zakładów KGHM w latach 1980 i 1988

SPRAWOZDANIE
z działalności KGHM - bilans 1988 rokPylRokZakład ołów

HM"Legnica"

HMnGłogów 1°

HM”Głogów U"

ZG«Lubiu”

ZGaPolkowican

ZG”Rudna"

Biuletyn informacyjny

- bezpłatna wkładka

LUBIN — 1989
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Analiza działalności gospodarczej KGHM za 1988 rok wskazuje na dalszą po­
prawę. wyników ekonomicznych przedsiębiorstwa, co jest efektem zarówno po­
prawy efektywności gospodarowania, jak leź korzystnej sytuacji cenowej na 
rynku międzynarodowym na miedź i srebro.

— modernizacja Fabryki Kwasu Siarkowego w HM „Głogów I”,
— remonty w Fabryce Kwasu Siarkowego w HM „Głogów II",

Ponadto prowadzona była rekultywacja gruntów na powierzchni 663 ha, z cze­
go zrekultywowano w pełnym zakresie 120 ha. Wokół hut miedzi stan zagospo-

Wyniki gospodarcze kombinatu znalazły odzwierciedlenie w ocenie resortowej. 
W punktowym systemie oceny przyjętym przez resort kombinat zajął 3 miejsce 
w grupie 46 przedsiębiorstw wydobywczych 1 172 miejsce spośród 1401 ocenia­
nych przedsiębiorstw resortu „Przemysł”,

,,Polskiej Miedzi".

fcTf reaffzadjśi cdbywała Sfę przy nfewystarczaJącycH SfbdgacH fuńauśźy socjal­
nego i mieszkaniowego, mimo ich zasilenia z funduszu załogi KGHM.

KIL OCHRONA ŚRODOWISKA NATURALNEGO

:=====:==:
Uzysk i
siarki J
V % |

Dla poprawy ochrony środowiska w roku 1988 realizowane były dalsze przed­
sięwzięcia wpływające na obniżenie wielkości emisji pyłowo-gazowych oraz 
oczyszczenie ścieków. Przedsięwzięcia miały charakter remontów, modernizacji 
niektórych węzłów technologicznych oraz zaostrzenia reżimu technologicznego.
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XI. REALIZACJA POTRZEB SPOŁECZNYCH

.Wybrazie dziedaiay działalności socjalnej przedstawiają się następuj ącM

L

1983HysaoKacSlnlani® =ioo£ !

104,714.77014.100

102,410.26910.022
Ł 3.

106,856.37652.748Siedzibą kombinatu jest miasto Lubią, województwo legnickie.
4. 2.470 105,42.605

L

Organem założycielskim dla kombinatu jest minister przemysłu.

L w

s

Do przedmiotu 1 zakresu działania kombinatu należy:

«.
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3.
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Liczba voz«a<n>iezóv
Liczba dzieci ua koloniach 1 zimowiskach
Liczba uczestników imprez sportowych i turystycznych
Liczba IcorzyatMących z lecznictwa wauatoryjnogo

1 
l I r

— górnictwo I wzbogacanie rud miedzi,
— hutnictwo i przetwórstwo miedzi, a w tym produkcja wirebarsów i wlewków 

z miedzi do dalszego przerobu na wyroby kablowe oraz na wyroby wyciskane 
1 ciągnione,

— odzyskiwanie metali towarzyszących rudom miedzi,
— działalność usługowa i pomocnicza na rzecz realizowanego procesu produkcyj­

nego, w tym: techniozno-usługowa, budownictwo górniczo-hutnicze, naukowo- 
-badawcza, projektowa, doświadczalna, produkcji maszyn i urządzeń na rzecz 
produkcji podstawowej przedsiębiorstwa i jednostek zewnętrznych,

— produkcja przewodów, w tym: przewodów nawojowych, przewodów energe­
tycznych do układania na stałe, przewodów słabopeądowych.

W skład przedsiębiorstwa wchodzą:
Zakłady Górnicze „Lubin”,
Zakłady Górnicze „Polkowice",
Zakłady Górnicze „Rudna”,

! Lp.

— w kwalifikowanych imprezach sportowo-turystycznych:
1) ZM „Legmet”, 2) ZG „Rudna”, 3) Zakład Remontowo-Montażowy,

Kombinat jest samodzielną, samorządną 1 samofinansującą się jednostką go­
spodarczą, posiadającą osobowość prawną I podlegającą wpisowi do rejestru 
przedsiębiorstw państwowych.

I L CEL, PREEDMIOT DZIAŁANIA ORAZ •TRUKTURA ORGANIZACYJNA 
KOMBINATU

Kombinat joct podstawową jednostką organizacyjną gospodarki narodowej, za­
liczoną do dstału ^PreemrsP*,

— w masowej działalności sportowo-turystycznej i rekreacyjnej:
1) ZM „Legmet”, 2) ZG „Polkowice”, 3) ZUG „Lena”.

W realizacji potrzeb mieszkaniowych załóg kombinatu w roku 1988 — 700 
pracowników uzyskało przydziały mieszkań spółdzielczych, 150 pracowników 
przyjęto w poczet członków Spółdzielni Mieszkaniowej „Cuprum” w Polkowi­
cach. Poczynione zostały też starania o przyjęcie dalszych 500 wniosków przez 
spółdzielnie mieszkaniowe w Lubinie. Dla zaspokojenia potrzeb mieszkaniowych 
przekazane zostały dalsze tereny pod budownictwo jednorodzinni pracownikom 
zakładów kombinatu: w Głogowie (173 działki) i w Chocianowie (50 działek).

W zakresie opieki zdrowotnej dokonano dalszych zakupów dewizowych sprzętu 
i aparatury medycznej na wyposażenie sąpitala górniczego i międzyzakładowych 
przychodni GHS ZOZ. Dla stworzenia warunków lepszej dostępności pracowni­
ków do badań diagnostycznych i wysoko specjalistycznej opieki szpitalnej reali­
zowana była współpraca z wieloma medycznymi ośrodkami akademickimi, głów­
nie z Akademią Medyczną we Wrocławiu (większość klinik), Akademia Medycz­
ną w Poznaniu (Klinika Neurochirurgii) i Śląską Akademią Medyczna (Klinika 
Kardiochirurgii i Wojewódzki Ośrodek Kardiochirurgii w Zabrzu), a także inny- ' 
mi krajowymi jednostkami medycznymi, takimi jak np. Centrum Rehabilitacji 
w Reptach.

W zakresie działalności kulturalnej odnotowano czołowe miejsca zakładów 
KGHM: ZG „Konrad” i ZG „Lubin” i wyróżnienie nagrodą specjalną kombinatu 
jako całości w przeglądzie działalności kulturalnej zakładów pracy w wojewódz­
twie legnickim. W konkursie o puchar „Trybuny Ludu” I miejsce w edycji wo­
jewódzkiej zajęły hotele HM „Głogów”, kwalifikując się do finału krajowego.

Sprawą stałego zainteresowania pracowników dołowych kombinatu jest za­
opatrzenie towarowe na warunkach uchwały nr 199/81 Rady Ministrów. Nie­
wystarczająca oferta towarowa z przydziałów Ministerstwa Rynku Wewnętrzne­
go i własna Przedsiębiorstwa Zaopatrzenia Górniczego nie zaspokajały w pełni 
potrzeb pracowników, efektem czego było wysokie, prawie 2-mid. saldo oszczęd­
ności na książeczkach PKO z hasłem „Górnik". Znaczne, złagodzenie zapotrze­
bowania przyniosła pomoc KGHM w ramach umów wlasnvcłi z producentami 
towarów.

Reasumując stan zaspokojenia potrzeb społecznych załóg stwierdzić należy, że

15

Dorobkowi w dziedzinie sportu masowego, turystyki 1 rekreacji sprzyjało 
dużym stopniu współzawodnictwo międzyzakładowe, w którym trzy pierwsze 
miejsca w poszczególnych konkurencjach zajęły:

kwalifikowanych imprezach sportowo-turystycznych:
y.A/T T.pPmpf” 9.^ *7 Ci Pnnna" 7aHan

1987^ ;
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Koszty w układzie rodzajowym
• ogółom
z tego $

I - koszty materialne
- koszty niematerialne
Koszt własny sprzedaży

I Wartość sprzedaży
I Wskaźnik udziału kosztów w wartości 
i sprzedaży w $
I Wynik na sprzedaży
I Wynik na pozostałej sprzedaży
| Podatek obrotowy
| Nadwyżka zysków nadzwyczajnych.
I nad stratami
| Różnice wyrównawcze cen
I Zysk

1
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r
r
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I
f
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335,3
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13.
14'.
15.
16.
17.

Zakład Transportu,
Zakłady Badawcze i Projektowe Miedzi „Cuprnm",

Zakład Doświadczalny,

Zakład Handlowo-Produkcyjny „Zakmat”,

Fabryka Przewodów Nawojowych „Elpena”,
Zarząd — z pozostającymi w strukturze zarządu innymi jednostkami orgard- 
zacv?nvmi. działającymi na zasadach ograniczonego rozrachunku gospodar*

X. KOSZTY PRODUKCJI, WYNIK I JEGO PODZIAŁ')

23.584
7.000 
16.084

500
x 
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Zakłady Górnicze „Sieroszewice”,
Zakłady Górnicze „Konrad”,

Huta Miedzi „Legnica”,

Huta Miedzi „Głogów”,

8. Huta Miedzi „Cedynia”,

9. Zakład Robót Górniczych,

10. Zakład Budowy Kopalń,

11. Zakłady Mechaniczne „Legmet”, 

Zakład Urządzeń Górniczych „Lena",

• 12. Zakłady Naprawcze Maszyn,

14. Zakład Remontowo-Móntażowy,

Zakład Budownictwa Górniczo-Hutniczego,

i 
||18‘ 
\ 19‘ 

H20- 
i *, 21.

U X

1987 , 
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dług II wersji bilansu za 1988 r.

Odpis na Fundusz Efektów
Wdrożeniowy cli
Podatek dochodowy
Udział w.zysku innych jednostek

l Ulgi systemowe
Dotacja podmiotowa

I Odpis na fundusz rezerwowy
I Podatek od ponadnormatywnych
I wypłat wynagrodzeń
i Zysk do podziału
Odpis na fundusz załogi
Odpis na fundusz rozwoju
Odpis na pozostałe cole
Zysk niepodziclony
;====================—=—=-==“~“““=~“~
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Wartość

- górnictwo
- hutnictwo
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- górnictwo
- hutnictwo
- zaplecze

Wydajność pracy liczona 
w warunkach porównywal­
nych

57.940
42.582
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0,1
0,1

0,6
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D. POZOSTAŁE 
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środki pieniężne 

Rozrachunki 
Inne rozrachunki
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12.949

3.242.559
4.571.360

382.323
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7,1 
1,0

139,0
156,3

138,3
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Wpływ na średnie wynagrodzenie w roku 1988 miały ponadto wypłaty z fun­
duszu załogi tworzonego z zysku do podziału oraz wypłaty kwot uzyskanych 
z ulg eksportowych w podatku dochodowym.
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.32,2
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Przeciętna płaca miesięczna 
/ż funduszem załogi/ ".

Wykonania
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E» DZIAŁALNOŚĆ FI- 
NANSOWO-WYODRęB- 
NI0NA

Zapasy
Należności i pożycz­
ki działalności fi­
nansowo wyodrębn. 
Rachunki środków

¥.869.5922^.880 1,41,1
x

7. 85?,. 521-

S truk- tura w £ 
:======

7,4
6,4
0,8

1. Koszty inwestycji
2, Zapasy inwestycyjne 

Rozrachunki z tyt. 
inwestycji 
Rachunki środków

Struk­tura 
w jŚ

Zatrudnienie - ogółem 
z tego :

- ...

4.304.449
8.417.870 

x

1.330.198
34.603.358

11.749

0,1
0,1

0,4 
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63,0
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110,2

283,6
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0,1
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Średnioroczne zatrudnienie za rok 1988 wynosiło 43 649 osób i w odniesieniu 
do roku poprzedniego obniżyło się o 745 osób. Największy spadek zatrudnienia 
notowany był w kopalniach.
Efektywne wykorzystanie czasu pracy w roku 1988 nie wykazywało istotniej­

szych zmian w odniesieniu do lat poprzednich. Wskaźnik wykorzystania czasu 
pracy utrzymał się na poziomie 80,4 proc, czasu nominalnego. W nieprzepraco- 
wanym czasie po wyłączeniu absencji urlopowej — 70 proc, absencji stanowiły 
zwolnienia chorobowe.

Średnie wynagrodzenia za rok 1988 wzrosły o kwotę 48 433 tys. zł, tj. o 96,7 
proc, w stosunku do roku poprzedniego. Wpływ na przyrost średnich wynagro­
dzeń miały decyzje rządowe i decyzję podjęte na szczeblu przedsiębiorstwa. De­
cyzje dotyczyły:

Przyrost zapasów środków obrotowych w 1988 roku był konsekwencją wzro­
stu cen na rynku zaopatrzeniowym. W strukturze zapasów dominowały półfa­
brykaty i produkcja w toku w hutach.

Mimo przyrostu zapasów nastąpiła zdecydowana poprawa w zakresie ich fi­
nansowania. Zasilenie funduszu statutowego w środkach obrotowych funduszem 
rozwoju wpłynęło na wfcrost udziału funduszy własnych w finansowaniu środ­
ków obrotowych z 51,2 proc, do 70,5 proc.

B. MAJĄTEK TRWAŁY 
/netto/

1 • środki trwałe 
Wartości niemat.
i prawne 
Inne wartości 
trwałe
C. ZAPASY I NALEŻ­

NOŚCI
1. Materiały i towary

• Produkty gotowe
i produkcja nieza- 
kończona

. Rozliczenia między­
okresowe 
Należności

* Udziały krajowe

— wprowadzenia nowej tabeli plac zasadniczych i dodatków funkcyjnych w 
związku z podwyższeniem z dniem 1 i 1988 r. najniższego wynagrodzenia,

— podwyższenia kategorii osobistego zaszeregowania pracowników z mocą obo­
wiązującą z dniem 1 II 1988 r..

— wprowadzenia z dniem 1 II 1988 r. dodatku osłonowego.
— zwiększenia wartości deputatu węglowego w związku z podwyższeniem cen 

węgla z dniem 1 IV 1988 r..
— wprowadzenia nowych tabel po włączeniu do płac dodatku osłonowego,
— zmiany sposobu naliczenia specjalnego wynagrodzenia z „Karty Górnika”, od­

praw emerytalnych i nagród jubileuszowych.
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żc w hucie nie

adresem było kierowane.

odeprzeć

Huty Miedzi „Głogów”

13 grudnia 1S81

nego zakładowa
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„Solidarność” 
» z szo- 

__• na znak 
hucie. Uznałem,

Z ADAMEM BUTYŃSKIM z 
rozmawia Jan Kurasz

pan wtedy przyjął to 
co pana wówczas spot-

Jlówil pan, żc w hucie nie 
żadnych strajków, przestojów 

pracy, ho KZ PZPR umiał do- 
6 się z „Solidarnością” j 
A może tak się działo dla-

— Czy próbowaliście 
te inwektywy?

— Tak, myśmy kilka razy pisa­
li do tów. Siwaka, żeby nam u- 
dzielił bliższych informacji, jak 
nami kieruje KOR. Nigdy nie do­
czekaliśmy się odpowiedzi. Zresztą 
podczas IX Zjazdu zwróciłem się 
z tą samą prośbą do niego, a na­
wet zaprosiłem go, żeby raczył 
przyjechać do huty, by sobie ucz­
ciwie porozmawiać i wyjaśnić 
wątpliwości.

ćzy KZ nie znał jakiegokolwiek 
przedstawiciela KOR-u czy ludzi 
z nim związanych, którzy zawita­
liby do naszego zakładu lub z 
którymi gdzieś byśmy się spoty­
kali. Tak się składa, że w tam­
tych czasach huta była herme­
tyczna, myśmy się wręcz bali za­
praszać do nas kogoś z zewnątrz, 
żeby nam niczego nie pomieszał 
i nie próbował wygrywać swojej 
sprawy. Mogę z ręką na sercu 
powiedzieć, iż nikt nie wszedł do 
naszego środowiska, a najlepszym 
potwierdzeniem tego jest fakt, iż 
— jak już mówiłem — nie było 
w hucie żadnego strajku, formal­
nych zatrzymań zakładu. Ale ro­
zumiem, dlaczego takie oskarżenia 
formułowano. Po prostu, jeśli się 
czegoś nie rozumie, to się rzuca 
epitety, haselka itp., tak też zro­
bił A. Siwak. Teraz, z perspekty­
wy czasu, jasne jest, jakimi kier 
rowal się motywami, wyszło na 
jaw, jakim byl człowiekiem, ko­
mu służył i co chciał wygrać. Re­
prezentował siły skrajnie konser­
watywne i w niewybredny sposób 
zaatakował KZ w Hucie Miedzi 
„Głogów” tylko za to, że opowie­
dzieliśmy się za postępowymi zmia­
nami w partii. Widać to było 
zresztą bardzo wyraźnie podczas 
obrad IX Zjazdu, kto jest kto.

było 
w gadywac 
jątoga. A —-
tcKO, iż Komitet Zakładowy partii 
b,I na pasku „Solidarności”? Pa­
miętam, iż takie oskarżenie pod 
* y yil c *^ •• ***’****** I — t mm— 

__ To Albin Siwak, którego nie 
muszę nikomu przypominać, bo 
wszyscy wiedzą, co sobą reprezen­
tował, powiedział, iż organizacja 
partyjna w głogowskiej hucie jest 
agendą KOR-u. Mogę oświadczyć, 
że ani ja, ani nikt z Egzekutywy

storycznej powiedzieć, że także 
działacze zakładowej „Solidarno­
ści”, w tym zwłaszcza przewodni­
czący, działali tonizująco na za­
łogę. Dzięki temu huta cały czas 
pracowała, choć na zwolnionych 
obrotach, bo — jak mówiłem — 
zmniejszono nadawę do pieców 
szybowych, niższa też była pro­
dukcja pieca anodowego. Te per­
swazyjne rozmowy ze zdespero­
wanymi hutnikami trwały przez 
trzy dni. Tłumaczyłem, że wpro­
wadzony stan wojenny nie stano­
wi końca świata, bo tej decyzji 
Rady Państwa nikt z członków 
naszej Egzekutywy tak nie przy­
jął. Także i władze zakładowej 
„Solidarności” prowadziły kalku­
lacje, żeby wyrazić swój protest, 
ale jednocześnie nie narazić huty 
i strajkujących na konsekwencje. 
Muszę również dodać, że przez 
ten czas nie było żadnej interwen­
cji sił milicyjnych czy wojska. Ale 
też nie przyjechał nikt z wyższych 
szczebli władz, aby z załogą po­
rozmawiać. 16 grudnia kierowni­
ctwo „Solidarności” z własnej ini­
cjatywy postanowiło strajk skoń­
czyć. Członkowie komitetu straj­
kowego wsiedli do autobusu i sa­
mi udali się do Rejonowego Urzędu 
Spraw Wewnętrznych. Gdy huta 
była już czysta, zjawili się: komi­
sarz wojskowy i komisaryczny 
dyrektor, a także . sekretarz KW 
PZPR w mundurze wojskowym, 
z paskiem pod brodą i pistoletem 
w kaburze, informując mnie, że 
na mocy szczególnych uprawnień 
nie jestem już sekretarzem KZ. 
W tym czasie zebrali się członko­
wie Komitetu Zakładowego i 
stwierdzili, że takiej decyzji o- 
warzysze z KW podejmować me 
mogą. Efektem było to, iz po go­
dzinie rozwiązano KZ i zakłado­
wą organizację partyjną w hucie.

warzysze pracy dyskretnie infor­
mowali mnie o tym. Pilnowali, że­
by coś mi się nie stało. To było 
sympatyczne.

— Czyżby spotkały pana jakieś 
szykany?

— Nie chcę o tym mówić, bo 
szykany to nie najważniejsza 
rzecz, która mnie w życiu spot­
kała.

— Jak 
wszystko, 
kało?

— Normalnie, dlatego, iż moral­
nie czułem się czysty. Mogłem u- 
niknąć tego losu, gdybym w pew­
nym momencie, w chwili ogłosze­
nia stanu wojennego, zostawił za<- 
kład, wsiadł do samochodu i po­
jechał do województwa złożyć sa­
mokrytykę. Wówczas bym się na 
pewno uratował, bo tak uczynił 
jeden z sekretarzy KZ w hucie, 
no i wybaczono mu. Ja tego nie 
zrobiłem, bo moralnie nie czułem 
sie winny czemukolwiek. Konse­
kwencje, jakie mnie spotkały, 
przyjąłem jako coś naturalnego. 
Akurat wtedy zwyciężył w partii 
odłam, z którym nic mnie nie łą­
czyło. Powiedziałem sobie, trzeba 
umieć przegrać. Nie potrafię, i nie 
chcę, być chorągiewką, nie zmie­
niam swych poglądów jak ręka­
wiczki. Tym się zawsze brzydzi­
łem.

— A może nic chciał się pan 
uderzyć w pierś dla przekory. Czy 
naprawdę tak mocno był pan 
przekonany, iż właściwie postę­
pował?

— Absolutnie tak. Dlatego wte­
dy miałem pełny komfort psy­
chiczny. Człowiek naprawdę zna­
komicie się czuje, gdy może my- 
leć i robić, co uważa za słuszne. 
Od tej zasady nie odejdę. Ale 
jednocześnie tak postępowałem, bo 
tego wymagali ode mnie ludzie, 
których reprezentowałem. Proszę 
jednak tego nie przyjmować za 
próbę usprawiedliwiania się. Po 
prostu się z nimi i ich poglądami 
w pełni identyfikowałem.

— Czy czuje pan żal do ludzi, 
którzy wobec pana tak ostre de­
cyzje podejmowali?

— Nie czułem i nie czuję. Żal 
mam tylko o jedno, że postąpiono 
tak, jak postąpiono, z organizacją 
partyjną, że zrobiono to arbitral­
nie. Nie jest więc sprawą przy­
padku, iż stan szeregów partyj­
nych spadł o połowę, że było du­
żo wystąpień z organizacji. Kilku 
zdesperowanym kolegom tłuma­
czyłem, iż nie wolno im rzucać 
legitymacji partyjhej, muszą kon­
tynuować idee, które wtedy w 
naszej organizacji zakiełkowały. 
Cieszę się, że zostali i dziś pre­
zentują takie postawy, jak i wów­
czas.

— Proszę mi powiedzieć, jak się 
czuje człowiek, który jest w wirze 
wielkich spraw, a później prze­
chodzi do niebytu, i to w kwiecie 
wieku?

— W 1982 r. trochę się uspo­
koiłem, aie w następnym roku za­
brałem się już za samorząd, bo 
to moja druga wielka idea. Je­
stem człowiekiem niepokornym, 
no i ani praca zawodowa, ani o- 
gródek działkowy mi nie wystar­
czają. Mogłem się też bez reszty 
oddać moim pasjom. Kocham fil­
mowanie, lubię tworzyć fabułę, 
jest to fajna odskocznia od ma­
szyn, życia. Od lat działałem w 
kabarecie „Pśtyk”, o co notabene 
jeden z członków WKKP miał do 
mnie potężne pretensje. Duszą te­
go kabaretu był nieodżałowanej 
pamięci doktor Lech Jankowski, 
delegat na IX Zjazd PZPR. Po- 
jego tragicznej śmierci postanowi­
liśmy kontynuować to dzieło. Ko­
ledzy zrobili mnie szefem „Psty- 
ka”, chyba dlatego, że jestem w 
tej grupie najbardziej pyskaty. 
Chcę przy okazji przypomnieć, iż 
kabaret nasz odnosił wiele sukce­
sów w przeglądach ogólnopolskich, 
ale wtedy — ze względu na m. in. 
moje nazwisko — nie można było 
o tym w lokalnej prasie pisać. A 
więc nie nudziłem się i mogłem 
się samorcalizować.

— Panie Adamie, spytam 
wprost, czy jako I sekretarz KZ 
ma pan za tamten czas czyste su­
mienie wobec partii?

— Jest to jedyna rzecz, która 
mi pozostała.

— Ale po 
miki pan.

— No tak, wielu musiało znik­
nąć.

— Przestał pan być I sekreta­
rzem KZ w hucie, wyleciał pan 
też z CKR PZPR.

— Do tego jeszcze jako jedyny 
z huty zostałem wydalony z par­
tii, o czym zresztą dowiedziałem 
4ię w styczniu 1982 r. z ulotki wy­
dawanej przez KW PZPR. Ale 
nie to, co mnie osobiście spotkało, 
było dla mnie największym cio­
sem. Najbardziej przeżyłem roz­
wiązanie KZ, zakładowej organi­
zacji partyjnej.

—■ Jak do tego doszło?
— Po ogłoszeniu stanu wojen­

nego zakładowa „Solid0 
dość szybko otrząsnęła się

i postanowiła podjąć 
protestu strajk w hucie. ----------- ,
że nie można dopuścić do fizycz­
nego zatrzymania zakładu. Trzeba 
było przeciwdziałać tym zamia­
rom, a dochodziło już do zmniej­
szenia produkcji, ograniczenia na­
dawy do pieca. Cały czas byłem 
więc na wydziale metalurgicznym 
wśród strajkujących, aby ich prze­
konać, że nie wolno dopuścić do 
wygaszenia pieców za żadną cenę, 
uważałem to za swój najważniej­
szy obowiązek. Muszę jednocze­
śnie uczciwie i gwoli prawdy hi-

— Dlatego, ie cheieli pana bro­
nić?

— Tu nie chodziło o obronę 
mojej osoby, lecz o obronę spra­
wy.

— Co na tym Plenum KZ mó­
wiono?

— Nie wiem, bo mnie na nim 
nie było. Siedziałem wtedy w po­
koju z panem pułkownikiem, se­
kretarzem KW, który polecił mi 
zdać dokumentację partyjną. Do­
piero później dowiedziałem się, że 
koledzy zwołali plenarne posie­
dzenie KZ i nie przyjęli do wia­
domości decyzji o zdjęciu mnie.

— Co się działo później z partią 
w hucie?

— Znaleziono kogoś z członków 
partii, kto by się podjął pełnić 
komisarycznie funkcję I sekreta­
rza KZ. Powołano też komisarycz­
nych członków Egzekutywy.

— Az panem co się stało?
— Kazano mi iść do pracy. By­

ło to już wcześniej dla mnie oczy­
wiste, bo będąc I sekretarzem KZ 
znajdowałem się na etacie KW. 
Kiedy więc mnie odwołano z tej 
funkcji, oznaczało to równocześnie 
zwolnienie z tego etatu. Dano mi 
pracę, jaka wtedy mogła się zna­
leźć. Zostałem elektrykiem, cho­
ciaż przez iks lat pracowałem ja­
ko elektronik — automatyk, o co 
nie mam do nikogo żadnej preten­
sji. Z tego tytułu nie doznałem 
żadnej krzywdy, mogłem w ten 
sposób poszerzyć swoją wiedzę. 
Muszę wyznać, iż bardzo dobrze 
pracowało mi się na wydziale ele­
ktrorafinacji, a ludzie otoczyli 
mnie tam cichą opieką.

— Domyślam się. żc członkowie 
zawieszonej „Solidarności”?

_ I oni, i członkowie partii. 
Gdy jacyś nieznani panowie szli 
buszować w mojej szafce, zapew­
ne za jakimiś ulotkami, wspołto-
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W gestii RP KGHM znajduje się 
do podziału ponad GO mld zł. Dy­
rekcja stawia wniosek, aby ponad 
41 mld zł poszło na cele rozwo­
jowe, natomiast 17 mld zł — na 
fundusz załogi, a 1 mld zł — na 
inne cele.

Tym funduszem dysponuje Ze- 
bianie Delegatów i dopiero ono 
podejmie stanowiące decyzje, 

na przedstawić swoją opinię.

W tym stanie rzeczy RP podej­
muje stosowną uchwalę o podzia­
le zysku według projektu przed­
stawionego przez dyrekcję.

RP wyraziła zgodę na zawarcie < 
przez KGHM umów z różnymi 
jednostkami na świadczenie usług.

Zaaprobowała też wniosek dy­
rektora generalnego odnośnie 
przystąpienia kombinatu do Spółki 
Akcyjnej Konsorcjum Preduceft* 
tów Żurawi i Urządzeń Przemy* 
słowych „Cranpo” w Warszawie! 
wykupienia 10 akcji o łącznej 
wartości 100 min zł. Wejście do 
tego konsorcjum poza korzyściami 
finansowymi ułatwi kombinatowi 
dojście do producentów sprzętu 1 
urządzeń.

Z części zakładowej blisko 2,8 
mld zł postanowiono przeznaczyć 
na nagrody indywidualne dla pra­
cowników, 254.7 min zł na zasile­
nie ZFS i 114,8 min zł — na ZFM.

Ostatecznie rada zaproponuje 
delegatom, aby dotację „socjalną” 
na jednego pracownika zwiększyć 
do 15 tys. zł. Zrobi się to w ten 
sposób, że mniejszą kwotą z fun­
duszu zasili się. ZFM.

ii Si

Dyrekcja KGHM przedłożyć 
ł wersje.

W tym samym punkcie przyszło 
członkom RP wypracować opinię 
co do podziału scentralizowanej 
części funduszu załogi na nagrody 
dla zakładów.

I

Przewodniczący PZ R. Zbrzyzny 
optuje za przeniesieniem więk­
szych środków z funduszu załogi 
na ZFS, bo wolne środki z tego 
konta można zawsze przekazać na 
ZFM (odwrotnie zaś niej.

1
i

szego zakończenia budowy 
chowni w Polkowicach.

Na fundusz załogi odpisano z 
zysku za 1988 r. ponad 20,2 mld 
zł, z tego w zakładach — 3,1 mld 
zł, a ponad 17 mld zł na szczeblu 
kombinatu.

Na kolejnym posiedzeniu w dniu 
9 Im. zebrała się Rada Pracow­
nicza kombinatu miedzi. W obra­
dach., którym przewodniczył Leon 
Hu a z.łowicz, uczestniczyło kierow­
nictwo KGHM z dyrektorem ge­
neralnym Mirosławem Pawlakiem, 
pi zedstawicicle związków zawodo­
wych działających na szczeblu 
pi .‘cdsiębiorstwa, przewodniczący 
Komisji Miedziowej KW PZPR 
Jan Uniatowicz, a także dyrektor 
l.:by Skarbowej w Legnicy Zyg­
mund Wolak i szef lubińskiego 
oddziału Banku Zachodniego Bo­
rys Szwed. Zaproponowany przez 
prezydium porządek dzienny prze­
widywał 9 punktów, ale przewod­
niczący Przedstawicielstwa Związ­
kowego Ryszard Zbrzyzny zapro­
ponował wprowadzenie jeszcze 
jednego: odczytanie wniosku PZ 
skierowanego do rady, w którym 
wyrażono wotum nieufności wobec 
dyrekcji kombinatu i powołanie 
zespołu do zbadania tej sprawy. 
Reprezentantów PZ nic zadowoliły 
wyjaśnienia L. Budziłowicza, iż 
wniosek len będzie przedmiotem 
posiedzenia 15 bm i że jest on a- 
nalizowany przez prezydium zasi­
lone dwoma członkami RP, An­
drzejem Orzechowskim z ZG „Pol­
kowice” i Adamem Butyńskim z 
HM „Głogów”. Wobec tego Bru­
non Sułkowski zgłasza postulat, 
aby ta grupa ludzi otrzymała peł­
nomocnictwa od rady. Zdecydowa­
ną większością głosów projekt 
związkowców upada. RP dyskutowała nad 3 wersja- r 

mi rozważnie przygotowanymi 
przez dyrekcję, zgodnie z suge­
stiami zgłoszonymi przez delega­
tów. Członkom rady przypadła 
najbardziej do gustu wersja I za­
kładająca, iż średnia nagroda 
kwartalna na pracownika wynie­
sie w ZG „Lubin”, ..Polkowice”, 
„Rudna”, HM „Legnica”, „Głogów” 
— 159 tys. zł, zarząd — 142 tys. zł 
(średnia w przedsiębiorstwie), ZG 
Sieroszewice”, „Konrad”, ŹBK, 

ZRG, HM „Cedynia” — 135 tys. 
zł, w innych zaś zakładach od 
103 tys. zł w „Cuprum”, ZNM 1 
ZUG „Lena” do 122 tys. zł w ZD 
i ją będą rekomendować Zebraniu 
Delegató-

, ale 
Rada Pracownicza jest zobowiąza-

fundusz rozwoju, 3,2 mld zł 
fundusz załogi, zaś 147 min zł 
na inne cele.

nomiczno-księgowe, ale i one w 
gąszczu zmieniających się przepi­
sów popełniały błędy w wylicze­
niu profitów dla przedsiębiorstwa. 
Dotychczas 90 proc, ulg systemo­
wych przedsiębiorstwo uzyskało 
z eksportu, powinniście je czerpać 
w większym stopniu także z tytu­
łu postępu technicznego.

B. Szwed: — Kombinat posia­
da pełną zdolność kredytowania, a 
decyduje o tym głównie wynik fi­
nansowy i sposób jego podziału, 
stan majątku i finansów. Zanoto- 
towaliście dużą dynamikę, gdy 
chodzi o zysk. Wyniósł on 207 mld 
złotych, ale został pomniejszony o 
10 mld zł przez zakłady deficyto­
we. Rentowność netto wyniosła 79 
proc, i w stosunku do 1987 r. 
wzrosła o 27,5 pkt. — jest to po­
chodną obniżenia wszystkich pozy­
cji kosztowych, co jest zasługą 10 
zakładów. Spadła materiałochłon­
ność produkcji o 4 pkt., choć 
miało to miejsce tylko w 12 za­
kładach. Również pracochłonność 
uległa zmniejszeniu. Ogólna ocena 
musi być więc wysoka, jak na ra­
zie nie widać nad KGHM więk­
szych zagrożeń..

Bardziej krytyczne uwagi pada­
ją z ust Ryszarda Jaśkowskicgo z 
HM „Legnica”. Niepokoi go to m. 
in„ iż większa część zysku pocho­
dzi z produkcji miedzi, co dowo­
dzi, że mało się robi dla przeła­
mania w kombinacie monokultury

Reprezentant „Solidarności” in­
formuje radę, iż z uwagi na późne 
dostarczenie materiałów, będzie 
mógł przekazać stanowisko dopie­
ro na Zebraniu Delegatów.

Z puli kombinackiej — tak pro­
ponuje dyrekcja — zamierza się 
wyasygnować na nagrody ponad 
12 mld zł, kwotą 2,3 mld powięk­
szyć podstawowy odpis na fundusz 
socjalny, zaś ponad 1,7 mld zł na 
„mieszkaniówkę”. Bilansując część 
zakładową i kombinacką, na na­
grody poszłoby więc ponad 15,8 
mld zł, ZFS — 2,8 mld zł, ZFM — 
1,8 mld zł.

Z wypracowanego zysku w wy- 
sokości ponad 196,7 mld zł w dys­
pozycji kombinatu pozostaje 79 
mid 105 min 554 tys. zł, czyli 40.2 
proc., bo resztę pochłaniają obli­
gatoryjne podatki..

Dyrekcja proponuje kwotę tę 
podzielić następująco: na fundusz 
rozwoju — 57 mld 18 min 53 tys: 
zl (72,1 proc.), na fundusz załogi 
— 20 mld 213 min 581 tys. zł (25,5 
proc.), na inne cele — 1,5 mld zł 
(1,9 proc.). Pozostałe środki w wy­
sokości 373,9 min — to dotacja 
pokrycie kosztów likwidacji 
„Konrad”.

Zgodnie z kombinackimi zasada­
mi, część zysku, tj. blisko 18,5 mld 
zl rozdzielono w zakładach. S tej 
kwoty niespełna 15,2 mld z? da-

Tego podziału nikt z członków 
rady nie kwestionuje. Zastrzeżeń 
nie wnosi też przedstawiciel Ko­
misji Górniczej „Solidarności”, 
aczkolwiek przedstawił radzie i 
dyrekcji wiele uwag i wniosków 
na piśmie.

Dyrektor generalny uzyskał też 
od rady wstępną akceptację Ig 
wejście do spółki kapitałowej „Słlj 
vcrs Company". Jej udziałowców 
mają być: „Hazorfin” — czołwtói 
przedsiębiorstwo z Izraela . 
mujące się produkcją wyrobów fi* 
turgicznych ze srebra, Varex «* 
firma handlowa z RFH oraj 
KGHM. Siedzibą spółki będziś 
Lubin, a zakład produkcyjny 
stanie zlokalizowany w ZUG 
na”. Początkowo zatrudniać będzió 
6 ekspertów i 30 miejscowy!® 
pracowników przyuczonych do nC« 
wego zawodu, zaś docelowe SŚj 
trudnienie w 3 roku działalności 
osiągnie stan 160 osób. Produkcji 
obejmować będzie nie tylko wyro* 
by kultu religijnego, ale także tś* 
żuterię, sztućce, zestawy stołowa. 
To ze srebra. A z miedzi: biżutó* 
rię, pamiątki, wyroby medaliet“ 
skie.

Ponadto członkowie rady . 
jęli sprawozdanie z działalności 
RP kombinatu w 1988 r. oraz pod* 
jęli uchwalę o zwołaniu Zebrał"4 
Delegatów w dniu 20 czerwca br-

B. Bułkowski uważa, że powin­
no się to stać, ale kosztem po­
mniejszenia części przeznaczonej 
na zasilenie ZFM, zaś A. Butyński 
stoi na stanowisku, że w pierw­
szej kolejności powinno się obni­
żyć środki z zysku przekazane 
wcześniej na tzw. inne cele.

Najwięcej zwolenników znala2} 
wersja I, która przyjmuje tak 
wskaźnik korekty, aby w takići! 
zakładach, jak ZG „Lubin” 
kowice”, „Rudna”, HM „Legnica" 
HM „Głogów”, zarząd, średnia na’ 
groda na pracownika wynosił' 
400 tys. zł, ZG „Sieroszowico” 
ZRG, ZBK, HM „Cedynia” — Ł' 
tys. zl, ZG „Konrad”, FPN „Elne 
na” — 300 tys. zł, pozostałe zakla' 
dy zaplecza — od 220 tys. zł Z 
292 tys. zł. W dyskusji zgłoszono 
jednak wniosek, by w stosunku 
do COIiT oraz Centrum Kształce­
nia Kadr, które wchodzą w skład 
zarządu, zastosować wskaźnik jak 
dla zakładów zaplecza. W obronie 
pracowników CKK wystąpił dy­
rektor ds. pracowniczych KGHM < 
Edward Rippel, ale nic nie wskó- 
rał, podobnie jak Piotr Huńczak 
z HM „Cedynia”, który onowie- 
dział się za inną wersją. Wyloso­
waniu większością głosów przeszła 
jednak wersja I z poprawką do­
tyczącą COIiT i CKK.

przemysłowej. Jest to dobre przy 
korzystnych cenach. A co będzie, 
gdy pogorszy się koniunktura na 
miedź? Dużo inwestujemy, ale nie 
widać tego w przyroście majątku 
firmy. Widocznie cykle inwesty­
cyjne są wydłużone. Następuje de­
kapitalizacja majątku trwałego.

W odpowiedzi dyr. gen. M. Pa­
wlak stwierdził, iż miedź będzie 
zawsze dominować w strukturze 
produkcji, bo po to kombinat zo­
stał powołany, co jednak nie o- 
znacza, iż nie uruchamia się in­
nych rodzajów produkcji. Środki 
inwestycyjne kierujemy głównie 
na odtworzenie mocy w kopal­
niach, budowę „Żelaznego Mostu” 
i ochronę środowiska, nie można 
przyjmować ich etapami, lecz ca­
łościowo i dlatego nie ma przyro­
stu majątku.

Przy jednym glosie przeciwnym 
i jednym wstrzymującym się RP 
przyjęła bilans za 1988 r„ jak 
również kilka wniosków. Zwrócono 
się do dyrekcji m. in. o przedsta­
wienie RP analizy możliwości 
zmniejszenia deficytowości ZG 
„Sieroszewice”. Zalecono koordy­
nację działań na rzecz przyspie­
szenia produkcji srebra, prioryte­
towego traktowania inwestycji w 
ochronie środowiska, hermetyzacji 
technologii odzysku ołowiu, szyb­
szego zakończenia budowy ce-

Według przedstawionych wyżej 
zasad RP zaproponuje Zebrania 
Delegatów rozdzielić nagrodę | 
zysku za 1988 rok, bo w kolej, 
nym punkcie zastanawiano się nad 
sposobami podziału na zakłady za. 
liczkowej nagrody z zysku sa 
1989 r., a dokładniej mówiąc za 
II—IV kwartał, jako że w odnie. 
sieniu do I kwartału br. przyjęto 
rozwiązanie na ostatnim Zebrania 
Delegatów.

Na tapetę idzie w pierwszej ko­
lejności bilans zarzadu i KGHM 
za 1988 r.

Te zawile sprawy stara się roz­
wikłać zebranym główny księgo­
wy kombinatu Mieczysław Boro- 
dacx. Z gąszcza liczb podajemy tyl­
ko dwie, ale najbardziej wymowne, 
Obrót bilansowy całego przedsię­
biorstwa wyniósł w ub. r. 1 bi­
lion 72 mld 557 min 869 tys. i 639 
złotych, natomiast wypracowany 
zysk bilansowy osiągnął poziom 
196 mld 705 min 912 tys. zl.

Dla uspokojenia 
możemy podać, iż 
dów, zarządu i kombinatu otrzy­
mały klauzulę weryfikacyjną Izby 
Skarbowej.

Glos zabierają reprezentanci ko­
misji rady, które analizowały dzia­
łalność KGHM w 1988 r.

Jan Miluch z komisji technicz- 
no-inwestycyjnej skupił się na o- 
cenie przebiegu realizacji wnio­
sków zgłoszonych pod adresem 
dyrekcji przy zatwierdzaniu bilan­
su za poprzedni rok. Informuje, iż 
zrobiono istotny krok w kierunku 
uruchomienia produkcji srebra w 
KGHM. Wprawdzie nie znalezio­
no w kraju efektywnej technolo­
gii, ale poszukano jej w Szwecji. 
Technologia Bolidena (trwają już 
rozmowy odnośnie jej zakupu) jest 
nowoczesna, a co najważniejsze, 
hermetyczna. Wnioskował także, 
aby utrzymać na dotychczasowym 
poziomie udział środków na o- 
chronę środowiska w nakładach 
inwestycyjnych ogółem.

A. Butyński w imieniu komisji 
ekonomicznej zwrócił uwagę, iż 
dotychczasowy system rozliczeń 
nie był właściwy, bo gros zysku 
powstało na szczeblu kombinatu, 
a nie zakładów.

Swoimi refleksjami podzielili się 
również goście.

Z. Wolak: — Wyniki KGHM są 
tak dobre, że można wam tylko 
pogratulować i życzyć, by w przy­
szłości nie były gorsze. Na te re­
zultaty złożyła się jednak nie tyl­
ko efektywna praca załóg, ale i 
bardzo korzystna koniunktura na 
rynkach światowych na miedź i 
srebro. Współpraca Izby Skarbo­
wej z kombinatem układała się 
bardzo dobrze. KGHM ma najlep­
sze w województwie służby eko-

Jcrzy Rubinkowski z komisji 
socjalnej RP zauważył, iż zakłady 
skierowały fundusz załogi głównie 
na nagrody, stąd środki kombina- 
ckie trzeba w większym stopniu 
przeznaczyć na zasilenie ZFS i 
ZFM. Proponuje, aby kosztem ob­
niżenia pieniędzy na nagrody z 
części scentralizowanej zwiększyć 
z 10 tys. zł do 20 tys. zł w prze­
liczeniu na jednego pracownika 
dotację na pokrycie bieżącej dzia­
łalności socjalnej w zakładach.
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O złej pracy handlu pisaliśmy wie­
lokrotnie, o przyczynach handlowej 
zapaści — także. Czas płynie, zmian 
nie widać, a ostatnio do redakcji co­
raz częściej napływają sygnały o nie­
prawidłowościach w specyficznych pla­
cówkach handlowych, jakimi są sklepy 
PZG. Czytelnicy „PM”, a jednocześnie 
klienci tych sklepów skarżą się, że 
oferta artykułów, jakie można nabyć 
na książeczki „G” jest bardzo skrom­
na, że nie sposób uzyskać informację 
o terminie i rodzaju dostawy towa­
rów, że ekspedientki są niegrzeczne i 
opryskliwe. Także wtedy, kiedy klien­
ci dopytują się, dlaczego na półkach z 
napisem ,,G" znajdują się towary, któ­
re bez żadnych starań dodatkowych 
można zakupić w sklepach WPHW czy 
„Społem”. Jedna z czytelniczek skar­
ży się, że w tak niewielkim sklepie 
PZG, jak ten przy szybie głównym 
ZG „Lubin”, mimo pustych półek kon­
trolny spis towarów, czyli inwentary­
zacja, trwał tydzień. Czyżby magazyn 
sklepu był lak przepełniony, że komi- 
cja muslała pracować tak długo — py­
ta czytelniczka? My też pytamy, czy 
dyrekcja PZG w Lubinie nie sądzi, że 
przydałoby się nieco więcej zawodo­
wej dyscypliny, handlowego podejścia 
t najzwyklejszej uprzejmości także 1 
w tych sklepach dla uprzywilejowa­
nych, choćby stali oni w długich i 
niezbyt spokojnych kolejkach?

Towarzystwo Miłośników Ziemi Lu­
bińskiej nadało w br., po raz pierwszy 
w swej historii, honorowe tytuły „Lu- 
blnlanin Roku”, przyznawane za szcze­
gólne osiągnięcia w roku minionym. 
Tytuł „Lubinianjna Roku 1988” otrzyma­
li: Jarosław Góral, aktor, za udany 
debiut filmowy w serialu telewizyjnym 
„Ballada o Januszku”, Jacek Bodyk, 
kolarz, za udział w Wyścigu Pokoju 
’88 i w olimpiadzie w Seulu, Janusz 
Zarenkiewicz, bokser, za zdobycie brą­
zowego medalu na igrzyskach w Seulu, 
Stefan Jurczeniak, modelarz, za 
bycie wicemistrzostwa Europy w 
delarstwie lotniczym i Mariusz Urban, 
modelarz, za zdobycie tytułu mistrza 
świata w modelarstwie lotniczym.

Uroczyste wręczenie specjalnych dy­
plomów, potwierdzających tytuły, od­
było się ifl maja br. TMZL, 
pragnąc utworzyć tradycję tych tytu­
łów, zaprasza zainteresowane zakłady 
pracy, instytucje i organizacje do zgła­
szania propozycji kandydatów.

dość odległa, 
że bardziej 

wykorzenienie naszych 
Renowacja to bowiem 

pieniędzy, .zlikwidowanie 
___ , smakowitego skąd- 

Śiiąd piwa marki „Żywiec” i za­
bezpieczenie turniejowych czćri 
przed lecącymi 
wzgórz Grodźca 
sprawą o wiele trudniejszą. Praw- 
dopodobna jest wersja, że ekipa 
turniejowa z Golubia-Dobrzynia 
wycofała się z zawodów już 
pierwszego dnia, ponieważ rycerze 
— kilkunastoletni chłopcy — nie 
byli smakoszami „Żywca” (koszt 
ich udziału w turnieju, przygoto­
wania i transport, to około MO 
lys. złotych).

potach ze światłem i wodą.
Z wodą mieliśmy tu nro- 

rX°GOKVna 7 wyjaśnia ^dy- 
, K7V ZaSrodnie, opie- 

un zamku. Na krótko przed tur­
niejem zdobyliśmy nową pompę 
Kontro fach0Wcy * kopafni 

,4ionrad w Iwinach nie zdążyli 
jej wymienić, czekaliśmy do o- 
statmej chwili (później dowiedzia­
łam się, ze nie jest to tylko kwe­
stia wymiany pompy, a remontu 
ujęcia wodnego i dopiero z koń­
cem maja prace mają być zakoń­
czone — przyp. L.H.), dobrze, że 
udało się nam ściągnąć cysterny 
z .'YodiT Turniej pochłonie około 
miliona złotych, 300 tysięcy zade­
klarował Wydział Kultury Urzędu 
Wojewódzkiego, z biletów powin­
no wpłynąć ponad 100 tysięcy, re­
szta to pieniądze naszego ośrodka. 
W przygotowaniach pomagał nam 
KGHM — wykonali włócznie i 
hełmy, stroje sfinansował „Reno- 
pol plakatami wspomagał złoto- 
ryjski oddział PTTK, a za scena­
riusz i organizację imprezy odpo­
wiedzialny jest Bogdan Gonzar z 
interdyscyplinarnego koła nauko­
wego Uniwersytetu Wrocławskie­
go. Pyta pani, dlaczego nie ma 
nikogo z ;vładz Zagrodna? To wi­
na pana Gonzara, skutecznie zra­
ził do siebie wszystkich, którzy 
deklarowali swą pomoc, w urzę­
dach i tu, na zamku, krzyczy na 
wszystkich, straszy wojewodą.

Tę opinię potwierdzają inni u- 
czestnicy turnieju oraz ci, którzy 
czuja się za imprezę odpowiedzial­
ni. Szkoda, że dopiero teraz zdali 
sobie sprawę z własnej bezradno­
ści.

Pomysłodawca rycerskich zawo­
dów mówi:

— Bardzo lubię Grodziec. Wy- 
daje mi się. że turniej to nie tyl­
ko żywa lekcja historii, ale prze­
de wszystkim szansa na ożywie­
nie zamku, zwrócenie uwagi na 
jego fatalny stan. W ubiegłym 
roku potykało się tu sześciu ry­
cerzy, teraz jest ich jedenastu. 
Poza uczniami Zespołu Szkół Rol­
niczych w' Chojnowie na koniach 
ze stadniny w Jaroszówce, którzy 
byli tu wtedy, przybyli jeźdźcy ze 
Strzegomia i Golubia-Dobrzynia. 
Mistrzem ceremonii będzie Sigis- 
mund von Zedłitz. nasz gość z 
Berlina Zachodniego, potomek 
jednego z najstarszych rodów 
rycerskich na Śląsku. Ważne, że 
to już drugi turniej i na pew­
no będą następne. Szkoda, że mi­
mo wcześniejszych ustaleń z miej­
scowymi władzami są kłopoty ze 
światłem, wodą, stajnia nie jest 
przygotowana, a śniadanie 
wieziono z opóźnieniem.

Niesnaski i spory wynikłe w 
trakcie przygotowań, wyraźnie da­
ły się odczuć, a ich napięcie ro­
śnie wraz z upływem czasu. Szko­
da, że potyczki na turniejowym 
polu zdominowane zostały tymi 
zza kulis. W efekcie nie wszystkie 
z zapowiadanych konkurencji ro­
zegrano, nie sprawdziły się też re­
kwizyty i broń. Kruszyły się ko­
pie, przewracały się „szubienicz- 
ki”, na których wieszano ściąga­
ne przez jeźdźców włóczniami 
pierścienie i symboliczny laurowy 
wieniec; wreszcie rozpadał się 
sam wieniec. Dariusz Wadowski, 
szef ekipy z Jaroszówki, zmagał 
się z nimi bez końca. Przerwy 
pomiędzy przejazdami i poszcze­
gólnymi konkurencjami wydłużały 
się Trasa z zamku na pole tur­
niejowe nie była oznakowana i 
widzowie trafiali tam na wyczu­
cie. Na koniec średniowieczne 
szranki połączone zostały z wal­
kami wschodnimi. Wielka impro­
wizacja, cheialoby się z u'0Il!ą 
przytoczyć słowa mistrza, gdyby 
nie dzieci. Już sam widok kom, 
jeźdźców i giermków ustawionych 
na dziedzińca* wzdłuż głównego

go­
nie 

powinny mieć na to wpływu kon­
trowersje związane z wygłosze- 

przez niego w języku pol- 
a potem niemieckim, for­

muły: w imię Boże, świętego Mi­
chała i świętego Jerzego, pasuję 
cię na rycerza. Zdarzyło mi się 
bowiem usłyszeć, że to skandal, 
aby Niemiec pasował polskich ry­
cerzy, ale też spotkałam się z za­
żenowaniem młodego Polaka, o- 
becnego przy zwiedzaniu przez 
gościa zamkowych obiektów, bo: 
co on sobie o tym pomyśli, prze­
cież zamek jest tak zaniedbany. 
Sam Freiherr mówił, że zaprosze­
nie go tutaj przez Bogdana Gon­
zara i doktora Dziurlę, historyka 
sztuki z Wrocławia, to dla niego 
radość i honor. Pokazywał herb 
jednego z jeźdźców mówiąc, że 
Slepowron to znak rodowy jego 
matki. A może po prostu wy­
starczyło uprzedzić widzów, że 
von Zedlitz jest członkiem dzia­
łającego w Berlinie Zachodnim 
Towarzystwa Niemiecko-Polskie- 

współpracuje z Polakami w 
sferze kulturalnej, otrzymał od­
znakę Amicus Poloniae, czy choć­
by, że jest spokrewniony z Sien­
kiewiczem? Przydałoby się spoj­
rzenie na historię zamku i Śląska 
przez pryzmat europejski.

Najważniejsze jednak, że plany 
Tadeusza Laurowskiego, szefa zło- 
toryjskiego PTTK nie ograniczają 
się tylko do turniejów, w perspe­
ktywie przewidziana jest renowa­
cja zamku w Grodźcu. Jeżeli więc 
turnieje nie doprowadzą do jesz­
cze większej dewastacji byłej ka­
sztelanii (około stu osób sponta­
nicznie i niemal równocześnie bu­
szuje po komnatach), mogą być 
szansą na przywrócenie jej świet­
ności.

Perspektywa to 
wydaje się jednak, 
realna, niż r”’1"'™ 
nawykó' 
kwestia 
zaś oparów,

skrzydła zamku, wzbudził ich za­
chwyt. Potem każdy przejazd, po­
konywana przeszkoda, stracony 
pi zez jeźdźca punkt w turniejowej 
konkurencji dawały powód do we­
stchnień, okrzyków i głębokiej 

chłopców, w prze- 
. , - opiekunkę grupy, 
jeździec, który uderzeniem 
..i przewrócił przeszkodę, bę- 
..^ciał za nią zapłacić, prze­

cież zniszczył?

Nie ma tego złego...
co by na dobre nie wyszło, mówi 
stare ludowe przysłowie i należy 
mieć nadzieje, że ludowa mądrość 
sprawdzi się również w tym przy­
padku. W trakcie trwania turnie­
ju doszło do pewnych ustaleń. 
Turnieje rycerskie będą, ale or­
ganizowane w oparciu o wzory 
zaczerpnięte z Golubia-Dobrzynia 
i wskazówki historyków. Planuje 
się powołanie komitetu organiza­
cyjnego, którego prace koordyno­
wać będzie zlotoryjski oddział 
PTTK. Skład komitetu to jeszcze 
przymiarki, ale ostateczne decyzje 
zapaść mają już w czerwcu. Naj­
prawdopodobniej nie będzie w 
nim sprawcy turnieju, Bogdana 
Gonzara, jako że sposób bycia i 
podejmowane przez młodego czło­
wieka działania wzbudziły nie­
chęć ewentualnych współpracow­
ników. A może jeszcze należałoby 
się nad tym zastanowić, w końcu 
gdyby nie on, nie bytóby sprawy, 
a przecież problemy „techniczne” 
mieli również inni, np. zaopatrze­
niowe służby GS, w Legnicy, 
gdzie pojechali po towar do tur­
niejowego bufetu, nie zostali po­
ważnie potraktowani. Myślę też, 
że warto . utrzymać kontakt z 
ściem tegorocznego turnieju i

Rozpoczęło prace remontowo-adapta­
cy jne w niewykorzystanych od ponad 
dwóch lat pomieszczeniach po byłej 
kawiarni „Beatka” w Lubinie. Po dłu­
gich staraniach Towarzystwo Miłośni­
ków Ziemi Lubińskiej uzyskało zgo­
dę na utworzenie specyficznej kawiar­
ni, łączącej funkcję właściwą temu 
miejscu z funkcją handlową galerii 
sztuki. W zamierzeniu TMZL ma to 
być luksusowa, bardzo elegancka 1 sta­
rannie utrzymana kawiarnia, gdzie 
spragnieni towarzyskich spotkań w 
odpowiednim - otoczeniu i atmosferze 
lubinianie znajdą swój kącik. Do przy­
szłych bywalców zwraca się właśnie 
TMZL z propozycją konkursu na na®- 
wę tej kawiarni. Wśród wszystkich, 
którzy wezmą udział w konkursie, 
rozlosowane zostaną atrakcyjne nagro­
dy, a ten, kto zaproponuje najciekaw­
szą naawę, liczyć pewnie może na kil­
ka gratisowych kaw w nowym wnę­
trzu. Propozycje pisemne zgłaszać na­
leży do TMZL, 59-300 Lubin, ul. Od­
rodzenia 24.

Rok temu student Uniwersytetu 
Wrocławskiego Bogdan Gonzar 
skrzyknął ekipę z Zespołu Szkół 
Rolniczych w Chojnowie, poroz­
mawiał z władzami gminy Za­
grodno i zorganizował turniej ry­
cerski w Grodźcu. Naczelnik, jako 
że jawiła się szansa na reklamę 
i zainteresowanie losami XIII- 
-wiecznej kasztelanii, przystał na 
to z ochotą. W marcu tego roku, 
kiedy rozmawialiśmy o stanie 
zamku i szansach na jego reno­
wację, entuzjazm naczelnika prze­
mienił się w sceptycyzm. Mieczy­
sław Kasprzak mówił:

— Jeżeli drugi turniej rycerski 
w Grodźcu ma się odbyć, powi­
nien być zorganizowany lepie-j niż 
ubiegłoroczny. Konkretni ludzie 
powinni wziąć odpowiedzialność 
za porządek, transport, przygoto­
wanie dekoracji i rekwizytów. Nie 
chciałbym, żeby jak w tamtym 
roku, całą imprezą zajęli się tylko 
studenci, oni nie są ■ w stanie 
wszystkiemu podołać.

Potyczki
W połowie maja pomiędzy pla­

katami zachęcającymi do wyboru 
swojego kandydata w Sejmie i 
Senacie pojawiły się plakaty a- 
nonsujące Ii Śląski Turniej Ry­
cerski. Nie jest to zaproszenie, a 
tylko informacja, zapowiedź ma­
jących się rozegrać konkurencji, 
nie podpisał się pod nią nikt, na­
wet autor plakatu.

Potencjalnych widzów to jednak 
nie zraziło, w sobotnie przedpo­
łudnie przed bramą zamku zgro­
madziło się wielu ludzi. Przyje­
chali z całego Dolnego Śląska i... 
czekają, bo impreza jest opóźnio­
na, a zamkowe wierzeje bronią 
dostępu na dziedziniec. Na pyta­
nie o organizatorów słyszę: Jest 
tu taki jeden, który głośno na 
wszystkich krzyczy, to ten student 
z Wrocławia. Na poinformowa­
nych wyglądają giermkowie, są 
to harcerze ściągnięci z odbywa­
jącego się w pobliżu Zlotu Dru­
żyn Nieprzetartego Szlaku Hufca 
Złotoryja. Od nich dowiaduję się, 
że miejscowa GS nie stanęła na 
wysokości zadania — śniadanie 
dowieziono z półtoragodzinnym o- 
późnieniem, a o sztućcach zapom­
niano.

— Nie tak wyobrażaliśmy sobie 
rycerski turniej — mówi Henryk 
Wiliński, szef ekipy z Golubia- 
■©Óbrzynia. — Nie oczekiwaliśmy 
Wiwatów i bankietów, ale spar­
tańskie warunki zaskoczyły nas. 
Ńta byliśmy o nich uprzedzeni, 
zaproszenia pozwalały oczekiwać 
lepszej organizacji. W Golubiu by- 
£óby to nie do pomyślenia, ale 
iny mamy własny klub jeździecki, 

nim 100 jeźdźców i 80 koni. 
Bitrzemy udział w turniejach 
Międzynarodowych, zapraszamy 
Wf z Francji, RFN, Czechosło­
wacji i Związku Radzieckiego. 
Mamy' wielu sympatyków i boga­
tych Sponsorów. Przygotowaniem 
każdego turnieju zajmuje się 
sztab ludzi, jedna osoba, tak jak 
W Grodźcu, nie jest w stanie za- 

się wszystkim. Szkoda, że 
ńikt do nas nie przyjechał, nie 
poprosił o radę. Myślę, że warto 
pad tym turniejem popracować 
1 jeśli organizatorzy zaczną, my 
im pomożemy. Jest to także szan­
sa dla zamku, bo szkoda byłoby 
tak dobrze, mimo przeciwności 
k>Su, zachowanego obiektu zosta­
li Poza tym turnieje muszą 
wleć bazę, konieczna więc byłaby 
ezęśjł hotelowa, restauracja, a dla 
Hoai stajnia z prawdziwego zda- 
twda.

Byeerz z Golubia okazał się 
bardzo powściągliwy, to nie od 
Ofego dowiedziałam się, że

z Golubia 
powściągliwy,

_ _____________ po­
sadki w stajni, powody dla koni 
Wygotowywano w ostatniej 
chwili. Nie wspomniał też o kto-
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Gdyby chodziło nam o szuka­
nie taniej sensacji, pewnie umó­
wilibyśmy się na milicyjny dyżur 
piętnastego, po wypłacie, łub w 
dniu popularnych imienin: Józefa, 
Jana, Ireny, Stanisława czy Wal­
demara. Interesowało nas jednak 
coś innego — obraz Głogowa w 
piątkową noc, gdy miasto wypo­
czywa po trudach całego tygodnia.

Przed rozpoczęciem pracy ruty­
nowa odprawa dla służby nocnej. 
Szybko i sprawnie prowadzi ją 
opeer kontrolny, tego dnia po­
rucznik Jordan Pracz. Rozdział re­
jonów, przypomnienie o nasileniu 
legitymowania osób w rejonach 
kawiarń, restauracji. Jeszcze eżas 
na pytania, i patrole zmotoryzo­
wane wyruszają na trasę. My o- 
trzymujemy przydział do patrolu 
st. sierżanta Józefa Kwietnia i ka­
prala Zenona Chatkiewicza. Krót­
ka prezentacja i już powoli je- 
dziemy ulicą Obrońców Pokoju, 
przejeżdżamy przez rondo, wjeż­
dżamy w al. Wolności. Na ulicach 
sporo przechodniów; niedawno 
zamknięto sklepy spożywcze, lu- 
tro dla wielu dzień sobotniego 
wypoczynku, można więc dłużej 
pospacerować, wybrać się do zna­
jomych, do kina czy na dansing. 
Wszędzie tłoczno, spokojnie, mia­

rowo toczy się życie. Na razie nie 
ma zgłoszeń, nikt z przechodniów 
nie prosi o pomoc czy. też infor­
mację. Zastanawiamy się, jak 
przebiegnie ten dyżur. Sierżant 
Kwiecień, pracujący w milicji już 
osiem lat, mówi, że tego nie 
da się do końca przewidzieć. Cza­
sem nocny dyżur rozpoczyna się 
kilkoma interwencjami, a później 
do rana zupełny spokój, ale bywa 
i odwrotnie.

Pierwsze półtorej godziny mija 
spokojnie. Wolniutko krążymy po 
ulicach. Ruch, mimo że wskazów­
ki zegara zbliżają się do 22.00, nie 
maleje. Na ulicach dużo bardzo 
młodych ludzi. Mijamy patrol pie­
szy legitymujący dwie, może 15- 
-letnie dziewczyny. Przejeżdżamy 
przez plac Tysiąclecia. Środkiem 
ronda, jezdnią, idzie zygzakiem 
młody chłopak. Na widok milicji 
prostuje się i grzecznie wchodzi 
na chodnik. Sierżant Kwiecień sa­
lutuje i prosi o dokumenty. Męż­
czyzna bełkotliwie wyjaśnia, że 
jest trzeźwy, podnosi koszulę i po­
kazuje wetknięte za pasek spodni 
dwie butelki oranżady. Mówi, że 
jest kierowcą. Wrócił ze Szczeci­
na, odstawił samochód do napra­
wy i może się napić. Idzie do ko­
legi do Brzostowa. W tym stanie 
jednak daleko nie zajdzie — decy­
zja do izby wytrzeźwień. Zza bu­
dynku wychodzi zataczając się 
około pięćdziesięcioletni mężczyz­
na o podrapanej twarzy, z oban­
dażowaną głową. Na widok mili­
cjantów robi rozradowaną minę, 
podchodzi i koniecznie chce się 
z „panem władzą” przywitać. To 
dobrze znany dzielnicowemu mie­
szkaniec starej części miasta. Gdy 
po wypadku, z którego ledwie 
wyszedł z życiem, opuściła go żo­
na, zaczął pić na umór.

O 23.07 w izbie wytrzeźwień 
nazywanej przez stałych bywal­
ców żłobkiem, Betlejem i wieloma 
innymi, równie sympatycznymi, o- 
kreśleniami, jest już 10 osób. Le­
karz dyżurny Wiesław Muller in­
formuje, że wszystko przebiega 
spokojnie. Pierwsza, tym razem, 
dyżur otwierała pani. Przywiezio­
no ją o 17.15 „z awantury domo­
wej”. Trafiła tu pierwszy raz i 
zareagowała gwałtownym płaczem. 
Później było kilku panów i dwie 
nastolatki. Jedna z nich za dwa 
dni kończy 18 lat, pewnie wcze­
śniej rozpoczęły obchody urodzin. 
Starsza trochę rozrabiała, druga, 
16-latka, była nieprzytomna. 
„Nasz” kierowca przyjmowany 
jęst do izby. Wszystkie przedmio- , 
ty, które ma przy sobie, są sta­
rannie odnotowane i w obecności 
funkcjonariusza MO wędrują dó 
depozytu. Pacjenta bada lekarz i 
za chwilę przyodziany w białą ko-
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i strasznie chce się im pić. 
rozmowę chętnie -się godzą, 
śladu zażenowania opowiadają 
wyczynach poprzedniego wieczoru. 
Kupiły wódkę, to miał być począ­
tek oblewania osiemnastki, i po­
stanowiły wypić ją na ławce. 
Chciały zobaczyć, jak to będzie.

Znów przemierza my ulice miasta. Po 
północy coraz mniej przechodniów. O 
godz. 0.30 zgłoszenie — pijana kobieta 
śpi na klatce schodowej. Jedziemy na 
Matejki. Wokół budynku egipskie 
wręcz ciemności, strach tamtędy prze­
chodzić. Ped wskazanym adresem nie 
ma nikogo. Funkcjonariusze przeszu­
kują sąsiednie piwnice, z latarką ob­
chodzą cały skwerek, ale bez rezulta­
tu. Znowu jazda przez wyciszone mia­
sto.

Obok wejścia do jednostki woj­
skowej, na ulicy Wojska Polskiego 
mijamy inny patrol zmotoryzowa­
ny, który zatrzymał jadącego zyg­
zakiem malucha. Prowadził go o- 
koło 40-lętni mężczyzna. Odwie­
dził go dawno nie widziany kole­
ga, trochę z tej radości wypili i 
gospodarz poczuł się w obowiązku 
odstawić gościa do pociągu. Po 
spisaniu protokołu, za kierownicą 
malucha siada milicjant i odsta­
wia pojazd na strzeżony parking. 
Nietrzeźwy kierowca jedzie do iz- 
by na badanie krwi.

Przed 3.00 kolejne zgłoszenie — 
tym razem awantura domowa. Je- 
Ademy na Moniuszki. Odgłosy I

siem tempa produkcji w stosunku 
do maja 1988 r„ w „Legnicy” 
wystąpił spadek spowodowany pro­
wadzeniem prac remontowych.

W tym roku załogi hut wytopi­
ły 163 tys. 263 tony czerwonego 
metalu, czyli o 0,2 proc, więcej 
od założeń planu i o 1,1 proc, 
więcej niż przed rokiem. Realiza­
cja planu za 5 miesięcy wygląda w 
obydwa hutach podobnie jak w 
maju, tak samo rzecz się przed­
stawia. jeśli chodzi o dynamikę.

Mniej zorientowanego czytelnika 
może zastanawiać Takt, jak to się 
dzieje, iż w kopalniach zmniej­
szyło się wydobycie, a w hutach 
produkcja wzrosła? Było to możli­
we dzięki zgromadzonym w ubieg­
łych latach zapasom koncentratu.

W maju wysłano za granicę 16 
tys. 514 ton miedzi elektrolitycz­
nej w różnej postaci. Stanowi to 
98.5 proc, zaplanowanej wielkości 
oraz 118,1 proc, dostaw z maja 
ub. r. Od początku 19^9 r. wy­
eksportowano 80 tys. 784 tony 
miedzi elektrolitycznej i wyrobów 
z niej, przekraczając plan o 2,4 
proc, i ubiegłoroczny poziom o 0,8 
proc. Ponadto — poza planem — 
sprzedano w tym roku 1 739 ton 
koncentratu miedziowego (29,9 
proc, eksportu z ub. r.).

Sytuacja produkcyjna kombina­
tu po 5 miesiącach jest więc zróż­
nicowana. Niepokoić musi najbar­
dziej stan produkcji w kopalniach. 
O ile w najbliższych tygodniach 
nie zwiększy się wydobycia i pro­
dukcji miedzi w koncentracie, kon­
dycja ekonomiczna przedsiębior­
stwa ulegnie pogorszeniu, tym 
bardziej, iż ceny na ten metal na 
światowym rynku wykazują ten­
dencję spadkową. Jek

dla wojewody
30 V, w tajnym głosowaniu, po 

trzygodzinnej dyskusji. 82 rad­
nych WRN w Legnicy uznało, że 
należy (przy 3 głosach przeciw­
nych) udzielić absolutorium woje­
wodzie legnickiemu. Ryszardowi 
Jelonkowi. Głosowanie poprzedzi­
ło sprawozdanie z realizacji zadań 
społeczno-gospodarczych w roku 
1988. Wojewoda stwierdził, że w 
minionym roku utrzymywało się 
równomierne tempo wzrostu pro­
dukcji sprzedanej przemysłu, że 
relacje- płac i wydajności pracy 
należały do najlepszych w kraju 
I choć przy opracowywaniu planu 
brakowało funduszy na jego peł­
ną realizację, to dzięki dwukrot­
nym w ciągu ub. r. korektom u-

---, —---------- ź sfinansowanie
wszystkich zadań rzeczowych. Plan 
nakładów na budownictwo wyko­
nano w 104,7 proc., przy czym za­
dania z funduszy celowych zostały 
zrealizowane w 0.7 proc. Plan bu­
downictwa mieszkaniowego w Leg- 
nickiem zrealizowano w 92.8 proc., 
oddając do użytku 3 837 mieszkań 
(3 277 w budownictwie wieloro­
dzinnym i 560 w jednorodzinnym). 
Rok 1988 był rokiem rekordowym 
dla tak zaniedbanej w naszym 
województwie dziedziny jak bu­
downictwo towarzyszące. Oddano 
do użytku ‘ rekordową ilość przed­
szkoli. szkól, sklepów i punktów 
usługowych o łącznej powierzchni 
50 tys. m kw.

Niestety, miniony rok był kolej­
nym rokiem regresu w legnickim 
rolnictwie. Na karb ńieDG£iodv zła­
żono niższe plony zbóż (o 3.2 kwin­
tala z ha) oraz niższy poziom sku­
pu zbóż, buraków cukrowych, zie­
mniaków i warzyw. Pomimo nie- .

Spadek wydobyda

dwójka pijanych, mężczyzn. Z jed­
nym z nich próbuje się „dogadać” 
funkcjonariusz z pieszego patrolu. 
Drugi śpi nie zważając, że jeśli się 
poruszy, to niechybnie 'spadnie 
stojąca przed nim bumelką z reszt­
ką alkoholu. Milicyjna nyska 
podjeżdża i pierwszy mężczyzna 
zajmuje miejsce obok pasażera 
PKP. Z wnętrza wykrzykuje: ..Pa­
nowie, a gdzie mój kolega?!” — 
dopominając się o sąsiada z ław­
ki. — „Tylko ostrożnie, bo on ma 
flaszkę” — upomina. Kolega jest 
tak pijany, że trzeba go wręcz 
nieść. Po przeciwnej stronie skwe­
ru śpi na ławce, głośno pochrapu­
jąc, mężczyzna w średnim wieku. 
Ma podrapaną twarz, z nosa ciek­
nie mu krew. Wokół roztacza się 
odór alkoholu. Za moment i on 
dołącza do trójki siedzącej już w 
radiowozie. Kierunek — izba wy­
trzeźwień.

Nowy dzień (zegarowy) witamy 
w izbie wytrzeźwień. Doktor i o- 
piekunowie witają nas jak starych 
znajomych. Na salach cisza, dziś 
trafiają się. sami spokojni pensjo­
nariusze. Doprowadzenie czterech 
nowych i przyjęcie ich do izby, 
zabiera sporo czasu. Jest chwila 
na rozmowę z nastolatkami. 
Dziewczyny właśnie obudziły się 
‘ ’ Nh
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Z miesiąca na miesiąc zaczyna 
się obniżać poziom produkcji gór­
niczej w Kombinacie Miedzi.

Zjawisko to ze szczególną ostro­
ścią wystąpiło w maju, kiedy to 
wydobycie wyniosło zaledwie 1 min 
920 tys. 98 ton rudy miedzi. Sko­
rygowany w dół plan miesięczny 
wprawdzie wykonano w 101.6 
proc., ale wielkość ta stanowi za­
ledwie 75,5 proc, wydobycia z a- 
nalogicznego okresu 1988 r. Na ta­
ki stan rzeczy wpłynęły dwa czyn­
niki. Po pierwsze — kilkudniowy 

. postój kopalń na skutek ' strajku 
załóg na początku maja, i po dru­
gie — malejące zainteresowanie' 

—u,a... w soboty, która
jest w pełni dobrowtflna. r

Cztery kopalnie, które zmieniły 
swoje plany miesięczne, wykonały 
je. Jedynie kop. „Polkowice” nie 
zrobiła korekty, ale też nie zrea­
lizowała ustaleń planowych. W 
porównaniu z majem ub, r. we 
wszystkich kopalniach nastąpił 
spadek wydobycia.

W ciągu 5 miesięcy br. górnicy 
dostarczyli 11 min 687 tys. 632 to­
ny miedzionośnej skały. W ten 
sposób plan przekroczono o 0,9 
proc., jednakże nie ma się z cze­
go cieszyć, jeśli się zważy, iż w 
stosunku do ub. r. nastąpiło ob­
niżenie wydobycia aż o 7,1 proc.

Założeń planowych na ten okres 
nie zrealizowały jedynie ZG „Pol­
kowice” i ZG „Sieroszewice”. 
Wszystkie zakłady górnicze osiąg­
nęły jednak gorsze wyniki niż w 
ubiegłym roku.

W ubiegłym miesiącu powstało 
w hutach 33 tys. 718 ton miedzi 
elektrolitycznej. Plan wykonano w 
100,7 proc., a dynamika wynosi 
101,5 proc. Huta Miedzi w Głogo­
wie zrealizowała plan w 100 proc., 
zaś zakład legnicki swój plan prze­
kroczył. Hutnicy x „Głogowa” mo- 
£3 się natomiast poszczycić wzro-

Nocny dyżur kończymy 
Noc była spokojna, nic zanotowa­
no włamań, rozbojów, kradzieży. 
Wylegitymowano 90 osób, 15 zna­
lazło się w izbie wytrzeźwień. O- 
ficer kontrolny, którego poznali­
śmy wieczorem, mówi, że Głogów 
jest bezpiecznym miastem, ale tak 
spokojne noce, jak ta, zdarzają się 
niezmiernie rzadko.

.państwowego” 
i załatwione, 

patrolować ulice miasta, 
przez parkingi, funk- 

e przyglądają się mijanym 
sprawdzają ich zabezpiccze- 

sRlClZaSIądają. co dzieje się na ptzy- 
niC',..,ch autobusowych,. bo chociaż 
st9?"już późno, to ruch w centrum 

da nic maleje. Najwięcej osób 
3 i się vv reionlc aI- Wolności, z 

K"' dobiegają odgłosy muzyki.
Koperniku spokojniej, gdzienie- 
przemykają spóźnieni przechod- 

n3 osiedlu Piastów Śląskich tyl- 
oknach palą się światła. Wraca­
no centrum. Funkcjonariusze 

„■awdzają zabezpieczenie baru „Osic- 
dlanka’' i pobliskich sklepów. Mijamy 
samochód, z przyczepą. Radiowóz za­
trzymuje się na chwilę, kapral Chat- 

! jjewicz Sprawdza dokumenty wozu i 
i przewożonego towaru. To jeden ze 
* stałych dostawców przywiózł transport 

jabłek ,z Radomia. Wszystko w porząd- 
jot. znany gest, dwa palce przyłożo­
ne do daszka czapki — „Dziękuję, 
może pan jechać .

posterunek SOK prosi o odebra­
nie podróżnego w stanie nietrzeź­
wym. Baza kieruje nasz patrol. O- 
kazuje się, że w rejonie dworca 
PKP to nie jedyny nietrzeźwy. Na 
skwerku przy „Delikatesach”

choćby, pusta butelka po tanim 
.winie. Leży nieruchomo w- kałuży 
własnego moczu..

Miasto tonie w ciszu i mroku, 
gdzieniegdzie zapalają się już w 
nach światła. Jesteśmy zmęczeni. Chat- 
kiewicz przypomina sobie różne aneg­
dotyczne sytuacje. Kiedyś np. przyszła 
do siedziby RUSW kobieta J zażądała, 
aby zabrać z domu jej pijanego męża, 
ho się awanturuje. Zaręczyła, że na 
pewno będzie w domu. Faktycznie sie­
dział pijaniusieńki, goły jak święty 
turecki. Wszystkie jego rzeczy: swe­
try, koszule, spodnie, marynarki, skar­
pety, leżały zamoczone w wannie. 
Humorystyczne sytuacje zdarzają się. ' 
niestety, rzadko. Częściej stykają się 
w pracy z pogardą, z ludzką trage- ; 
dią. Ktoś nie potrafi ułożyć sobie' ży- • 
cia, kogoś ograbiono z dorobku całego 
życia, innego pobito, gdy wracał nic- ! 
trzeźwy do domu. Miasto ma również ; 
swoich bezdomnych. Iłu ich jest, do­
kładnie nie wiadomo. Na noc przycho­
dzą tam, gdzie jest ciepło, do węzłów ; 
centralnego ogrzewania, piwnic, zsy­
pów. Za kołdrę służą im kartony, ga­
zety, szmaty. Gdy zrobi się zimno, by- • 
wa że któryś z bezdomnych zgłasza 
się do izby wytrzeźwień. Czasem 
przychodzą również tacy, którzy boj-ą% 
się wrócić do domu, a wiedzą, że do i 
hrtelu miejskiego nikt ich nie przyj- j 
mie, bo są nietrzeźwi. Dla nich rów­
nież „Betlejem” jest jedynym miej- ■ 
scem, gdzie mogą spędzić noc. .

Powoli rozwidnia się, na ulicy ; 
coraz większy ruch. Ludzie spieszą 7 
do' kościoła, do pracy, do sklepu, i górników pracą 
Właściwie jesteśmy już po pracy.' 
Tuż przed ósmą zaglądamy jesz­
cze do izby wytrzeźwień. Od siód­
mej rozpoczęło się zwalnianie 
pensjonariuszy. Każdy posilony 
ciepłą kawą zbożową, Chlebem, po 
rozmowie z lekarzem i odebraniu 
swoich rzeczy z depozytu 
swoją drogą. Za gościnę w 
trzeba zapłacić 4,5 tys. zł, a 1,5 
tys. do pełnego kosztu pobytu do­
płaca miasto. Nie wszyscy jednak 
mają przy sobie pieniądze. W ta­
kiej sytuacji, w 
cych przepisów, zatrzymuje się 
którąś z rzeczy oddanych do depo­
zytu. Zaraz po wpłacie 4,5 tys. zł, 
przedmiot jest 
cielowi.

pogody w 88 r. udało się jednak 
uzyskać wyższy od zakładanego 
poziom skupu rzepaku i owoców.

Radni wykazali, że ponad 11 tys. 
wiejskich gospodarstw czeka na 
podłączenie do wodociągów, że co­
raz więcej domów i gospodarstw 
wymaga kapitalnych remontów. W 
dalszej dyskusji wskazano, że wie­
le do życzenia pozostawia stopień 
realizacji zadań z dziedziny och­
rony środowiska — ze 121 zadań, 
przewidzianych do wykonania w 
tej pięciolatce, zrealizowano 40.

W czasie sesji WRN podsumowano 
działalność w ramach czynów społecz­
nych. Okazało się. że w tym wzglę­
dzie jesteśmy najmniej aktywni spo­
śród wszystkich województw, w kraju, 
a średnia wartość prac społecznych w 
przeliczeniu na jednego mieszkańca 
woj. legnickiego wyniosła około 1.5 tys. 
zi. W ramach konkursu „Gmina — 
mistrz gospodarności” najaktywniejsza 
w ostatnim roku była gmina Rudna 
(wartość czynów społecznych — 10,5 
min zł), która otrzymała nagrodę w 
wysokości 10 min zł, drugie miejsce 
zdobyła gmina Grębocice (10,0 min zł 
— wartość czynów spoi., nagroda — 5 
min zł), natomiast trzecie miejsce 
przyznano gminie Miłkowice, gdzie 
wprawdzie wartość prac, wykonanych . 
w czynie społecznym była taka sama 
(po 1.5 min zl) jak w gminach Gawo­
rzyce i Legnickie Pole, jednak komi­
sja nagrodę w wysokości 5 min zł 
przyznała właśnie Miłkowicom. Odzna­
kę „Za zasługi dla woj. legnickiego” 
przyznano najbardziej aktywnym w 
społecznej działalności mieszkańcom 
naszego województwa: Władysławie 
Chrzan. Janowi Woronie, Janowi Garn- 
bali i Romanowi Glazerowi.

drzwi do- 
v---j mi- 

ją, panowie, 
na, awanturuje się i 

po nocach” — mówi jed- 
Kobieta nie cnce 

milicjantami. Całą scenę 
ja zbita w stadko grupa g 

, z papilo- 
---------  raz je­

steśmy w izbie. Kobieta jest teraz 
zrezygnowana. Mówi, że wvszła z 

0 22.00, a obiecała jeszcze 
pójść do koleżanki na imieniny. 
Zasiedziała się trochę, ale wie­
działa, że dzieci nie sa same. Ko­
leżanka posłała jej łóżko, radziła, 
^bv tak^późno nie wracała do do- S 
mu...---------------------------------------------------------- g

3.15 — znowru patrolujemy ulice. | 
Mijamy patrol czekający na przy 
jazd karetki pogotowia do leżące- 
go na chodniku przy ul. Przemy- | 
słowej. Mężczyzna jest prawdopo- | 
dobnie pijany. Wskazuje na to

walenia do drzwi słychać już na B 
nFJflerZe’ Przed drzwiami na 
niatrtnK^Z.arnjW1°Sa’ okol° 35-let- 3 
kanio NCtS d°blja S‘ę d0 miesz- I 
bo t Nlc m°ze otworzyć drzwi, ! 
bo konkubin zostawi! klucz w i 
zamku. Krewka pani nie chce po­
godzie się z faktem, że resztki tej 
nocy nie spędzi w tym mieszka­
niu. Gospodarz uchyla d.^wi 
Piero Wtedy, , gdy słyszy glosy 
licjantow. „Zabierzcie 
bo jest pijai 
włóczy i— - 
nym tchem, 
pójść z i -za­
obserwuje zbita v,‘ ctaJIkK. 
sąsiedek w szlafrokach, z 
tami na głowiach. Kolejny
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Pisarze dyskutują. Od lewej: Mikołaj Samojlik, Adam Ziemianin, Sta­
nisław Srokowski.

MRMI

Poetka z Włoch, Irena Konti.

G. Gronczcwska, J. Baran, J. Stelmach (ZSRR), czytelniczka i B. Ma­
dej.

działaczy i pracowników TMa> 
W pełni wywiązał się ze 
zadań Kombinat Górniczo-Hysji 
czy Miedzi i jego poszczę.,?1 
agendy. Nie słyszałem słowa 
gi. A przecież gości, pisarzy 
jowych i zagranicznych, a ( • 
laureatów było niemało, bę 
zem przybyło do Lubina 37 3' 
sarzy i 6 rl'zi<*llnilrar?v i .. 
przyjechali

W V Lubińskich Spotkaniach z 
.Literaturą Miłosną brało udział 
19 pisarzy z :
18 laureatów i 6 
Wśród pisarzy krajowych 
obecni: Józef Baran, Adam 
mianin, Mikołaj Samojlik, 
demar S mas zez, Janusz “ 
Józef Ratajczak, Stanisław 
kowski, Kazimierz Koszutski, Ge­
rard Górnicki, Bogusław Żura- 
kowski, Marek Wawrzkiewicz, 
Bogdan Madej, Andrzej Gron­
czewski, a wśród gości zagranicz­
nych: Maja Maria Roussou zGre^-y 
cji, Irena Konti z Włoch, Wilhelm fi* 
Brzeczek z Czechosłowacji, Re; 
nata Putzlaclier z Czechosłowacji 
i Jarosław Stelmach z Ukrainy (z 
Kijowa). Pisarze odbyli w sumie 
44 spotkania literackie, brali u- 
dział w warsztatach twórczych i 
seminariach literackich. W im­
prezach tych uczestniczyło blisko 
4 tys. mieszkańców naszego^ re­
gionu, głównie w ł 
wie, Chojnowie, 
Legnicy, a także w 
naszego regionu.

Dużym zainteresowaniem, cie­
szyła się sesja literacka poświę­
cona pierwiastkowi miłosnemu w 
literaturze. Referenci z. wielu 
punktów widzenia analizowali 
problem i wyzwalali swoimi ;wy­
stąpieniami liczne polemiki. 
pierwszy wystąpił z bardzo eru- 
dycyjnym referatem prof. Andrzej 
Gronczewski z Warszawy,. wy- c 
głaszają-c na wpół żartobliwy, < - 
wpół poważny traktat o pocałuj p 
ku. O widzeniu mężczyzny w P06' • 
zji kobiecej mówił Marek Wa"’rz- 
kiewicz. Bardzo głębokie i poważ­
ne wystąpienie miał Waldema 
Smaszcz, mówiący o poezji zmar­
łego niedawno, Wiesława Kaz^- 
neckiego, a także komentując 
tywy erotyczne w dramatmg • 
Stanisława Srokowskiego.
Baran rozbawił słuchaczy mówią 
o sobie, choć nie tylko o 
Ten wybitny poeta młodego 
kolenia z każdym rokiem 
wia nąm coraz więcej radości^ 
chowych. Józef Ratajczak 
czył młodzież mówiąc o Kazi®* 
rzu Przerwie-Tetmajerze, 
każdy z referentów miał cośws*-

zatorami walki 
czesną, walki o 
nie, 
partu—... ------- .
mu wartości kulturowych w mie­
ście i regionie. A czym jest kom­
binat? Czy tylko organizacją spo­
łeczną? Nie! I całe szczęście, ze 
menedżerowie ekonomiczni stali 
się równocześnie menedżerami ży­
cia kulturalnego, bowiem mądrzy 
ludzie od dawna wiedzą, że nie 
ma dobrej produkcji, bez wy­
kształconych i świadomych kadr, 
bez tysięcy zadowolonych ze swo­
jego życia i pracy robotników, 
górników, hutników. Daleko nam 
jeszcze do zadowolenia, ale co­
raz bliżej do rozumienia systemu 
gospodarczego, jako jedności wie­
lu stron życia, a więc kultury, o- 
światy, pracy, rozrywki, wypo­
czynku, zainteresowań twór­
czych itd. itp. Nie ma dobrej pro­
dukcji w izolacji, bez czynnika 
kulturowego, i o tym wie ‘ coraz 
więcej ludzi. Podobnie, jak co­
raz powszechniejsza jest myśl, iż 
czym skorupka za młodu nasiąk­
nie, tym.... Inaczej mówiąc, im 
szybciej zaszczepimy młodemu po­
koleniu potrzebę książki, teatru, fil­
mu, muzyki, tym ogólny jego poziom 
życiowy będzie wyższy. A prze­
cież Lubin, to tysiące młodzieży, 
synów i córek naszych górników 
i hutników, a ich wczesne wej­
ście w życie kulturalne, lo jakby 
wcześniejsze wejście w świat war­
tości pracy. Nikt mądry tego nie 
neguje. A książka jest tutaj war­
tością bezcenną. Tym bardziej 
należy się dziwić, że konserwa­
tywne siły, np. ,w Urzędzie Mia­
sta Lubina nie rozumieją tego 
faktu. Od lat nie widzimy wię­
kszego zainteresowania Urzędu 
Miejskiego działaniem na rzecz 
upowszechnienia współczesnej li­
teratury, ba, mamy wrażenie, że 
urzędowi nie zależy na kultural­
nych ambicjach miasta. To smu­
tne, ale to trzeba powiedzieć głoś­
no i wyraźnie. To wstyd, że na 
pożegnanie z pisarzami, gdy kil­
ku twórców z kraju i z zagrani­
cy, pragnęło gospodarzom mia­
sta podziękować za gościnę 
okazało się, że nie było, 
dziękować, żaden z prezydentów 
nie miał czasu pożegnać się z 
gośćmi. To też pewien sygnał o 
stanie kultury w budynku urzędu. 
A przecież to nie najważniejszy 
sygnał, należy raczej do sfery 
kurtuazji. Urząd Miejski nie włą­
czył się do działań na rzecz książ­
ki, a więc jakby ignorował naj­
wyższą wartość w naszej kultu- 
rze> — książkę. To bardzo smut­
ne. Na całe szczęście siły społecz­
ne, bo głównie dzięki 
Spotkania fnogły się udać, 
znaczyły cały swój v 
na tę pracę.

Wielką kulturą, dyskrecją 
taktem odznaczała się cała ma­
china organizacyjna znajdująca 
się w KMPiK w Lubinie. Mimo 
zdenerwowania, napięcia i rozlicz­
nych kłopotów, wszystkie panie i 
wszyscy panowie, pełniący wiele 
funkcji służbowych wywiązali się 
ze swoich zadań zi.ak< ’ ' 
Goście czuli się dobrze, byli 
ciwie i we właściwy sposób 
informowani, co, gdzie i jak 
ją czynić; jakie czekają ich 
dama i mogli w j----- '
gotowani do czekającego "ichTru- 
du Podobnie z dutżym taktem
spotykali się pisarae ze strony

Od niedawna formalnymi orga­
nizatorami Lubińskich Spotkań z 
Literaturą były KMPiK w Lubi- 

TMZL oraz redakcja „1
Miedzi”. Rzeczywisty mece- 

___, czyli KGHM, od samego po- 
czątku rozumiejąc doniosłe zna­
czenie książki w życiu ludzkim, 
wspierał cały ruch służący książ­
ce, ale też jakby dyskretnie nie 
chciał się ujawnić w tym działa­
niu, jakby wstydząc się stanąć na 
czele lego pochodu. Od trzech lat 
jednak kombinat śmiało kroczy w 
jednym szeregu z innymi organi- 

" ' o książkę wspól- 
kulturę w regio- 

stając się najpoważniejszym 
.nerem w kształtowaniu syste- 
wartości kulturowych w mie-

V
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znakomicie.
i właś- 

po- 
ma- 

ich za­
porę być przy-

dużym
J ze

&
zem przybyło do Lubina 37 

dziennikarzy, 
do nas - 

przecież w działaniai 
czestniczyło jeszcze spore 
z lokalnego środowiska 
go. Trzeba powiedzieć, że 
zatorzy udźwignęli międzynaród) 
wą już przecież imprezę. [ a , fG 
należą się im słowa 
Bardzo intensywnie włączyli 
bibliotekarze z Lubina, a t. 
nauczyciele. Wiedzieliśmy ich 
seminariach i na spotkaniach 
torskich. A prof. Gadzicki 
pełną furorę, nie wiadomo 
wygrzebując dziesiątki tytułóS 
książek przybyłych gości, wpra. 
wiając w całkowite zaskoczenie 
znaną we Włoszech i w Polsce y 
poetkę i tłumaczkę, Irenę Konti ;j 
Grupa młodzieży prof. Gadzickiejo 
niemal osaczyła poetkę i przez 
kilkadziesiąt minut zbierała au- : 
tografy. Dotyczył© to także wie- ; 
lu innych pisarzy. Widziałem ; 
wśród młodzieży uśmiechniętej,, ' 
Mikołaja Samojlika, podpisywał 
swoje książki Adam Ziemianin, 
inni.

Można więc powiedzieć, że 
wbrew lekceważącemu stosunko­
wi Urzędu Miejskiego, dzięki si­
łom społecznym, instytucjom kul­
turalnym i KGHM, a także dzięS. 
serdecznej trosce pani z KW 
PZPR, w sumie organizatorzy 
sprostali temu trudnemu zadaniu.
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I oto nadchodzi taki 

zebrane i uporządkowa- 
Jakby dostępując aktu u- 

wychodtzą * ’ ' —
żebytaki ol« szikic do 

naturalnie przeo- 
poetycką.^ale po­

zwoliła nam na . 
wstępnej wersji.

! Z 
że na.pi"
z Lutei-
jakie to

więcej niż 
pewnością 
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zarówno 

które

Irena Konti także zachwa- 
___ la z młodzieżą, 

trwały1 Misko trzy godziny. 
Prawdziwą : 

dzianką. o czym j_f - , , .
uricj gr_pa miodzie- 
Ludwika* Gadzickie- 

Wipisy-

przy­
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w życiu

Jo uczestniczył w spotkaniach 
1 ^PJsarzaani? Pisarze mówili o 

vodhi^? ^tóanicowanym- społecznie 
■-W swoich wystąpień, breli 

c« udział górnicy, młodzież,

Bardzo ważnym elementem 
spotkań, choć niestety skromnym 
i nie najlepiej przez Dom Książ­
ki przygotowanym, był kiermasz 
książki. Kilku pishrzy podpisało 
sporo swoich książek i choć nie 

licz- 
x w Lubi­

nie setek czytelników tych twór- 
. Tak 

. J krąg 
czytelników. Pisarze weszli do 
nowych domów, spotkali się z 
nową generacją czytelników, któ­
rzy od tej pory będą o nich wie­
dzieli znacznie więcej niż dotych­
czas. Z całą pewnością pisarze 
podpisali kilka setek swoich 
książek, zarówno na kiermaszu, 
jak i tych, które indywidualnie

niespo— 
już wspomina- 

łem, byią dla'riiej grupa_ 
ży ze szkoły L«i“™ - 
go. która męczyła poetkę
° ■ - ’ Ooy yuęcej
było takiego męczenia.
'Z przyjemnością 

swoich spotkaniach 
Józef Baran i Adam 
Wilhelm 
dej, k-

Ze źródeł miedzi 
i srebra 
na fundamentach kopalń 
marzenia 
odbywając 700-metrową 
drogę 
unosząc się 
zmieniły się 
i stały się zielenią, lasem 
światłem i wierszem.

(wiersz napisany 
18.V.89, godz. 22.10)

A więc mamy pierwszy, 
kretny owoc twórczy V ' 
skich Spotkań z Literaturą 
losną.

Imprezy towarzyszące
Grechuta, Fatyga, to nazwiska, któ­

rych nie trzeba przedstawiać. Oba 
koncerty odbywały się przy nabi­
tych salach zarówno w trakcie spot­
kania inauguracyjnego jak i wieczor­
nego, już przy biesiadach literackich.

„piwnicy” Ratusza, wieczorami, 
z sobą, z lau- 

wielbicielami.
Lud-

W trakcie podsumowania V Lu­
bińskich Spotkań z Literaturą Mi­
łosną pisarze mówili ze wzrusze­
niem i z wyrazami uznania o 
mecenacie KGHM, o KMPiK; 
TMZL, o swoich wrażeniach, mó­
wili, że przybywają tutaj chęt­
nie, że zaprzyjaźnili się z naszą 
ziemią. Ale organizatorzy nie mo­
gli im odpowiedzieć, kiedy zapro­
szą ich do Lubina, bo sami nie 
wiedzieli kiedy. W tym roku Wy­
dział Kultury i Sztuki UW w Le­
gnicy palcem nie kiwnął, żeby 
pomóc Lubinowi. Czy zechce w 
przyszłym roku? Na razie nie wi­
dzimy dobrej woli ze strony 
urzędu. A może urząd nie 
co ma czynić? Może trzeba 
zastanowić, czy właściwi 1

naszych lamach. Na . razie czeka­
my na jej wiersze.

Naturalnie, nie mogło zabraknąć 
na tym spotkaniu, bo jakże, dy­
rektora kopalni Kazimierza Ziai. 

Miłosną Przy długiej rozmowie, przeplata- 
--------- : recytacją wierszy 

powie- 
reagując

a widzenia ginekologii,
ySP',n z powodzeniem udało. 
? 0ii «*.„» w tym miejscu wy- 

ft l tara* niepokój o stan pol- 
iMliśiwy v Ze szczególną tro- 

X !ki “hdaliśmy Się nad trudną
H ^ kultury w naszym re- 
auacW «>skazywalismy bolące 

A i®05** wspieraliśmy wszystkie 
Ó* »ciseł’ inicjatywy, wychodzące
V i^re. , ruchu społecznego hib 
■V I5'' -10 .h placówek kultury. Nie

r10? ic nam, mimo pilnego
V darzył” dęostrzcc inicjatyw kul- 
?:zrodzonych w tonie biu-

nrałnyw. 3(]ministracji związanej 
tKńL Trudno.
łk“ inicjatyw lokalnych po- ^K^przeobraża. się W dg?!a?ia 
S’11 charakterze. Do ta- 

' • >5zer"u.żv Biennale Małej Gra- 
. Mikołaja Pruzi, którego

: ?. . ,„«ni iest Towarzystwo Mi-
; £ów ®emi Lubińskiej, Spot-

Ł z Muzyką Gitarową, zaini- 
przez C. Strokosza i je-

* Klub Poezji Muzyki i Teatru 
- MDK w Lubinie. Sporo roz- 

zdobiła wystawa fotografiki 
' ! “alerii Jana”, no, ale Jana 

"nie ma. Gdy tylko dostał pre- 
inżowa nagrodę za granicą, nagle 

k dal si? niepotrzebny w Głogowie. 
' gWA -nie umiało wykorzystać ta-

pełne ekspresji, emocjonalnej 
tywności, i ostrości 
kuły, mówiące o 
także jego coraz bardziej dojrzałe 
powiadania. Przez cały czas współpra­
cował z nami i nadal współpracuje. 
Z tym większą satysfakcją ogłaszamy 
wiadomość o Jego debiucie. Wydaw­
nictwo „Iskry” w Warszawie opubli­
kowało jego książkę pt. „Tylko lo je­
dno”. Czy atmosfera Lubina, ucze­
stnictwo w naszych działaniach kul­
turotwórczych miały jakió wpływ na 
jego twórczość?! Pytanie retoryczne. 
Oczywiście, że miały. Z tego klimatu 
wyrosły te wiersze, w tym klimacie 
się one rodziły. Napiszemy o nich sze­
rzej, omówimy je, zrecenzujemy w 
swoim czasie.

A debiutancka książka Andrzeja 
Mularczyka „Drzazga”, wydana i 
rantem TMZL, nie zrodziła się w 
mosferze lubińskiej nie czerpała 
tej ziemi swoich motywów?! Właśnie, 
oto mijają lata, wiele rzeczy przemi­
ja, wielu ludzi odchodzi, wiele zda­
rzeń poza nami, ale coś ocalało w 
książce, coś zostało wydarte śmierci. 
Co?! Kawał życia zapisanego w wier­
szu, w opowiadaniu, w książce. I o 
tym już będą wiedzieć ci, którzy tu­
taj przyjdą po nas, a poznają naszą 
ziemię z książek, poznają nasz czas z 
tego, co zostało utrwalone i przenie­
sione w przyszłość. Witamy więc 
pierwszych poetów tej ziemi i radu­
jemy się, że są wśród nas. To są ja­
sne światła tej ziemi!

przyńo^m oo podpisu czytelnicy 
w trakcie spotkań autorskich, czy 
tuż przed inauguracją spotkań, 
które otworzyła, jak zwykle goś­
cinnie, w dobrym stylu i nastro­
ju, dyr. Danuta Dałkowska, za­
pewniając. także interesującą część 
artystyczną samej inauguracji. 
Dyskretna opieka nad całą im­
prezą to niewątpliwie dzieło dyr. 
Dałkowskiej i jej sztabu organi­
zacyjnego.
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r ,ig’5’siłkiem inicjatorów i wielu lu- 
jrazi dobrej woli w mieście i re- 

, gionie. Kultura, jako sposób ży- 
. cia społecznego, zda je się zyski- 

wać zrozumienie coraz większej 
. ilości światowych obywateli w na­

szej okolicy, ale też nie drzemią 
konserwatywne siły w przeróż- 
nKh strukturach władzy, które 

doceniają kultury, uznając ją 
^.ozdobę życia publicznego, a 
nJe jego istotę. Prawdę mówiąc, 
Die dziwimy się temu konserwa­
tyzmowi, bowiem głęboko on 
wrósł w życie publiczne i trwał 
przez dziesiątki lat. Trudno, żeby 

c^gu roku, czy dwu rozproszył 
Potrzebne jest jakieś więk-

SZ^j trzęsienie w obszarze kultury, 
^kazanie tych martwych miejsc, 
;°Fe zastygły w swojej wielolet- 

iiel bezruchliwości. Na razie kul- 
-W łubinie ■ regionie Lubi- 

ozywa w s.posób jakby niesko- 
Tynoy/any,. ale wyraźny, twór- 
L worew siłom konserwatyw­

nym.
j J?yiPptomatycznym przykładem 
tu?A ^taj pewne działanie kulturo- 
1__ rcze przez pierwszych kilka 

o zasięgu krajowym, a od dwu 
0 zasięgu międzynarodowym.

na myśli Lubińskie Spotka- 
d7iof . terat.urą Miłosną, główne 

anie kulturotwórcze, mające 
C a,U ^yzkudzenie zainteresowa- 

ksiąźką współczesną
pubiic^ P™iawami

nej śpiewami, 
i gawędami, dyr. Ziaja 
dz-iał, jakby pólżartem 
na konstatacje gości, że dyrekto­
rzy bez wyobraźni .kulturalnej, to 
słabi dyrektorzy, czego nie trzeba 
udowadniać, bo to wszyscy wie­
dzą. Gratulacje dyrekcjo MGDK! 
Takie spotkanie zapada na zaw­
sze w pamięć. Tym bardziej, że 
wieść o nim dotrze do Aten, bo 
wiemy, że Maja’ Maria Roussou 
szykuje artykuł dla prasy grec­
kiej o swoim pobycie w Lubinie.

Pewnie MGDK w Lubinie nie 
będzie się musiał wstydzić tej 
wizyty.. Także inni goście z za­
granicy „odgrażali się*, że napi 
sza o swoim spotkaniu 
nem. Ciekawi jesteśmy, 
będą wrażenia?!

Pani L----- ---—. -
lala swoje spotkania 
które t_..-f 
Mało tego!

Trzeba wiele lat, żeby wlec, obrazy, 
emocje, uczucia uporządkowały się 1 
nabrały charakteru artystycznego. 1- 
naczej mówiąc, autor zbiera doświad­
czenia, gromadzi wiedzę, uczestniczy 
w życiu duchowym współczesnego 
świata (a więc swojego domu, 
miasta, regionu, kraju...), 
wuje się do wyrażenia 
swoim czasie. 1--- --------
moment, że 
n.e teksty ... 
rodeenla, wychodną » laboratorium, 
idą miedzy luckzl, żeby ludoie przyj­
rzeli aię >m, odczytali Je, sprawdzili 
je w sobie i ze ewoim wlaenym 
Łwdadcaeailem,- i żtOiy poanali

najlepszych spotkań, 
tradycji należy, by- 
w Międzyzakłado­

wym Górniczym Domu Kultury 
„Lubin’. Spotkania organizo­

wane w MGDK przechodzą wszel­
kie wyobrażenia. Nie dość że 
poetkę z Grecji, Maję Marię Rous­
sou przyjęto pieśniami pięknie 
odśpiewanymi przez chór górni­
czy, to gawędami i piosenkami 
popisywał się prawdziwy góral, 
który obdarował poetkę 'i innych 
gości wycinankami dużej pięknoś­
ci, przedstawiającymi motywy 
górnicze. Środowisko twórcze, sku­
pione w tym domu kultury za­
prezentowało swoje wiersze, pew­
na młoda, intrygująco zapowia­
dająca się poetka,, wywołała praw­
dziwe zaskoczenie. Rośnie nam 
ciekawy talent. Może niedługo 
przedstawimy młodą poetkę na

mówili o 
literackich 
Ziemianin, 

Przeczek i Bogdan Ma- 
który po raz pierwszy zna- 

razł się w Lubinie i powiedział na 
spotkaniu organizacyjnym 
jechałem tutaj i czuję się, 
zbudował tutaj 1-— . ,,
domu”. Brzmi to jak „kadzeme. 
Ale nie musiał tego — 
mówił tego nikomu . 
Po prostu dobrze się 
on jeden. A I- 
na pt 
mocji, 
wiersza, który 
brazi w foT^nę 
zwoi i ha aiaio

własny obraz w oczach i-nne-go C2ło- 
Wiekar W ten, mniej czy bardziej u- 
proszczony, sposób docierają do nas 
książki. I oto, docierają pierwsze 
książki naszych autorów, iubinian, lu­
dzi związanych przez wiele lat z na­
szą ziemią: RYSZARDA GRUCIIAW- 
KI i ANDRZEJA MULARCZYKA. 
Gruchawka przez wiele lat był gór­
nikiem w lubińskich kopalniach. Nasi 
czytelnicy z pewnością pamiętają je­
go pełne ekspresji, emocjonalnej ak- 

spojrzenia. arty- 
życiu górników, a 

o-

nauczyciele, bibliotekarze 
wsi, młodzież wieiska eszkół średnich T uczmowie 
żołnierze, ^fiUw^^3^^* 

Wszystkie, o ile jestem 
wany, dosłownie 
kania były bardzo 
z nich Przeciągnęło 
przewidywany czas. 
nie pisarze dyskutowali, 
swoje wiersze, c 
nach twórczych 
nawet 1 
goś dowodzi, 

z 
ale to już do 
lo spotkanie

A W 
poeci spotkali się sami 
reatami i ze swoimi 
Rej wodził tutaj niezastąpiony 
wik Gadzicki mówiący wszystkimi 
zrozumiałymi i niezrozumiałymi 
zykami, zadziwiając w taki sam spo­
sób Greków, Włochów jak i Ukraiń­
ców. Fenomen językowy z naszego 
profesora. Biesiady, konkursy, pry­
watne spotkania wzbogacały koloryt 
całej imprezy. Wszystko przebiegało 
w sposób naturalny, spontaniczny i 
nieraz zabawny.

wojsko, 
zoriento- 

wszystkie spot- 
udane, a wiele 

się ponad 
5. Niejednokrot- 
™?.li. czytali 

opowiadali o pia­
li przez dwie, a 

przez trzy godziny, to cze-

Jednym

pisarzy podpisał.

potrafimy podać dokładnej 
by, wiemy, że przybyło

ców, którzy do nas dotarli.
więc Spotkania rozszerzyły 1 

weszli 
spotkali się

; lentu i zdolności organizacyjnych 
młodego człowieka.

Ożywiło się lubińskie środowi­
sko literackie, powstał Klub Lite­
racki przy KMPiK. Lubińskie 
Spotkania z Literaturą 
przekroczyły problematyczny próg 
piątej edycji, a więc jakby dosię­
gły małego jubileuszu, i to w glo­
rii międzynarodowego towarzy­
stwa. To wszystko, to fakty kul- 

Wydźwignięte ogromnym

azi dobrej woli

tego 
wie, 

się 
i ludzie 

pracują w urzędach, które powin­
ny się troszczyć o kulturę, Kn 
my nie widzimy specjalnego 
troskania’ tym, co się dzieje 
Lubinie. Trzeba będzie takie py­
tania postawić. I trzeba będzie 
na nie odpowiedzieć. Mamy na­
dzieję, że rok 1989 udowodnił, że 
wbrew biurokracji, siły społecz­
ne i mecenas, KGHM, przebrnę­
ły przez wszystkie trudności or­
ganizacyjne i przygotowały po­
ważną, liczącą się w kraju i pro­
mieniującą jakoś za granicę im­
prezę o ważnej doniosłości. Ma­
my też nadzieję, że w przyszłym 
roku do działań kulturalnych Lu­
bina włączą snę lokalne władze 
administracyjne i Wydział Kul­
tury UW., co by zaświadczyło o 
dobrej chęci i kompetencjach 
tych czynników. Liczymy na to! 
Liczymy też na to, że najlepsze 
z dotychczasowych, V Spotkania 
z Literaturą Miłosną, dadzą oka­
zję działaczom kultury regionu, 
do jeszcze śmielszych i jeszcze 
ambitniejszych programów i pla­
nów niż dotychczasowe. Liczymy, 
że VI Lubińskie Spotkania, zgro­
madzą znacznie liczniejszą grupę 
pisarzy z kraju i zagranicy, i że 
Lubin stanie się jasnym punktem 
kultury na mapie nie tylko kra­
ju.

Łynić?
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zębów.
do zębów

Przepraszam.

— Dobrze. To cześć. — 
•drzej, zniechęcony, .odłożył 
chawkę.

mnie
w
ki owinięty
mę miałem

ze zdzi - 
nieduże

mu 
za-

An-
• 'sta­

do ' 
za

8
S
$

— Ja? Dzwonię do ciebie 
zdziwiłem się.

—. Nie o to chodzi W co ty tani 
się pakujesz, chłopie? 
się.

7*^' 

&
— Nie. — przez chwilę w słu­

chawce było cicho, a potem zno­
wu zachrypiało. — Słuchaj chło- . 
pie, co ty tam robisz?

— Hej — powiedziałem. — A 
miejsce dla mnie, na podłodze?

'zścielony. Ewa coś tam 
• szafie, jakieś rzeczy.

— Właśnie- się zastanawiam. Jak 
samochód będzie gotowy, to za­
dzwoń. dobrze?

8 i i
I i 
I
JI.0

Automatyczną skrzynię biegów, 
klucze francuskie, parę śrub, piża­
mę i szczoteczkę do zębów. Tu 
pewnie ta szczoteczka 
tak ciebie uwierała — O takie, nieduże. Nie wiesz, 

jak wyglądają nieduże dzieci, takie 
małe? — zdenerwowałem się.

— Masz telefon? — zapytałem.
Miała. Zapisała mi numer na 

karteczce. Zjechałem tą windą na 
dół. Udało mi się- znaleźć budkę 
telefoniczną. Była za rogiem, obok 
sklepu z zabawkami. Andrzej dłu- • 
go nie podnosił słuchawik. Wresz­
cie podniósł.

— Coś ty chłopię narobił? — 
usłyszał

(Dokończenie w następnym 
numerze)

me zmieniłaś. Właściwie... — 
przyjrzałem się jej dokładnie. 
Trochę. Byłaś największym chu- 
dzlelcem w całej klasie. Bardzo 
mi przykro z powodu tych warko­
czy. Przepraszam.

— Pinezki też mi podkładałeś. 
Ale nic nie szkodzi. — uśmiechnę­
ła się.

Racja, na śmierć o tym zapom­
niałem. że pinezki do siadania tez 
jej podkładałem. Aż gorąco mi się 
zrobiło, jak sobie to wszystko 
przypomniałem. Że też człowiek aż 
tvle zdążył w życiu narozrabiać.

" _ Co tu robisz? — uśmiechnęła 
się do mnie. Ładnie się uśmiecha­
ła. Tak spokojnie, łagodnie, i na­
prawdę.

— Idę — powiedziałem ponuro. 
Te pinezki nie dawały mi spoko­
ju.. Uszy mnie piekły z gorąca. — 
Jechałem, a teraz idę. Skrzynia 
biegów mi się rozsypała. Zostawi­
łem ciężarówkę w warsztacie. Bę­
dzie gotowa w poniedziałek. A te­
raz idę. Jest piątek nie spałem 
dwie noce i nie mam gdzie spać. 
Szukałem jakiegoś notelu. Ale po 
drodze nie było żadnego normalne­
go, tylko jakieś placówki rekrea­
cyjne dla Arabów reklamujące się 
w stylu: „Nasz personel nie ma 
na sobie nic oprócz naszych, gości’’ 
czy podobnie. A co u ciebie? 
Masz męża? /

— Nie — uśmiechnęła się.
— Nie szkodzi — zbagatelizowa­

łem sprawę. '— Znam kilka dziew­
czyn. które nie mają mężów i ja­
koś żyją. Jesteś tu sama?

— Możemy spać obok siebie. Nie 
kój się, ja nie gryzę. Jeżeli ci to 
nie odpowiada, to możesz spać na 
fotelu. —- uśmiechnęła się. Spokoj­
na dziewczyna. I przeszła obok 
nmię.

Dlaczego? Jak ja. mam za­
dzwonić cicho? — Andrzej nigdy 
niczego nie rozumiał od razu.

— Bo tu chodzi o dziecko. Mu- 
simy... rozumiesz... być cicho... ro-" 

.zumiesz? — pociłem się w tej: 
budce coraz bardziej.

— Nic. Z dzieckiem — jej oczy 
nie przestawali' się uśmiechać. Od­
porna dziewczyna. Po tych warko­
czach i pinezkach jeszcze tyle u- 
przejmości z mojej strony ją spo­
tyka. Ja bym się już dawno zała­
mał na jej miejscu. Dopiero teraz 
zauważyłem, że zza jej nóg przy­
gląda mi się okrągłymi 
wienia ślepkami jakieś 
dziecko.

— Cześć —, powiedziałem i na­
chyliłem się. Po chwili .poczułem 
w dłoni małą, ciepłą łapkę. Po­
trząsnąłem nią ostrożnie, tak żeby 
nie urwać dziecku ręki i wypro­
stowałem się. A dziecko znowu 
schowało się za nią. I tak dobrze, 
że nie rozpłakało się. Wyglądałem 
tak z tym trzydniowym zarostem 
i w ogóle, że nic, tylko mógłbym 
niegrzeczne dzieci straszyć.

— To twoje dziecku? — zapyta­
łem.

— Moje — nie przestawała się 
uśmiechać.

— W porządku. — powiedziałem.
— Można mieć dziecko nie mając 
męża. To się zdarza. Znam kilka 
dziewczyn, które mają dziecko i 
jakoś, żyją. No tak... — westchnęła 
ciężko.

— Uprzejmy jestem, co?
— Mogę ciebie o coś zapytać?

— nie przestawała się uśmiechać. 
Wydawało mi się, że zaraz się ro- 
ześmieje.

— Oczywiście, pytaj — machną­
łem ręką.

— To twoja torba? — zapytała. 
Popatrzyłem na nią i na tę nie­
szczęsną torbę.

— Jasne, że moja — odpowie­
działem. I najdelikatniej jak 
tylko potrafiłem, zdjąłem swoją 
torbę z jej nogi. Twarda dziew­
czyna, nawet nie jęknęła. Ją to' 

mi.
• A * ■ - * - - ■ __________nGl~

dze. Postawiłem ją obok siebie na 
chodniku. Ważyła chyba pól tony.

z windą. Jakoś wcisnąłem się do 
tej winuy razem z nią; z dzieckiem 
i z torbą. 1 pojechaliśmy na górę. 
Miałem nadzieję, że to jej miesz­
kanie jest ciut większe od tej win­
dy. Bo jeżeli nie, to musiałbym 
trzymaę swoją torbę za drzwiami. 
Albo głowę. W zależności od te­
go, na czym aktualnie najbardziej 
mi zależy. Winda zatrzymała się, 
wyszliśmy, ona otworzyła jakieś 
drzwi kluczem i weszliśmy 
mieszkanie. Nawet ładne, nie 
duże, ale większe od tej windy. 
Pokój dziecka, jej pokój z dużym 
tapczanem i fotelami jakaś łazien­
ka z boku czy coś w tym Stylu. 
Miękka wykładzina na podłodze, 
zasłony w oknach.

— Czuj się swobodnie — powie­
działa i zaczęła rozbierać dziecko, 
które, było-ubrane tak. jakby wy-, 
bierało się na wyprawę polarną, a 
nie na spacer. Jak swobodnie. ■ to 
swobodnie. Coś przyszło mi do gło­
wy.

Wszystko przez to. że zachciało 
mi się samemu naprawić tę skrzy­
nię biegów i to na szosie. Cały 
weekend miałem przez to do tylu. 
Był piątkowy wieczór. Powinienem 
już wracać z następnym towarem 
swoja ciężarówką a byłem dopie­
ro w połowic drogi i to w jedną 
stronę. I do poniedziałku mogłem 
sobie robić co tylko chcialcm. O- 
czy wiście pieszo. Ciężarówkę zo­
stawiłom w warsztacie. Teraz sze­
dłem przed siebie, ślizgając się na 
ośnieżonym i oblodzonym chodni­
ku. w ciężkich butach i futrzanej 
kurtce. W łapie niosłem wielką i 
ciężką skórzaną torbę Musiałem 
tak iść gdzieś przed siebie, bo byl 
piątkowy wieczór, a ja musiałem 
gdzieś . spać, do poniedziałku. An­
drzej powiedział mi, że wcześniej 
jak na poniedziałek, nie naprawi 
mi ciężarówki. Jak ktoś się bie- 
rze do naprawiania automatycznej 
skrzyni biegów na szosie, to po­
tem takie są tego skutki. Dlatego 
cały weekend miałem do tyłu. In­
stynkt kierowcy nigdy mnie nie 
zawodzi, nawet wtedy, kiedy idę 
pieszo przez zupełnie nie znane mi 
miast, które znam tylko z obwod­
nicy, stojącej przy niej stacji ben­
zynowej i warsztatu. Teraz, kiedy 
szedłem uBcami tego miasta, wy­
dawało mi się ono ładne i przy­
jemne. Oświetlone sklepy, budyn­
ki nie za wysokie, takie w sam raz, 
mijali mnie różni ladzie. Byłoby 
to nawet całkiem przyjemne mia­
sto, gdyby nie to. że ja nie miałem 
gdzie spać do poniedziałku. Nie 
znalem w tym mieście nikogo, po­
za Andrzejem, ale chyba wystar­
czy. że władowałem mu się do 
warsztatu z ciężarówką, I tak za­
jęła cale podwórko. Andrzej- 
prawial samochody osobowe,

. Wyszedłem z tej budki na świe­
że powietrze. Gorąco w niej było. 
Wróciłem windą na górę. Razem . 
z jakąś panią z kundelkowatym 
pieskiem na smyczy i z plastyko­
wą torbą pełną zakupów. Piesek 
był przyjaźnie nastawiony do 
świata i do ludzi, ale jego właś­
cicielka, najwyraźniej me posiada­
ła się z oburzenia, że musi jechać 
jedną windą razem z takim nie­
ogolonym drabem, jak jak. Ode­
tchnęła z ulgą, kiedy wysiadłem 
z windy. Wróciłem dó mieszkania 
Ewy. Bo właśnie mi się . przypom­
niało. że ona ma na imię Ewa. 
Kiedyś byłem w niej zakochany 
do nieprzytomności, ale potem jej 
imię jakoś wyleciało mi z głowy. 
Zdjąłem w przedpokoju kurtkę. 
Ważne sprawy na najbliższy czas 
miałem załatwione. Wszedłem do 
pokoju, usiadłem w fotelu i zapa­
liłem papierosa. Dziecko siedziało 
naprzeciwko i patrzyło na mnie.. 
Bez słowa. Bardzo fajnie, lubię 
dzieci, które nie gadają bez sensu, 
i bez przerwy. Uśmiechnąłem się 
przyjaźnie do dziecka, ale zrobiło 
wystraszoną minę. Nie szkodzi. 
Bolały mnie .wszystkie mięśnie, by­
łem nieogolony, brudny i zły. I tak 
sobie siedzieliśmy i patrzyliśmy na 
siebie. Bez słowa. Potem dziecko 
poszło się kąpać do łazienki, a ja 
dostałem kolację. Bo dziecko zja­
dło swoją już wcześniej. Widocznie 
długo gadałem przez telefon. Ale 
nie miałem siły, żeby jeść. A po­
tem dziecko już wykąpane i prze­
brane w piżamkę przyszło mi po­
wiedzieć „dobranoc”. Ja też powie­
działem „dobranoc” i dziecko po­
szło spać do swojego pokoju. A 
piżamka była w słoniki. W nie--

■ bieskie i różowe. Zgasiłem papie­
rosa i powlokłem się do łazienki. 
'— Mogę się wykąpać?— zapyta­
łem zupełnie bez sensu. Wszystko 
w tej łazience pachniało dzieckiem. 
Krople wody na lustrze. Mokry 
ręcznik. Ewa wyciągnęła jakieś 
suche ręczniki, porozwieszała je, - 
popatrzyła na mnie spokojnie i . 
wyszła z łazienki. A ja popatrzy­
łem na siebie w lustrze. I poka­
załem sobie język. Rozebrałem się 
i wszedłem do wanny. Szybko, że­
by nie zasnąć w wannie, ogoliłem 
się. Później ciepłą woda leciała na 
mn.i3z góry i zaczynałem czuć,, że

ogóle żyję. Wyszedłem z łazien- 
w duży ręcznik. Piża- 
w torbie. Ubrałem się 

i w piżamie wszedłem do pokoju. 
Kolacją była już sprzątnięta, tylko 
jakaś herbata w zaparzaczu i dwie 
szklanki stały na ławie. Tapczan 
był już roz'—'-1- ” - •
układała w

__ Nic nie szkodzi — uśmiech­
nę; a się. Taki blask w jej oczach. 
Mila dziewczyna. Musila ją moc­
no boleć. Dobrze wiedziałem jak 
wygi rdają oczy ludzi. których 
mocno bolało. Coś. Kiedyś.

— Nic się nie zmieniłeś 
dala.

— Zmieniłem się.

— Nie. O jakie dziecko chodzi? 
Kto musi być cicho? Czy ty wiesz, 
ile ciebie ta naprawa będzie ko- . 
sztowala?

Jestem o wie­
le mądrzejszy niż kiedyś — wyre­
cytowałem z dumą i wyprostowa­
łem się. Kości mi zatrzeszczały. 
Patrzyła na' mnie spokojnie.

— Mądry Polak... — uśmiech­
nęła się i nie dokończyła — Słu­
chaj, jeżeli ty nie masz gdzie spać/ 
to możesz do czasu, aż twoja cię­
żarówka nie będzie naprawiona, 
mieszkać u mnie. Pogadamy ■ o 
starych czasach. Chyba że 
opory. -Albo się wstydzisz.

— Jasne — powiedziałem. 
Mam Opory i się wstydzę. Ty bę­
dziesz spała na tapczanie a ja obok 
na podłodze. A ja będę łapy trzy­
mał przy sobie. I będę się rumie­
nił 'ze wstydu.

— I rzeczywiście będziemy mu- 
sielj- zachowywać się cicho ze 
względu na dziecko — dodałą za 
mnie? I powiedziała — To chodź.

I poszliśmy. Okazało się; że ga­
damy tuż przed wejściem do bu­
dynku, w którym ona mieszkała. 
Ładny budynek. Nie za duży, ale

na- 
. a z 

ciężarówek tylko takie, które były 
duże, nowoczesne i drogie. Takie 
jak moja. Teraz brnąłem przed 
siebie, z ciężką torbą w łapie. By­
łem nieogolony, niewyspany, oczy 
mnie piekły? Bolały mnie wszyst­
kie mięśnie. Potrzebny był mi ja­
kiś hotel. Po drodze minąłem dwie 
restauracje i jakiś hotel, wokół 
którego pomimo zimna, kręcili się 
beżowi mężczyźni i młode kobiety 
o tlenionych włosach, poubierane 
w jaskrawe błyszczące ciuchy. 
Nie, nie. nie o to mi chodziło! Sze­
dłem daie:. Sam nie wiem jak da­
leko bym tak zaszedł, gdyby nie 
to, że ktoś powiedział do mnie: 
„Cześć”. Zatrzymałem się. 
rzeczywiście powiedział do mnie: 
„Cześć”. Wcale mi się nie wyda­
wało, Przede mną stała jakaś 
dziewczyna. I uśmiechała się. O- 

za mną 
nie było. Postawiłem torbę na śnie­
gu i-rozejrzałem się dookoła. Sarn 
nie wiem kiedy ulica, którą sze­
dłem, zmieniła charakter z rozryw­
kowej n-’ bardziej normalną. Do­
okoła by?'/ domy, sklepy, jacyś lu­
dzie. po drug;ej stronie ulicy rosły 
drzewa. Ta dziewczyna wyglądała 
na normalny Przyjrzałem się jej 
uważni-?. Skądś ją chyba znalem. 
— Czc-'ć — powiedziałem. — Ty 
chyba iesTś...

— Jestem — uśmiechnęła się do 
ranie. A ja przyjrzałem się jej je­
szcze uważniej. Teraz już wiedzia­
łem. skąd j;> znam. Znalem ją bar­
dzo dobrze, ale kiedyś, dawno te­
ma. Sied-ialem tuż za nią przez 
dwa lata. I przez te owa lata re­
gularni.? ci.; gnałom Ja za warko­
cze. M?a’a najlepsze warkocze do 
ciągnięcia za nie ze wszystkich 
dziewczyn •,«.■ całej klasie. Takie 
mysie ogonki. I kto by pomyślał, 
że z tak!ego chudego niewydarzeń- 
ca z mys:m: ogonkami wyrośnie 
taka ładna dziewczyna. Bo była 
bardzo ładna. Trochę się na 
tym znam. I miała ładny uśmiech. 
I ładne zęby. Ubrana była w pu­
chowi kurteczkę i w coś tam le­
szcze. Ale nie wiem w co. Nie 
znam na tym. N-> jestem prze­
cież d"kr*/czyivi. Jestem mężczyzną 
i znam się ra samochodach, a naj- 
bard?’p? na tvch bard/o dużych.

— mn i-. ,c:eb»e. ciągnąłem za 
warkn0-' dwa lata. N>e s;ę

spienił się," kiedy tylko 
mój głos.

— Ja?. Nic. — podyktowałem 
numer telefonu, który miałem 
pisany na karteczce. — Ja-k na­
prawisz skrzynię biegów, to za­
dzwoń. Nie musisz się. spieszyć. 
Tylko cicłio zadzwoń, dobrze — 
tłumaczyłem mu jak dziecku./

mną

bej rżał c-m s/lę. ale nikogo

bym dawno zemdlał, gdyby
ktoś taką torbę postawił na

Postawiłem ją obok siebie
’ xxrk^?.i.. Au-i. -r, ,

— Mam w niej parę drobiazgów 
— dodałem dla wyjaśnienia. -—
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■w*
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w niezagojonej ranie 
wskrzesza się
co umierało tak długo 
jak długo się rodziło

TOWffiIMKfiPEUETOH

Rozpalone stosy potęgują ciem­
ność.

inaczej trzeba 
cić,

2nd?ia książka nie 
stronna.

Korzystanie z cudzej głupoty tez 
jest' mądrością.

t pCsfcyWSS
ludzi.

Możliwości człowieka kry ją 
w jego niemożliwością eh..

Nic nie wiesz i nie rozumiesz.
Spójrz w lustro wieku: nikt nie jest zupełnie normalny.
...Rzeczywiście źle sypiam ostatnio.
Niedawno byłem u psychoanalityka: przepisał mi 
na bezsenność wiersze’ostatnie Poego.

Pod żadnym aniołem! — nakazywał — nie brać barbituranów. 
Wiesz co się stało z...

■3

Się

z Literaturą Miłosną)

Tysiące nocy nieprzespanych 
załamań
spodleń
upokorzeń
jakby nie było nie kończących się

świtów
samotnych
dni szarych
pustych
bez Twojego uśmiechu
Twojej obecności

: Nie zwariowałem! — krzyczały przeraźliwie oczy.
Wzdrygnął się: zimne skrzydło musnęło jego rozognioną skroń, 
po czym zawisło strzępami nad uniesioną głową.

• Poczuł się jak człowiek upokorzony.

Złe sypiasz. O czym myślisz, kiedy nie śpisz?
Czy ktoś tu przychodzi do ciebie? -

wychylam się 
ze swojej skorupy 
by 
złamać 
doskwierający cierń samotności 
patrzę w niebo 
by rozum nasycić 
trwam w milczeniu 
cięższym i głośniejszym 
od najstraszliwszego wrzasku.

Wracał do jej domu ze srebrnym lusterkiem w kieszeni.
Widział w nim — mimo starannego makijażu — płaskie kontury ciała.
Obiema dłońmi ujmował jej na pół zeschłe ramiona.
całował jej piersi, wpadał w gniew, trzaskał lusterkiem, 
ale zawsze wracał.
Z wierszem w oczach.

Jeszcze niedawno w naszym re­
gionie nie było wolno zbyt głośno 
inówić o pewnym twórcy kabaretu, 
*wry komuś zaszedł za skórę. A 

to za kabaret, który nie Zacho­
wi za skórę?! Twórca kabaretu 
Aie podobał się komuś z notabli, 
W1?c wyciszali jego nazwisko jak 
5ię dało. Twórcy kabaretu już nie 
ma» nie ma wśród nas. Dzisiaj pe- 
^nie by mógł mówić pełnym gło­
sem, a]e nie ma go. Doraźna po­
myka w obszarze kultury czyni 

fawsze spustoszenia. Widzi życie w 
krótkiej perspektywie. Długa pers­
pektywa, to żywioł kultury. Kul- 
Jpra nie służy jednemu tylko po­
koleniu. Kultura służy równocześ- 
nł€ jakby wielu pokoleniom, jed- 

teraz, innym za dwadzieścia 
ab a jeszcze innym za sto lat. A 

kabaret, który nie istnieje, mo- 
jeszcze służyć?! Może! Mimo że 

Jie może bezpośrednio służyć po­
koleniu, które go nie widzi, może 
służyć w inny sposób, jako inspi- 
£acja. Szkoda, źe nie ma twórcy 
kabaretu, szkoda, że nie ma już 
}ego kabaretu, który był, z tym 
Worcą, który go tworzył, ale zja­

wisko żyje już jakby w innym 
Wymiarze, żyje w pamięci, żyje ja­
ko motyw, źródło, inspiracja. Ale 
iszczę większa inspiracja byłaby 
Wówczas, gdyby kabaret istniał 
^czywiście, może by stworzył 
*°nkurencję, nowe działanie, nową 
wersją kabaretu, ale" to tylko wy-

Otrzymaliśmy list Adama Wo­
łyńskiego z Jawora, w którym au­
tor pisze: „Przesyłam kolejną por­
cję aforyzmów. Mam nadzieję, że 
w końcu ujrzy Pan w nich to, o 
czym i ja marzę — czyli pełną 
precyzję i blask. Jeżeli nie, to bę­
dę dalej szlifował te drobiazgi, bo 
cóż mi pozostaje...”.

Słusznie. Szlifować trzeba nie­
ustannie. Każda nowa rzecz wy­
maga nowego oszlifowania. I cie­
szymy się, że idzie panu nieźle. 
Oto kwalifikujemy do druku kilka 
myśli:

Podoba się nam także mądra 
inicjatywa wydawnicza TMZL. W 
serii „Tomiki poetyckie — Lubin” 
ukazywać się będą tomiki 
ków KLUBU LITERACKIEGO 
przy KMPiK w Lubinie. Klub 
wznowi zasadniczą część swojej 
pracy po wakacjach, ale robocze 
spotkanie odbędzie jeszcze w 
czerwcu. Przypominamy, że człon­
kami klubu mają prawo zostać 
laureaci naszego, lubińskiego kon­
kursu, bądź legnickiego konkursu 
poetyckiego, organizowanego przez 
kuratorium szkolne.

n w tobie nieprzytomnie zakochana, 
, n.oce cię zapewnić, że i": ’ •

w tobie...
Rvla i® —zająKnięcia
,jvby nie $ie * byłam?...

Trninal Przez chwilę List i przypominał sobie jej dobroć 
Ladal dotąd tylko część jej ciała: znał ją dobrze, 

miała zwyczaju paradować po jego Ogrodzie w negliżu.
nieustanny lęk doprowadził-do tego, że słyszała i widziała 
rzeczy, których w rzeczywistości nie było.

Nie pragnij mnie więcej: jestem obrzydliwą jaskółką.
Nie myślę ani o twoich wierszach, ani o tobie — dodała 
z pewnym lekceważeniem w oczach. — Ty chyba rzeczywiście 
dostałeś fioła na punkcie tych wierszy: 
otworzyłeś mój brzuch i- zwariowałeś...

fANTASMAGORIA. LIST IV

. „ którą zbliżał się do jej domu, 
G^Sfecej niż jedną kobietą...
bvła * j0 jej domu przez rdzawy Ogród: 
dworze jaśniał ciepły wrześniowy poranek 
■>» wiatr niósł wrzask dzikich gęsi nad drzewami 
» a?«icych palcach trzymał przez chwilę List 
^wiedział jej imię i nie potrafił nazwać podnietliwości 
"Obudziła się w P°d wpływem tego Listu 

sie 0 wyrzeczone myśli, zachwiał, 
^"nie stracił równowagi... 
oma* n*e

N'eniogęnę^ zapewnić, że mi się podobają twoje wiersze
■c;n w tobie...
cala strona Listu, który wypowiedział na głos

• r się i byłby wyrzekł się tej nastrojowej chwili 
jej obecnosc głosu: — Gdzie byłeś tak długo’

Witold Jaroszewski, nasz Czy­
telnik z Parzymiechów prze­
syła nam wybór swoich wierszy i 
pisze: "...Ponieważ jestem — jak 
to się mówi — trzeźwym alkoho­
likiem i pracuję z alkoholikami, 
sam znam doskonale problem, 
znam trudności, jakie spotyka czlo- 
wiek, który bądź to trzeźwieje, 
bądź to rozpoczyna świadome, trze­
źwe życie. Wiersze były inspirowa­
ne właśnie przeżywaniem ta­
kich stanów przeze mnie 
samego...”. Drukujemy dwa 
teksty, jako zachętę. Wiersze wy- 
magają jeszcze sporo pracy, ale 
wierzymy, że są panu potrzebne 
i trzeba walczyć o ich sens, formę 
i bogactwo twórcze.

obrażenia, nie ma człowieka, nie 
ma lego kabaretu. Szkoda!

I oto spotykam znanego w na­
szym regionie fotografika, który 
zyskał wielką, prestiżową nagrodę 
za granicą za swoje zdjęcia, ale 
słyszę, że już nie pracuje w swo­
im mieście. Prowadził pięknie się 

.rozwijającą galerię, ale już nie 
prowadzi, bo nie mógł, jak mi po­
wiedział, dogadać się z dyrekto­
rem BWA. Dlaczego nie mógł, to 
inna sprawa, ale nie mógł. Więc 
musiał odejść. Nie ma więc już 
galerii, bo nie ma człowieka. Czło­
wiek pracuje gdzie indziej, bo nie 
było dla niego pracy w swoim 
mieście. Gdzie indziej zaczyna ro­
bić ciekawe rzeczy. Nie ma go w 
Głogowie. Czy muszę podawać na­
zwisko? Nie muszę. Ludzie go zna­
ją, a jeśli ktoś nie zna, zapyta i 
dowie się.

Być może, że galeria przewędruje 
do innego miasta i rozsławi je. 
Inicjator ma pomysły. Nie braku­
je mu sił i wyobraźni. Ale komuś 
brakuje sił i wyobraźni. Głównie 
wyobraźni. Komu? Sami zastanów­
my' się, komu. Nie ma galerii, 
która zyskiwała sławę ogólnopol­
ską a także kierowała swoją uwa­
gę na zagranicę, I co?. Nic. Jest 
galeria, czy nie ma, nikt specjal­
nie z tego powodu nie płacze. A 
płakać trzeba. Bo galeria, to nie 
tylko wystawa fotografiki, to ży­
cie to ruch artystyczny, 10 atrak­
cyjniejsze spotkania z ludźmi, to 
wartość w obiegu kultury. Nie ma 
galerii. Nie ma inicjatora. Nikt nie 
czuje się odpowiedzialny. Jedna 
latarka, która świeciła z8asla 
Która’ następna zgaśnie? Kto ją 
zdmuchnie? Specjalistów do zdmu­
chiwania to my mamy, ale kto za­
pali nową latarkę? Kto zl*a^zie 
ją w szarościach?! Nie wiadomo

Ludzi pozbywać się łatwo, ale 
znajdować ludzi z talentem z 
wyobraźnią, trudno, coraz trudniej. 
Pisze to ze smutkiem, ale i z na­
dzieją że wreszcie nowe siły spo­
łeczne, zgrupowane w nowe orga­
nizacje zwrócą uwagę na ten bez 
sens Jna to marnotrawienie dobra 
narodowego. A do sprawy tak czy 
narooow k ( będzie jeszcze wró-

bo to nie jedyna sPraw'3 
naszym regionie. ' ’

Wojciech Izaak Strugała
(nagroda redakcji „Nadodrza”

Wracał do jej domu z głową śpiącą, na śpiących nogach.
Przez chwilę stal w milczeniu: szukał odruchowo Listu w kieszeni 
tych kilku podartych kartek we śnie.
Starał się zapomnieć o samotności, gdy jeszcze był Chłopcem? 
wierszem, który ją kształtował, wstrząsał, bawił...

Czasami ukazywała się Chłopcu przed samym zaśnięciem: 
piersi miała odsłonięte i uśmiechała się do niego, 
widząc jego twarz zdumioną.
Chłopiec zrzucał z siebie przepocone płócienne ubranko, 
układał się między jej smukłymi nogami 
a atletycznym rozrostem rdzawego Ogrodu i zasypiał.

na V Lubińskich Spotkaniach
I Do tych piwnic wygłębionych w tobie: 
i w brzuchu bolesnych spełnień? Czy ktoś...

Przepraszam, nie chciałam cię urazić.
Jestem okrutnie wynudzona i pusta.
Takich jak ja spotkasz pełno w restauracjach, 
przy szklance pepsi, filiżance kawy...
Cała sterta listów do ciebie pozbawiona jest sensu.
Kompost i pornografia. Mój brzuch jest twardy jak sen, 
w którym nie czuję radości, nie czuję nic.
Staję się mężczyzną.^



Mówią. że życie nic nu celu.

Z NOTES Użycic ma sens. Na co dzień trudno

o tym pamiętać: wejdzie człowiek

MILICYJNEGOpiszc treśćdo biura,

swojej prośby, ważnej dla siebie

sprawy, a tu mur, ściana, bloka­

da. Nie wiadomo, kto głuchy, a

kto niemy. On wic, że jest i głu­

chy, i niemy, ile dlaczego panien­

ka za biurkiem zachowuje się tak,

wszystko

już było wiadome: jej miejsce jest

itam, a jego — przed biurkiem

jeśli ktoś zrobi pierwszy krok, to

na pew no nie ona.

BOGUSŁAWA MACHOWSKA
☆po-

p

niali....

Sprawiedliwiej?i
☆

wszelki wypadek.
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Czy tak trudno spełnić te ży­
czenia?

H

za- 
Pizy- 

i wy-

JEŻYK

Z 

cza- 
„ --------- t„. Roz­

drażnienie, rozżalenie, urażona du­
ma własna — to uczucia, dozna­
wane przez wszystkich ludzi.

jest utrwa- 
żolnierzach, walczą* 

i wschod- 
wojny światowej, pamięci o 

znajdowali się w wę- 
lagrach i obozach koncen- 

którzy byli deportowani 
wschodnich ziem polskich w głąb 

Organizatorzy proszą o opis lo­
ro-

&

I

!

I
i

II'Z,iI
Najtrudniej jest w miejscach 

publicznych. Siedzi człowiek z ko­
leżanką albo z kolegą w kawiar­
ni. autobusie, na dworcu. Rozma­
wia tak, jak potrafi, jego językiem 
nie jest język dźwięków, ale mo­
wa gestów. I zaczyna się ogólne 
poruszenie, ludzie wpatrują się na-

na kartce

Głuchoniemi z Legnickiego jeż­
dżą na liczne spotkania, wyciecz­
ki, rajdy, organizowane przez ko­
ła PZG. Chcieliby swoich kolegów 
zaprosić do Legnicy, ale przecież 
nie pokażą im tej obskurnej świe­
tlicy, w której ich ułomność ule­
ga spotęgowaniu. W klubie spoty­
kać mogliby się młodzi, poznając 
przyszłe żony i mężów, w świetli- 
cy-klubie bawić mogłyby się dzie­
ci głuchoniemych małżeństw, cza­
sem także nie słyszące, starsi mo­
gliby mieć swój fotel,' w którym 
zasiada się wygodniej niż na ław­
ce w kościele. Własna pracownia 
fotograficzna, organizowane kursy 
kulinarne, kursy kroju, szycia, 
wyszywania, codziennej kosmety­
ki. to marzenia ludzi, którzy ina­
czej nie zdobędą tej wiedzy.

tarczy wie, pokazują palcami 
szturchając się przy tym nawza­
jem, odważniejsi podchodzą do 
stolika, ławki, autobusowego sie­
dzenia i gapią się na ręce, dłonie, 
usta, czasem zaczynają sami ma­
chać rękami sądząc, że to niezła 
zabawa. Bywa, i tak, że ktoś pod­
pity ruch dłoni bierze za kpinę 
siebie i tylko krok dzieli od 
wantury czy bijatyki, której 
sem nie chce się uniknąć.

Sygnał dzwonka u drzwi podłą­
czony jest do lampki, która stoi 
na segmencie, mocna żarówka 
pulsującym blaskiem zawiadamia 
o przybyciu gości. Budzik odzywa 
się nie terkotem, ale ostrym świa­
tłem. Płacz niemowlęcia elektrycz­
ne urządzenie przetwarza na syg­
nały świetlne, budząc śpiących ro­
dziców. Nie wypuszczają życia z 
rąk, zabrało im świat dźwięków, 
ale przecież to tylko cząstka jego 
pełni. Natura, poskąpiwszy zmy­
słu mowy, wyczuliła pozostałe, | 
zwłaszcza wzrok i dotyk. Widzą 
świat, gromadzą wrażenia o jego- 
kolorach i zapachach, a ile to 
znaczy, powiedzieć mogliby ociem-

Pame Prezydencie, panie Woje­
wodo. jeśli pan słyszy: ludzie głu­
choniemi w innych woj e wódz-

jakby na tym świecie

li miejsca na ziemi, gdzie żyje się 
lżej, także i takim, jak oni. Emi­
growali przez Austrię, RFN, Wło­
chy, a ostatnio — przez Grecję, 
napotykając umiarkowaną przy­
chylność, pomoc w załatwieniu 
mieszkania, pracy, wszelkich for­
malności. Na obczyźnie zawierali 
małżeństwa. W świecie wielu by­
tów i dla nich było miejsce. I 
szacunek dla ich ułomności, inno­
ści, odmienności. Odnajdują się 
tym łatwiej, że bariera językowa 
jest niewielka, język migowy to 
niemalże język międzynarodowy, 
porozumienie z głuchoniemym 
Włochem jest łatwiejsze niż pró­
ba kontaktu ze słyszącym sąsia­
dem z lubińskiego bloku.. W szyb­
kiej społecznej adaptacji pomaga 
także fakt, że posiadają wyuczone 
zawody: od lat sądzi się, że jeśli 
ktoś jest głuchoniemy, to naj­
większym dla niego szczęściem 
będzie, jeżeli zostanie szwaczką, 
tapicerem lub stolarzem, no może 
jeszcze ślusarzem albo tokarzem. 
Zupełnymi wyjątkami w tej spo­
łeczności są osoby z maturą czy 
dyplomem studiów wyższych. Nie 
dlatego, że nie potrafią ich zdo­
być, ale dlatego, że dostęp do kil­
ku istniejących w kraju szkół 
średnich dla głuchoniemych jest 
utrudniony z powodu zbyt wielu 
chętnych, a szkoły normalne są 
dla nich, ze zwykłej ludzkiej nie­
życzliwości i niecierpliwości, po 
prostu niedostępne.

Koło terenowe PZG w Legnicy 
ma ponad trzydziestoletnią histo­
rię, staraniem p. Karola Wyrostka 
powstało w 1957 r. Przez wiele lat 
jego prezesem był Waldemar Lew- 
ko, a obecnie sprawami i proble­
mami społeczności głuchoniemych 
z wyboru zajmuje się p. Halina 
Znyk. Pan Lewko wyjechał z 
kraju, takich jak on było w Le- 
gnickiem wielu. Pomimo tego, że 
byli głuchoniemi, odważnie szuka-

Radzą sobie- z życiem i w ży­
ciu. Nie proszą o łaskę, odrzuca­
ją litość. Chcą zrozumienia i ak­
ceptacji. Nie mają zniżek na ko­
lejowe bilety, a zwiedzili kraj 
wzdłuż i wszerz. Nie opuszczą 
żadnego z wyświetlanych w ki­
nach zagranicznych filmów, także 
dlatego, że wyświetla się je ra­
zem z napisami. Nie żałują wysił­
ku i pieniędzy na rehabilitację i 

•wypoczynek, chociaż o miejsca na 
sanatoryjnych turnusach dla nich 
trudno, są przecież zdrowi, oni — 
zdaniem niektórych komisji — 
tylko nie słyszą...

Życie nie ma celu, ma sens. Tg 
zdanie trzeba sobie powtarzać czę­
sto: w pracy, kiedy radiowęzeł po- 
daje załodze komunikaty, a im 
nic ma kto przetłumaczyć ich tre­
ści. W sądzie, gdzie, jeśli nie do- 
ści. W sądzie, jeśli nie do- 
jedzie z Wrocławia znający język 
migowy prawnik, czują się szcze­
gólnie zagrożeni. Trudno jednak 
ten stan uświadomić słyszącym, 
którzy zawsze mogą odpowiedzieć, 
ze sprawy innych nic ich nie ob­
chodzą.

nagrodzeni 
w PLEBISCYCIE 
HUTNICZYM

Plebiscyt na „Najpopularniejsze­
go hutnika KGHM w 1989 r.” roz­
strzygnięty. Laureaci otrzymali na­
grody. Kolej na czytelników. Na­
grody ufundował Zarząd Kombi­
natu Miedzi. A oto wykaz nagród 
i ich szczęśliwych posiadaczy:

1—-5 termowentylatory: Janina 
Aidaś — Legnica, Anna Rutyń-

;— Lubin, Stefan Koch — 
Legnica, Mieczysław Halarewicz

Głogów, Zbigniew Kołodziej­
czak — Legnica.

6—10 młynki do kawy: Urszula 
Szuprowska — Legnica, Marian 
Przeniosło — Głogów, Anna Bart- 
n’k — Legnica, Krystyna Duda — 
Legnica, Barbara Kolotyło — O- 
borniki Śląskie.

Nagrody prosimy odbierać w re­
dakcji — Lubin, ul. M. Skłodow- 
skiej-Curie 66. w godz. 8—15.80. 
codziennie oprócz sobót, osobiście, 
w terminie do końca czerwca br.

Jedną z najważniejszych potrzeb 
w środowisku głuchoniemych jest 
potrzeba kontaktu z drugim czło­
wiekiem. Przez wiele lat legnickie 
kolo. PZG miało swój własny klub, 
w centrum miasta, na ul. Wro­
cławskiej, tuż obok kina „Bałtyk”. 
Klub mały, ciasny, ale przytulny, 
ludzie garnęli się do własnego ką­
ta, gdzie można było zagrać w 
pingponga, pooglądać telewizyjne 
programy, poczytać prasę, wypić 
kawę, rozegrać partyjkę szachów. 
Podobno zachowywali się nazbyt 
głośno (nie słyszą siebie), podobno 
bardzo przeszkadzali innym loka­
torom tego budynku. Kiedy wy­
chodzili z klubu, na ich głowy 
i plecy wylewano wiadra wody, 
wody z wapn.em, albo innym pa­
skudztwem. Robili to dorośli, wi­
dzieli ich pełne nienawiści twa­
rze. I usta, wykrzykujące prze­
kleństwa.

lwach kraju nic są aż tak bardzo 
osamotnień*. We Wrocławiu ma­
ją piękny klub, miękki i ciepły, 
zachęcający do pobytu w nim ca­
łymi godzinami. Ma własne mini- 
-studio telewizyjne, na taśmie wi­
deo nagrywane są i rejestrowane 
wydarzenia z klubowego życia. 
Podobnie jest leż w Wałbrzychu, 
nic mówiąc o Olsztynie, gdzie od 
lat rozwija się i imponuje arty­
stycznie zespól pantomimy głu­
chych. Legnica, gdyby chciala, mo­
głaby się chwalić najlepszą w kra­
ju drużyną siatkarzy, stale trenu­
jącą mimo braku pieniędzy na o- 
płacenic własnego instruktora-tre- 
nera, na zakup nowych koszulek, 
bo te sprzed dziesięciu lat nie da­
ją się już doprać, na kupno no­
wych piłek, bo jedna na rok to za 
mało, żeby rzetelnie trenować i 
myśleć o liczących się wynikach...

Jak bogaty biednego, zdrowy 
chorego, tak całkowicie sprawny 
człowiek nie zrozumie osoby nie­
pełnosprawnej. Zwłaszcza dzisiaj, 
w czasach pogoni za kawałkiem 
lepszego mięsa, bardziej jadalnej 
kiełbasy, tłustszej śmietany. Lata 
niedostatku nie sprzyjają miłości 
bliźniego, społeczną biedą obdzie­
lamy się wokół sądząc, że tak bę­
dzie sprawiedliwiej.

Nie walczą już o specjalne tele­
fony dla głuchoniemych, które są 
tak popularne np. w Szwecji a 
których w całym kraju jest zale­
dwie 50 sztuk. Zakupy robią naj­
chętniej w sklepach samoobsługo­
wych, ale w kieszeni zawsze .maja 
czystą kartkę i długopis, tak na

Nic do wiary?,. A jednak.

ud kilku lat klub mieści się na 
peryferiach miasta, naprzeciw 
szpitala przy ul. Poselskiej. Ponie­
waż jest to jedyne miejsce w wo­
jewództwie, gdzie mogą spotkać 
się z głuchoniemymi z Głogowa, 
Lubina, Jawora, Złotoryi i innych 
miast i wiosek, nie bez znaczenia 
jest, ile czasu tracą na dojazd. 
Klub na ul. Poselskiej miał być 
klubem własnym, później dołączo­
no współwłaścicieli, dzieci, korzy­
stające z osiedlowej świetlicy. 
Dzieci dały radę wykonanej przez 
klubowiczów efektownej boazerii, 
zmarniały własnoręcznie wykona-^ 
ne półki na książki i prasę, na e- 
kranie zdezelowanego telewizora 
trudno odróżnić kobietę od męż­
czyzny. Zniknęły szklanki i czaj­
nik, ale to już chyba nie dzieci 
sprawka. Brzydkie stoliki i twar­
de krzesełka wypełniają smutne 
i szare wnętrze, w którym jednak 
spotyka się kilka razy w tygodniu 
około 30 osób. Przychodzą dowie­
dzieć się czegoś o sobie nawzajem 
poskarżyć, ponarzekać. Przychodzą 
do swojego kąta, chociaż już od 
dawna nie ma nad nim szyldu 
związku. Tabliczka zniknęła, ale 
oni nadal istnieją.

WOJENNE LOSY
Z apelem o udział w przygotow,. 

niu wydawnictwa 1 wystawy na te­
mat „Los Polaków, obecnych mieś®, 
kańców Dolnego Śląska, w It wojnie 
światowej- zwraca się Dolnośiąskie ■ 
Towarzystwo Społeczno-Kulturalne J 
Wrocławiu. Chcąc utrwal-ć w. parnię, 
ci współczesnych i przyszłych pok0. 
leń los Polaków, prosi się społeczną.

| stwo Dolnego Śląska o spisanie wspom- i 
S nień i pamiętników lub Ich nagranie 
| na taśmie magnetofonowej (można 
| prosić przedstawiciela DTSK do t 
3 bycia i osobistego zarejestrowania 
| powiedz!) oraz o nadsyłanie posiada- 
i nych dokumentów, zdjęć, listów. piM# 
| urzędowych oraz różnych innych do. 
i wodów rzeczowych, świadczących o 
5 tamtym czasie. Organizatorzy zainte- 
■ resowani są także kopiami dokumen- 

lów, które to kopie wykonają na ży­
czenie. Dokumenty zostaną zwrócone 
lub, za zgodą właścicieli, włączone do 
zbioru Muzeum Historycznego we 
Wrocławiu.

Dolnośląskie Towarzystwo Spoleczno- 
-Kuituraine zachęca mieszkańców Dol­
nego Śląska do odtworzenia w for­
mie wspomnień 1 w postaci dokumen. 
tów losów w latach 1939—1343. Wspom- 
nienia i pamiętniki DTSK zamierza 
wydać w osobnej książce (teksty za. 
kwalifikowane do druku będą hono- 
rowane zgodnie z prawem autorskim), 
a wszystkie teksty zostaną złożone w 
zbiorach Biblioteki Zakładu Narodo­
wego im. Ossolińskich we Wrocławiu. 
Natomiast dokumenty 1 wszelkie inne 
dowody rzeczowe będą wykorzystane 
na wystawie, którą DTSK wspólnie 
z Muzeum Historycznym zorganizuje we 
wrocławskim Ratuszu. Otwarcie wy­
stawy — -i września 1989 r.

Zamiarem organizatorów 
lenie pamięci o i ’ ’ 
cych na froncie zachodnim 
nim II i 
tych, którzy 
zieniach, 1 - - 
tracyjnych, 
z 
ZSRR, 
sów ludzi, którzy przebywali na 
botach przymusowych w Niemczech, 
uczestniczyli w ruchu oporu, brali u- 
dzial w ratowaniu 1 ochronie dóBr 
kultury narodowej, organizowali taj­
ne szkolnictwo. Apel dotyczy także 
wszystkich, którzy byli świadkami róż­
nych wydarzeń w życiu Polaków.

Dokumenty, teksty wspomnień lub 
pamiętników należy przesiać pod ad­
resem DTSK lub Muzeum Historycz­
nego do dnia 30 czerwca br. Wszelkich 
informacji udziela biuro DTSK (50-221 
Wrocław, pi. Staszica 10) lei. 21-76-30 
lub 21-76-93 oraz Muzeum Historyczno 
(30-107 Wrocław, Sukiennice 14) tet 
44-15-71. (nl,

Nie wiadomo, ilu jest głucho­
niemych w woj. legnickim. W kar­
totekach kola Polskiego Związku 
Głuchych figuruje około 160 osób. 
Czy to wszyscy? Trudno ustalić. 
Wydział Zdrowia UW takich kar­
totek nie prowadzi, wydaje się 
jednak, że nie wszyscy niepełno­
sprawni wiedzą o istnieniu PZG, 
nie wszyscy tu dotarli ze zgłosze­
niem o swoim istnieniu.
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Chrobry wystąpił w składzie: 
Wilczek, Walczak, Król, Lewando­
wski, Pietruszko, Wanat, Musielak 
(od 78 min. Małucki), Gałka (od 
B5 min. Popek), Prokop, Sokołow­
ski, Olbiński.

Rudzki i Bartczak najlepsi
Siwak po wygranej I rundzie, w 
dalszych oddał inicjatywę Zalęs- 
kiemu, który wygrał przez rsc. w 
III starciu. Na lubińskim ringu 
znów zobaczyliśmy b. mistrza Pol­
ski Wardzałę. Lubinianin wygrał 
przez rsc. w III rundzie z Wójcic­
kim. Bartczak wygrał z Rojkiem 
— rutynowanym już zawodnikiem 
I-ligowym. Lubinianin bil celniej, 
dobrze kontrowal. Ma zadatki na 
rasowego boksera. Zgierski mu- 
sial wystąpić w wadze średniej, 
gdyż Misiaka powołano do woj­
ska i występować będzie przez 
kilka miesięcy w barwach war­
szawskiej Legii. Mistrz Polski był 
wyraźnie lepszy. Sirzechowski zdo­
był punkty walkowerem z powo­
du braku przeciwnika. W ostatniej 
walce Łukasik pokonał prymityw­
nego pięściarza z Sosnowca Ro­
mańskiego przez rsc. w III starciu.

Trudno więc ocenić aktualne 
walory lubińskiego zespołu. Wię­
cej będzie można powiedzieć po 
środowym meczu z Czarnymi 
Słupsk (relację z tego pojedynku 
podamy w następnym numerze).

M. Mach.

f
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Górnik grał w składzie: Pawla­
czyk, Pierończyk, Głowacki, Wojt- 
kowski, Pisz, Mądrachowski, Pi­
sarski, Karmelita (od 75 min. 
Przybyło), Mencel (od 46 min. Ajs), 
Rudy, Łubniewski.

punktem. I dopiero ostatnie, so­
botnie pojedynki rozstrzygną, któ­
ra z tych drużyn uplasuje się na 
czele tabeli.

- Legniczanie sprawili swoim ki­
bicom ‘bardzo przyjemną niespo­
dziankę wygrywając w Kluczbor­
ku z tamtejszym KKS 2:0 (0:0). 
Bramki zdobyli: Bartyzel i Wój­
cik. Zwycięstwo to pozwoliło dru­
żynie Miedzi utrzymać 1-punktową 
przewagę nad najgroźniejszym ry­
walem. Głogowianie wygrali bo­
wiem za 3 pkt. pokonując w dęt­
kowym meczu Górnika Polkowice 
4:0 (2:0).

W Kluczborku zdecydowanie 
lepsi byli legniczanie, którzy wy­
raźnie dominowali na boisku i 
tylko dzięki dobrej postawie bram­
karzy gospodarzy nie wywieźli 
wyższego zwycięstwa. Eardzo do­
brze, obok zdobywców bramek, 
zaprezentował się Baziuk.

Miedź grała w składzie: Wi- 
chłacz, Maculewicz, Kajdan, Cym­
bała (od 70 min. Bzdyk), Mendryk 
(od 80 min. Wiśniewski), Walew­
ski, Gajdzis, Wójcik, Kochanek, 
Baziuk, Bartyzel.

Jedenastka Chrobrego wykazała, 
iż uzasadnione są aspiracje glogo- 
wian do pierwszego miejsca w ta­
beli. Rozegrali bowiem znów 
świetny mecz, byli wyraźnie lepsi 
od słabo dysponowanych piłkarzy 
Górnika. Zespół z Polkowic wy­
raźnie spuścił z tonu po radiowej 
informacji o degradacji do ligi o- 
kręgowej (reforma lig).

przegrał stosunkiem głosów 1:2. 
Sędzia ringowy dwa razy udzieli! 
lubinianinowi upomnienia, co za­
decydowało o jego porażce, gdyż 
walka miała wyrównany charakter 
(Lipkowski otrzymał 1 upomnie­
nie). O zwycięstwie sosnowiczani- 
na zadecydowała lepsza końcówka. 
Rafał Rudzki potrzebował tylko 
kilkudziesięciu sekund, by pokonać 
przez poddanie Wiśniewskiego. Z.

jeden we Wrocławiu z 
sP°łm Slęzy. Końcowy rezultat, 
cnoc liczymy na wygra: 
przyniesie istotnych zmian 
kładzie tabeli.

Na niedzielny mecz z Górnikiem 
Pszów, mimo świetnej pogody 
przybyło tylko kilka tysięcy kibi­
ców. Po zakończonym zwycię­
stwem 2:1 spotkaniu, brawami na­
grodzili kibice schodzących do 
szatni swoich ulubieńców, cieszyli

się razem z nimi z zakwalifiko­
wania się drużyny Stanisława 
Świerka do ekstraklasy!

Od początku meczu uwidoczniła 
się przewaga gospodarzy. Byli ze­
społem wyraźnie lepszym, ale na 
pierwszego gola czekaliśmy do 38 
minuty. Składna akcja lewą stro­
ną kończy się celnym strzałem 
Szywczyka na pole karne Śląza­
ków. Nadbiegający z prawej s/ro- 
ny Ptak kieruje głową piłkę w 
kierunku bramki Górnika, tra­
fia ona jednak w słupek i wycho­
dzi w pole. Tam jest jednak Ze- 
jer, który obok interweniującego 
bramkarza kieruje ją do siatki. 
Lubinianie mają jeszcze kilka o- 
kazji do zdobycia gola, ale dobrze 
spisujący się bramkarz Górnika, 
Królczyk zawsze jest na posterun­
ku. Po zmianie pól lubinianie w 
dalszym ciągu przeważają. Chwila 
nieuwagi i goście z kontry, w 58 
minucie wyrównują. Ewidentny 
błąd obrońców. Krótko jednak 
górnicy cieszyli się z remisu. Już 
w następnej minucie Ptak uzy­
skuje zwycięskiego gola. Po faulu 
na Zejerze, poszkodowany wyko­
nuje rzut wolny. Piłka trafia na 
głowę pana Eugeniusza i... znów 
prowadzimy. Od tego momentu 
gra wyraźnie siadła, zmęczenie 
daje się coraz bardziej we znaki. 
Upał!

Zagłębie wystąpiło w składzie: 
Koszarski, Kubot, Kujawa, Pie­
trzykowski, Góra, Szewczyk, Go­
dlewski, Zejer, Ptak, Kudyba (od 
75 min. Ciliński), Marcinak (od 81 
min. Chwaliszewski).

Kontuzja ręki Janusza Kudyby 
okazała się mniej groźna niż po­
czątkowo przypuszczano. Przy u- 
padku doznał on jedynie bolesne­
go zwichnięcia palca.

Chyba nikt ze znawców piłki 
nożnej w naszym regionie nie 
przewidział tak pasjonującej koń­
cówki rozgrywek o mistrzostwo 
III ligi. Legnicka Miedź i „Ryce­
rze wiosny” — głogowianie mają 
prawie równe szanse zdobycia mi­
strzostwa grupy i wywalczenia 
spotkań barażowych oraz ewen­
tualnego awansu do II ligi. Leg­
niczanie prowadzą bowiem nad ze- 
^ołem Chrobrego t.ylko jednym

Ii’HgiWTikni0Ski P° defiradacR do 
; ,,g .Tak W1?c od pierwszych 
spotkań ubiegłorocznej rundy je

Zag*bie należało do nal- 
mfloyCh W .SWojej STWie i utrzy- 
wf° h yraznf! PrzewagQ punkto- 
walami G fln’?2uracymi ry-

Zmęczeni ale 
karze mają do 
jeden mecz we Wrocławiu

Końcowy
wygraną, nie

po rocznej kwarantannie znów 
„urny Lubinić I ligę! Znów 
irięc sympatycy piłki nożnej — 
najpopularniejszej dyscypliny 
sportń w naszym regionie — bę­
dą mogli oglądać na stadionie 
GOS krajową czołówkę!

Nasi pupile — jedenastka Za­
głębia — wywalczyli upragniony 
awans w imponującym stylu, 
dystansując najgroźniejszych ry­
wali: Zawiszę Bydgoszcz, Gwardię 
Warszawa i Zagłębie Wałbrzych, 
w sposób nie podlegający żadnej 
dyskusji. Jest więc powód do du­
my i satysfakcji!

W lubińskim klubie znaleźli się 
wysokiej klasy zawodnicy, liczący 
się na krajowej arenie, doświad­
czeni i posiadający autorytet szko­
leniowcy oraz prężni działacze, 
którzy potrafili szybko wyciągnąć

Wznowiła mistrzostwa I liga 
bokserska, po przerwie spowodo­
wanej przygotowaniami do mis­
trzostw Europy, na których — jak 
wiadomo — brązowy medal zdo­
był Rafał Rudzki. On też obok 18- 
-letniego Bartczaka należał do wy­
bijających się pięściarzy niedziel­
nego meczu z Górnikiem Sosno­
wiec. Lubinianie pokonali gości 

po krótkich pojedynkach, 
--Ć z nich zakończyła się 

bowiem przed czasem.
W wadze muszej duży sukces 

odniósł Oczerklewicz zwyciężając 
rutynowanego Kopkę. Lubinianin 
wygrał swoją setną walkę jedno­
głośnie. będąc szybszym i lepszym 
technicznie zawodnikiem. W wadze 
koguciej zadebiutował Mirosław 
Kliś, b. pięściarz wrocławskiej 
Gwardii. Jego pojedynek z Lip- 
koWskira nie należał do udanych, 
przegrał Ł«.—......— « --

lubinianinowi upomnienia.
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Wrociszów Dolny (gmina Sulików).
tel. Zawidów 354, m. nocl. 44.

Schroniska PTTK
„Na Zamku Chojnik”, kat. II, 58-870

ul.
17-21-11,

. Bura-
łupinie drobnewątróbkę po- 

wy mieszać i 
następnie 

mięsem.
i całe su- 

jaja, całość delikatnie wy­

słów osiągają na świecie zawrot­
ne ceny — porównywalne z ceną 
samochodu!!! Nic dziwnego — by- 
wa to przecież obraz, tyle że po­
dzielony na części.

Drugim, ważnym wskaźnikiem 
ku skuteczności świateł 
nie 
sze 
ka. Powodem 
ni zewnętrznej, pokrycie 
brudem oraz oddziaływanie 
atmosferycznych.

Zanieczyszczenie 
biotem zwłaszcza i 
szczu może doprowadzić c1 
proc, własności świetlnych 

lamp. Zanieczyszczenie 
powoduje zmniejszenie 

zwiększenie 
czasie jazdy 

co pogarsza i utrud-

Dzisiaj owe ^składane ściany” 
znowu wchodzą w modę, zaś uni­
katowe egzemplarze, projektowane

mieszać. Farsz nałożyć na skórę 
kurczaka i zrolować tak, aby skó­
ra w miejscu zetknięcia zachodzi­
ła na siebie. Uformowaną roladę 
zwinąć w pergamin posmarowany 
smalcem i piec w brytfannie oko­
ło 40 minut. WysŁudzoną roladę 
pokroić w plastry, przybrać owo­
cami (niekoniecznie) i zalać tęże­
jącą galaretą. Galareta: 2 szklan­
ki wody, Obrana włoszczyzna, ce­
bula — gotować 15 minut na ^ma­
łym gazie. Po ugotowaniu przece­
dzić, dodać przyprawy, żelatynę, 
ocet i jeszcze raz zagotować.

Parawan pochodzi z Chin. Pier­
wsze parawany powstały około 2 
tysiące Lat temu i były przenoś­
nymi, składanymi zasłonami w 
formie kilku połączonych ze sobą 
ram obitych papierem lub malo­
waną tkaniną. W średniowiecznej

truskawki), 1 kurczak, 5 dag wą­
tróbki drobiowej, 15 dag piecza­
rek, 2 jajka, 5 dag masła, 1 kie­
liszek czerwonego wina, 1 bulka, 
1 łyżka śmietany. Kurczaka roz­
kroić wzdłuż mostka, zdjąć skórę, 
mięoo oddzielić od kości. Mięso 
razem z namoczoną w śmietanie 
bułką przepuścić przez maszynkę. 
Pieczarki pokroić, i—— 
krojoną w kostkę 
przys-mażyć na maśle, a 
wymieszać z mielonym 
Dodać przyprawy, wino 
pnwe jZk’*>

świecenia a 10-25 proc, po 100 go­
dzinach pracy. Żarówki mniejszej mo­
cy tracą mniej strumienia świetlnego.

—......«a spad-
jest zmniejsze- 

przepuszczalności świateł przez klo- 
lamp oraz zmatowienie odbłyśni- 

sa. porysowania powlerz- 
kurzem i 
warunków

Lubawka), 
m. nocl. 30. 

Marczów, tel. Wleń 37, m. nocl.
— Sędziszowa, tel. Swle- 
. nocl. 30.
Dolny (gmina

kat. II, 53-242
39, rest., jadło-

Dla organizatorów’ wędrówek i 
jazdów turystycznych, a także 
słów indywidualnych nie bez 
nia są możliwości zakwaterowania 1 
koszty noclegów. Najtańszą bazą noc- 

dysponują obecnie PTTK i 
w schroniskach młodzieżowych, 

domach wycieczkowych l na campin­
gach. Dziś przedstawiamy recepcyjną 
ofertę w tej bazie województwa jele­
niogórskiego.

Schroniska młodzieżowe
Bukowiec 58-532., „Skalnik”, tel. Ko­

wary 18-28-23, kat. II, miejsc noclego­
wych 47.

Jelenia

tylnych 
Hektorów 
sięgu świateł, 
olśnienia a w 
rozprasza światła 
nia warunki ruchu.

Z wielu innych czynników Jak

Europie chroniły przed przeciąga­
mi'w ogromnych komnatach. Póź­
niej, w zmienionej nieco formie, 
zaczęły występować jako osłony 
przed nadmiarem ciepła promie­
niującego , z kominka. Zabierane 
były także w podróż, aiby w sa­
lach sypialnych w gospodach za­
słonić śpiących przed niepożąda­
nym spojrzeniem.

• Firanki można prać również 
w pralkach automatycznych. Mu­
szą to jednak być firanki nowe, 
nie przepalone słońcem i nie 
zniszczone częstym praniem. Po 
złożeniu ich i sfastrygowaniu — 
chowamy je do powłoczki na po- temperaturze, w związku z czym

„Czartak”, Czarnów, 
Pisarzowice, teł. 77, rn. 
dajnla, bar kawowy.

„Strzecha Akademicka” 
towicc, tel. 19-317, m. 1_. 
bufet.

,,Samotnia”,„kat. II. 58-550 Bierutowi­
ce, tel. 19-376, rn. GO, jadł.

„Szwajcarka”, kat. III, 58-515 Karp- 
nikl, tel. 212-83, m. 14, bufet.

,,Na Przełęczy Okraj”, kat. II, 58-530 
Kowary, tel. 18-22-01, m. 32, bufet.

„Odrodzenie”, kat. II, 58-563 Prze­
sieka, teł. 225-46, m. 92, jadłod.

,,Pod Labsklm Szczytem”, Szklarska 
Poręba, tel. 17-24-50.

„Na Hall Szrenickiej”, kat. II, 58-580 
Szklarska Poręba, tel. 17-24-21, m. 85, 
bar samoobsł., bufet.

„Kochanówka”, kat. II, 58-580 Szklar­
ska Poręba, tel.. 17-24-00. m. 7, bufet.

„Na Stogu Izerskim”. Świeradów 
Zdrój, tel. 4(6.

II, m. nocl. 68.
Kamień k/Swięradowa 59-630, „Hal­

ny”, tel. Mirsk 326, kat. H, ni. nocl. 
60.

Karpacz 58-540,
Gimnazjalna 9, tel. 19-290, kat, II, 
nocl. 70.

Raszów,
wy”, kat. II,

Rędziny,

trwale pozagniatały się — nie 
wpadajmy w popłoch. Jest na to 
rada — firanki należy oddać do 
magla prasującego (elektrycznego), 
bo domowe prasowanie żelazkiem 
nie przyniesie efektów. & Jak wy­
szorować „spalony” garnek? Alu- 
ęniniowy szorujemy gliną a potem 
papką z kredy i wody. Chyba, że 
komuś uda się kupić wełnę mine­
ralną, ta zapewnia lepszy efekt. 
Naczynie emaliowane można czy­
ścić papką z kredy i wody lub 
miałką solą z octem. Naczynie po 
mleku należy wypłukać najpierw 
zimną wodą, a potem dopiero myć

1/2 mielonej wołowiny, 2 śre­
dnie ziemniaki, 1 średniej wielko­
ści burak ćwikłowy. 2 łyżki dro­
bno posiekanej cebuli, 2 jaja, 1 
łyżka gęstej śmietany, 5 dag tłu­
szczu, sól i pieprz do smaku. U- 
gotowane ziemniaki potłuc. Bura­
ki ugotowane w ł” 
pokroić. Mięso, ziemniaki, cebulę, 
burak oraz jaja Ć2*;r— -------
szać dodając śmietanę, 
wić solą i pieprzem, 
kotlety i smażyć.

duszkę. Powloczka musi być spo­
ra, aby firanki nie były zgniecio­
ne. Powłoczkę dokładnie zszywa­
my — uchroni to firanki od u- 
szkodzenia w czasie prania. Do 
tego samego bębna wkładamy ra­
zem kilka ręczników frotte. Na­
siąknięte wodą ciężkie ręczniki 
będą opadały na dno bębna, po­
ciągają za sobą powłoczkę z firan­
kami, co ułatwi pranie. Do koń­
cowego płukania dodaje-my płyn 
K. # Jeśli już jednak stylonowe 
firanki zostały wyprane w pralce 
automatycznej w zbyt wysokiej

metry żarówek, sposób zamontowania 
należy zwrócić uwagę na niedostatecz­
ne napięćle zasilania. Spadek napięcia 
z 13,5 V przy żarówce 21 W do U V 
powoduje spadek strumienia świetlne­
go prawie o 50 proc.

Jedną z bezpośrednich przyczyn nie­
prawidłowej pracy głównie reflektorów 
jest zmiana ich położenia podczas jaz­
dy wskutek drgań i wstrząsów. Nie­
właściwe działanie świateł zewnętrz­
nych dotyczy zarówno ustawienia re­
flektorów jak i wielkości natężenia 
ich świecenia.

Sprawnie działająca instalacja oświe­
tleniowa oraz świetlny układ sygnali­
zacyjny są elementami warunkującymi 
bezpieczeństwo jazdy, utrzymanie tych 
układów w należytym stanie, zgodnie 
z przepisami ruchu drogowego, wyma­
ga okresowej, systematycznej ich kon­
troli. łb.

oświetlające. Dotyczy to zarówno u- 
stawienla reflektorów, które powinny 
w sposób odpowiedni oświetlać drogę 
jak i natężenia ich świecenia.

Własności świetlne reflektorów i 
lamp pogarszają się z wielu przyczyn. 
Czynniki zmniejszające własności 
świetlne urządzeń mogą występować 
pojedynczo lub jednocześnie i w róż­
nym stopniu nasilenia.

Badania wskazują na 
natężenia świateł reflektorów 
cji czasu eksploatacji. Żarówki 
rządzeniach świetlnych tracą pierwot­
ny strumień świetlny na skutek od-' 

l parowania wolframu z żarnika i osa- 
i • dzęniu .się na wewnętrznej stronie

I bańki szklanej. Bańka zaciemnia s.ię i 
i . zmniejsza się jej przepuszczalność świa-

i tła. Utrata strumienia świetlnego dla 
żarówki reflektorowej może osiągnąć 

. wartość 5—15 proc, po 50 godzinach

Jak wykonać parawan? Z listew 
sosnowych robimy ramy. Następ­
nie montujemy specjalnie dosto­
sowane do tego celu zawiasy, a 
ramy wypełniamy dowolnie tkani­
ną, tapetą, foto tapetą lub mato- 

szkłem. W tym ostatnim 
przypadku dodatkowy efekt da 
prześwitywanie szkła, a np. usta­
wiona za parawanem roślina zy­
ska specyficzny wyraz. Tkaniny 
czy tapety montujemy nabijając 
je na ramy. Natomiast same ramy 
— jeśli nie jesteśmy zbyt wpraw­
ni — lepiej powierzyć stolarzowi.

Kontrola drogowa, jak również do­
raźne akcje kontrolne prowadzone 
przez organy bezpieczeństwa ruchu 
drogowego wskazują, że ogromna 
większość wjazdów samochodowych 
poruszających się po naszych drogach 
ma niewłaściwie działające urządzenia

Mimo niewielkiej przestrzeni, 
jaką dysponujemy w naszych mie­
szkaniach, warto zwrócić uwagę 
na ten „mebel”. Przyda się szcze­
gólnie tam, gdzie chcemy wydzie­
lić jakiś określony fragment po­
koju, o określonej funkcji, nip. kąt 
jadalny, sypialny, kącik dziecka, 

I- do .pracy 1-tp.

> kloszy brudem i 
w czasie jazdy w do­

do utraty 68 
a szczególnie

Janowice 
157.

Karpacz, ul. Waryńskiego 6, 
tel. 513, kat. II, m. 45, rest.

Dorn Turysty „Wilcza”, 59-518 Kar­
pacz, ul. Obrońców Pokoju S, tel. 764, 
kat. II, m. 64, rest., bufet, kawiarnia 
kat. II.

„Kwlsa”, Świeradów Zdrój, ul. Bie­
ruta 8, tel. 221.

gorącą. W zetknięciu z gorącą wo­
dą resztki mleka tworzą kleistą 
masę, która przywiera do ścian 
naczynia i jest bardzo trudno u- 
suwalna. Tak samo myje się na­
czynia, w których było ciasto ja­
jeczne. # Zardzewiały przedmiot 
odnowimy, zanurzając go na kil­
ka dni w oliwie lub nafcie. Po 
„od moknięciu” czyścimy drobno­
ziarnistym papierem ściernym, na­
stępnie myjemy w wodzie z solą 
i miękką szmatką wycieramy do­
kładnie do sucha.

„Nad Małą Łomniczką”, 53-544) 
pacz, tel. 353, bufet, ml 50.

„Perła Zachodu”, kat. II, 58-522 Sie- 
dlęcin k/Jelenlej Góry, tel. j. Gót/ 
230-19, m. 10, rest., kawiarnia, kat. n

,.Szrenica”, kat. HI, 58-580 Szklarską 
Poręba, rest. kat. II, m. 109.

Domy wycieczkowe PTTK
58-500 Jelenia Góra, ul. 1 Maja 83 

tel. 233-34, kat. II, m. 100, rest., jadło­
dajnia kat. II, kawiarnia kat. II.

„Turysta”, Bolków, ul. Sienkiewicza 
17, tel. 341.

„Krokus”,
Maja 6, tel.

58-540

Pisarzowice, 
nocl. 38. 
Pisarzowice, 

mit”, kat. II, m. nocl. 51.
Strużnica, 57-515 Karpnikl, „Sokolik”, 

212-24, kat. H, m. nocl. 36/ 
Poręba Dolna 58-585, 

1, ,,Wojtek”, tel. 
kat. II, m. nocl. 73.

Jarkowice (gmina 
Miszikowlce 16-13,

1 łyżka odeju łub masła, 1 por­
cja włoszczyzny, 1 cebula, 1 łyżecz­
ka octu, gałka muszkatołowa, sól, 
pieprz, cukier, owoce (mogą być



1— sposób przygotowania pola eksploatacyjnego złoża
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WYSZCZEGÓLNIENIELp.

be­

law min zł 47,0257*486^012 99,859,1257*917.878
2.

III,
Wyszczególnienia 148.098.454 176,484.259.593 27,119,3
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Stan zapasów środków 
obrotowych
Fundusz własny w 
obrocie
'/> sfinansowania zapasów 
funduszem'włos cym
w obrocie

17.374,3
3.844,7
39.049,1
2.419,4

56.234,4
5.514,0

165,5
99,1
144,0
227,9

61,0
3,8

1.2.

3.4.

37.338.312217.632

- 154.040
19.421.345

47.403.043
748.385

127,0
343.9

Materiały i przedmioty 
nietrwałe
Wyroby gotowe
Półfabrykaty i roboty 
w toku
Towary

Rozliczenia między­
okresowe

27,1
6,0

1.
2.

x
111,32.
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4,5
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28.755,7
3.809,6
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5,7

0,1 
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1.
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30,2
4,0

8,1
0,1
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Wartość

32.071.336
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X
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5,1
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0,1
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X

X
2.980.819
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608.099
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'10.700.1173.013.5867.799.778

466.32915.668

172.768 
32.067.987
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199,5
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8,1
7,6
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0,3
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7,7 
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1,4 
2,0 
0,1 
x

Struk­
tura 
w %

Na przyjętych do stosowania w 
lazczości lub wzorów użytkowych.

Fundusz statutowy 
w środkach trwałych 
Kredyt inwestycyjny 
finansujący środki 
trwało oraz wartości 
niematerialne i praw­
ne
Zobowiązania

C. FUNDUSZE WŁASNEW OBROCIE. KREDYTY OBROTOWE I ZOBOWIĄZ.
Fundusz własny w obro­
cie
Finansowanie z narzu­
tów
Kredyty obrotowo 
Kredyt inwestycyjny 
na pierwsze wyposaże­nie
Zobowiązania

D. POZOSTAŁE PASYWA

Rozrachunki
Rezerwy i dochody 
pi*zyszłych okresów
E. WYNIK'FINANSOWY NIE-

PODZIELONY________
Zysk niopodziolony 
Niewykorzystana do­tacja budżetowa
F. DZIAŁALNOŚĆ FTNANSO- 
WO WYODRĘBNIONA

Fundasze"dla załogi 
Fundusze rozwojowe 
Fundusze specjalne 
Rozrachunki
Kredyty

42.080.658
23.298.226
7.613.095

10.826.011
343.326

x

337.940
21.624.011

;s==3====az=sa=s=====:

A. DZIAŁALNOŚĆ
INWESTYCYJNA . __

Fundusz na inwestycje 
Kredyt na inwestycje 
realizowane i zakoń­czone 
Zobowiązania
B. FUNDUSZE PODSTAWOWE

Dyna- _________ __ 
mika I' Coi. TiTia. *t 
,XE== =128§I==l^r==;

VIII. ZAPASY SRODKOW OBROTOWYCH I ŻRODLA ICH SFINANSOWANIA

!= =
zmian 
w

Mimo spadku Ilości zgłoszonych projektów w odniesieniu do roku 1987, liczba 
proiektów zastosowanych wzrosła o 6 proc. Równocześnie uzyskano efekty o 67 
proc, wyższe, a do najbardziej efektywnych należy zaliczyć:

__ _______ / ■ • ' ; _ ’ 1 o małej miąższości, do 
2^41 doLksploatacji ‘systemem komorowo-filarowym, zastosowany w ko. 

palni „Polkowice”,
udoskonalony wóz odstawczy CB-4 pł o zwiększonej pojemności ładunkowej 
skrzyni przeznaczony do odstawy urobku po dużych wzniosach — zastoso­

wany w ZG „Lubin”,

— sposób wykonania punktowej iniekcji uszczelniającej szybową obudowę 
tonową i tubingową, zastosowany w Zakładzie Budowy Kopalń.

1988 roku ISO projektów 50 nosi cechy wyna-



VII. ROZWÓJ TECHNIKI

V. MAJĄTEK TRWAŁY I ŹRÓDŁA JEGO SFINANSOWANIA

Ważniejsze tematy wdrożone w roku 1988' w zakładach kombinatu:w min zł

Stan naWyszoaesólnionle
t.ot.88 31.12.88 .

-----2—------ ----- n~—
==s:ssss=s:

Ważniejsze zadania realizowane ze środków FPTE w 1988 roku to:

wozów
^3,7 45,1 x

4.

24,248,518.655,9 130,0 napędem elektrycznym oraz 
In ttr *7 CZ "Pn1 Irmin na”

5.

4.191,23.069,6 136,5
6.

16,4 17,3 x

7.
544.193,1 105,4516.379,2

Lata8»
238.514,5 Wyszczególnienie108,0220.892,9 Lp

1987 1988
9. X103,4295.486,3 305.678,6 :===;==: :==========;

ŹRÓDŁA SFINANSOWANIA 1.226 1.129 92
2.środkach.1. 798 780 98257.917,9
3.

4.

47,6 61,8 130
84,287,3 x

8360 505.
7.15,812,7 X

8.

11■

X
1.

Umorzenie wartości niematerial­
nych i prawnych oraz innych a 
wartości trwałych
Stopień umorzenia wartości nie­
materialny oh. i prawnych /w $/

37.338,3
217,6

257.486,0
47.403,0

748,4

104,5
107,6

99,8

126,9
343,9

Podstawowe wskaźniki charakteryzujące działalność wynalazczą kombinatu 
za 1938 rok!

168,3
36

647
196

689
328

106
167

114
122

2.
3.
4.

Przy-.
■ rost 

majątku 
w /

.........5"-
1 .
2.
3.

Wartości niematerialne i prawno 
oraz inne wartości trwałe - 
brutto '

Ogółem majątek trwały — wartość 
brutto /1 + 4/
Ogółem umorzenie majątku trwa- 
lego /2 + 5/

5..
6.

497.723,3.
217.823,3

Kredyty bankowe na inwestycje 
Zobowiązania
Stopień sfinansowania majątku 
trwałego funduszami własnymi

/« 3/
Stopień sfinansowania majątku 
trwałego funduszami obcymi

A £/

Lp

’2 “"""“2"‘2.2.2.ZZ 3Z.
Ilość zgłoszonych projektów
- ogółem
Ilość projektów przyjętych 
do stosowania
Ilość projektów zastosowa­
nych
Uzyskani efekty ogółem 
w min zł
Wypłacono nagrody w min zł
Zgłoszono wynalazki i wzory 
użytkowe do UP PRL
Koszty realizacji projektów 
w min zł
Wskainik efektywności w zł

Dynamika 
■w £

-----------ę. 
:=s=:=s= :==:
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519.944,6
234.323,3

191,5Ml

Fundusz statutoicy w 
trwałych.

Głównymi odbiorcami wyrobów eksportowanych przez kombinat są: RFN, 
Wielka Brytania, Finlandia. Kontrakty na roboty górnicze i myśl techniczną 
realizowano w Algierii, RFN i na Węgrzech. Dla potrzeb KGHM w roku 1988 realizowano 131 prac naukowo-badawczych 

w ramach Centralnego Programu Badawczo-Rozwojowego. Łączne nakłady na 
realizację prac wynosiły 273,0 min zł. Efekty ekonomiczne uzyskane z wdrożeń 
stanowiły 537,0 min zł, a z tytułu projektów wynalazczych 33,4 min zł.

Ze s
w dyspozycji kombinatu finansowano realizację 386. zadań z zakresu górnictwa, 
wzbogacania rud i hutnictwa miedzi na kwotę 2 600,0 min zł.

— układ sterowania procesem opalania suszarni koncentratu pozwalający obni­
żyć zużycie gazu ziemnego poprzez uzyskanie stabilnej wilgotności wysuszo­
nego koncentratu w ZG „Lubin” — efekty 24,7 min zł/rok,

— poprawa odpylania .gazów konwertorowych z wykorzystaniem istniejących 
elektrofiltrów w HM „Głogów” — efekty 149,7 min zł/rok.

środków Funduszu Postępu Technicznego — Ekonomicznego będącego
"f---------------------------2—.----------------------- --------
-====f============================-====4=====-==~===

Środki, trwało brutto
Umorzenie środków trwałych
Stopień zużycia środków trwa­
łych w £

Ogółem majątek trwały — wartość 
netto /7-8/

— opracowanie dokumentacji konstrukcyjnych do wozów SWW-2/FNP, 
SWK-4PN i SWZ-5PN w ZUG „Lena”,

— odzysk ciepła odpadowego z pionów anodowych w HM „Głogów”,
— prototypowa instalacja odpylania spalin z kotła nr 1 elektrociepłowni w HM 

„Legnica”,
— skonstruowanie niskiej kotwiąrki i wiertnicy z napędem elektrycznym oraz 

przeprowadzenie kompleksowych prób ruchowych w ZG „Polkowice”.

W roku 1983 nastąpił przyrost majątku trwałego brutto w kwocie 27 813,9 
min zł oraz netto w kwocie 10 192,3 min zł. Wynikiem przyrostu było oddanie 
do eksploatacji kolejnych inwestycji zakończonych głównie w kopalniach i hu­
tach.

Urzędowa przecena majątku trwałego dokonana na dzień 1 I 1988 r. spowo­
dowała przyrost majątku trwałego brutto w kwocie 244 425,6 min zł i netto 
132 115,2 min zł.
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11. Bilansowa grupa działalności Inwestycyjnej tym

w min zł

w min złttartoćó
Lp

1• Ole1f)88
■r' WYROBY fflHSICZBLp

1988

NAKŁADY INWESTYCYJNE
T>

190.772*4185.254184.927 100,2 230,0Miedź1.

45.517,632.356,6Razem

2.ŹRÓDŁA FINANSOWANI!
26.611,5 6»krot43.468 261,9113.82741.343,718.411,7

3- 3.448 667,2 201,82.749
4.173,93. 4.45.517,632.356,6 853,4642 r

5
159,31.064,3121,6128.103IO5.312

2. Realizacja nakładów inwestycyjnych
6.

125
160,07.

236.556,6 260,6RAZEM eksport

Na przyrost wartości sprzedaży eksportowej w kwocie 145 766,0 min zl w sto- 
inlru rłn rnlrii 1QR7 naęfpnn'aro rymniti*sunku do roku 1987 wpłynęły następujące czynniki:budowy kopalni „Rudna” o zdolności wydobywczej

1)

2)robot montażowych przy .budowie odpylni gazów kon-

3)Ponadto z ważniejszych inwestycji w dalszym ciągu kontynuowano:

wy­

wód kopalnianych, prace przygotowaw-

710

i

Ogółem 
==5x==:====s=======s,======es—:==—:

:=saa==a==»===a=MB====s=as=(==a=s»==»=a=««=«a=s«:«=»==M 
Wyszczególnienie

W zakresie rozbudowy i budowy kopalń, w roku 1588 wykonana 231,7 mb, 
wyrobisk pionowych oraz 64 299,2 mb. wyrobisk poziomych.

1.
2.

Koszty inwestycji
Zapasy inwestycyjne
Rachunki órodków,należności

Fundusz na inwestycje
Kredyty na inwestycje reali­zowane
Zobowiązania

28.146,3
3.399,9

810,4

34 992,4 min zł
318,8 min zł
388,5 min zł I obszar płatniczy

II obszar płatniczy

I obszar płatniczy
U obszar płatniczy

Kwas siarkowy -I obszar płatni­czy

Koncentrat miedzi waga wilgotna
-IX obszar płatno
Siarczan młodzi— -II obszar płata.

Srebro-H obszar płatnlozy
Pozostałe

25.087
159.840

21.737
163.517

86,6
102,3

19.259,2
217.297,4

16.625,1
174.147,3

12.052,0
4.535,8

205,6
266,9

203,5
232,9

1987=
10056

1.
2*
3.

12.165,4
1.779,5

39.131,2
5.313,5
1.072,9

Hartośó v eeuaeh realia. 1988

125,4
Siarczan niklu -1 obszar płatni- 

■'h.czy

Dyna­
mika

A ąjuBsrr.

31.12.1988 r
----- J__-------------— ę--------
1SSSSSS3S5 SX3SSX3=t=a532S1=

Ilość /w żonach/ 

1987

W roku 1988 zrealizowano nakłady inwestycyjne w kwocie 35 699,7 min zł, 
z czego:

2 ==sKiasa=:

— w HM „Legnica” — II etap budowy Fabryki Kwasu Siarkowego,
— w ZG „Konrad” — budowę kopalni anhydrytu oraz wydziału produkcji 

robów gumowych i gumowanych,
— w ZG „Lubin” — instalację zrzutów ,-■■■■ 

cze do uruchomienia wierceń otworów mrożeniowych,
— budowę stawu osadowego „Żelazny Most”.

Uzyskane ceny transakcyjne ze sprzedaży wyrobów kształtowały się nastę­
pująco:

— koszty inwestycji produkcyjnych
— koszty inwestycji socjalnych
— koszty inwestycji mieszkaniowych

2. Ktatmrł MAM 1 WM

Wartość sprzedaży eksportowej w roku 1988 wynosił* 238 MBA min rt, 
do II cbiiaru płatniczego 217 297,4 min zł, tj. 91,9 proc.

W odniesieniu do sprzedaży ogółem, wartość sprzedaży eksportowej stanowił* 
53,2 proc.

•Realizacja eksportu w wyrażeniu ilościowym i wartościowym przedstawia się 
następująco:

uzyskanie wyższej wartości ze sprzedaży miedzi o 107 818 min zł, w tym do 
II obszaru płatniczego o 99 364 min zł, na co w decydującym stopniu wpłynął 
wzrost cen transakcyjnych, 
wzrost wartości sprzedaży koncentratu miedzi o 22 608,3 min zł, na co wpły­
nęło zwiększenie wolumenu eksportu (o 161,9 proc.) oraz wzrost cen (o 153,8 
proc.), 
ponadplanowy eksport srebra w ilości 125 t i wartości 12 373,7 min zł.

Wpływ na wartość sprzedaży eksportowe] miał również wzrost kursów walut 
w roku 1988 w stosunku do roku 1937 średnio w odniesieniu do zł/1 doi. z 272,5 
na 432,4, tj. o 158,7 proc., zł/1 Rbl z 116,5 na 197,2, tj. o 179,3 proc.

Średnie notowania miedzi w gatunku „A” na Londyńskiej Giełdzie Metali wy­
nosiły 2604 dol./t w roku 1988 i wobec 1774 dol./t w roku poprzednim, były 
wyższe o 46.8 proc.

— zakończenie I etapu
4 509 tys. ton,

— zakończenie I etapu budowy kopalni „Sieroszewice” o zdolności wydobywczej 
2 700 tys. ton/rok,

— zakończenie robót budowlano-montażowych przy budowie oczyszczalni ście­
ków w HM „Głogów”, robot montażowych przy budowie odpylni gazów kon­
wertorowych, budowy komina.

W realizacji podstawowych zadali inwestycyjnych nastąpiła poprawa w kon­
centracji potencjału wykonawczego w odniesieniu do lat poprzednich.

Do ważniejszych elektów w zakresie realizacji inwestycji w roku 1988 zalicza 
się:



ITT PODSTAWOWE WSKAŹNIKI PRODUKCJI

T r e i 6Lp Wykonanie za rok
T r e 6 6Lp

1987 1988

•‘3—1.

1.
tys.t.

376’ 568 151,15. 410,9 M1,7 100,3

Opłacalność eksportu wyrobów charakteryzują mierniki określone jakot 1.

Wskaźnik WE Koszt pozys-

1987 
rrzrrr:

Wirebarsy-II obszar płatniczy /USD 
Odlew ciągły -U obszar płatniczy/USD 
Waloówke - I obszar płatniozy/Rbl

•II obszar płatniczy/USD

Koncentrat Cu-II obszai płatniczy/USD

1.111
1.705

1.7W
1.993
1.472
1.920

Jedn. 
miary

29.821
461

1.721

380
394
860
114
314

2.
3.
4. 2.

3.
4.

29.996
459

1.736

385
398
963
111
363

100,6
99,6 

100^8

2.
3.
4.
5.

1988

2.561
2.578
1.457
2.434

1.512
2.487

136,1
145,9

146,7
129,4
99,0

126,8

101,3 
101,0 
112,0 
97,4 

115,6

tys.t

t
tys.t

Dynamika 
w 54

kilku gatunkach. Najwyższą jakością 
Zów”. w którei 40 nroc. odpowiadało

U .Hutnictwo

Miedź elektrolitycz­na
Miedź konwertorowa
Srebro W szlamach.
Waloówka miedzi!
Kwas siarkowy

...--- ------------- 5--------
=s:ss==s=s:== aassasajsss ss:

Wydobycie rudy - 1 waga wilgotna
Iloź6 miedzi w rudzie

■ Konoentrat-waga sucha
Ileóć miedzi w 
koncentracie

--------- -- -----------------------------
sssassssesncKssssssssssesssssssnzssss:

Katody - I obszar płatniczy /Rbl
• H obszar płatniczy /USD

w zl/t

1) wskaźnik efektywności sprzedaży eksportowej (WF) liczony jako relacja ko­
sztu własnego sprzedaży eksportowej do wartości przychodu z eksportu w ce­
nach transakcyjnych,

2) koszt pozyskania dewiz.
Kształtowanie sią wskaźnika WF oraz kosztu pozyskania dewiz w eksporcie 

za 1988 rok:

------- 5...........
:sęas=sss= ;

'T------------ ------- , . - -
■=-= :==s=M=C:a=======a==! =s=£s-s=, =======:

I. 06rnlotwo

Wyroby kombinatu produkowane są w 
charakteryzowała sie produkcja HM „Głc
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prozy
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641 c/oz troy).

ny.
ukochany di”

DOMY 
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009-16.
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i Tadeusz 
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21.10
21.30

żyje, --------
kument Lu< 
sława Sroki

23.10 Dt -

.Hemingway” (4 — 
j prod.

spektakl dla dzieci 
n Mietek” — 
.45, 12.15, 

brydżowe 
g. 17.

taż.
20.50 Brawo dla Zygmunta Latoszew-

„Ucie- 
— se-

dolTŁ, — 1,5546
DMK/dol. — 2,0055
BFR/dol. — 41,97
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angiel-

wszystkie 
wideo^

1 jego Pan 1 
8, 9.30, 10.45, 

— turnieje 
wtorek o 
JAWOR

t Film dla niesłyszących: 
z miejsc ukochanych” (5)

jedną życie

telewizyjny.
— film fab.

.Poznajmy 
— w kawiar-

Srebro min. 99,9 proc.: nat. 539 
c/oz troy. tj. 146,87 zł/gram (przed

ROMEO, Wrocław 3. skrytka 1008 naj­
więcej ofert najdogodniejsze warunki. 

62388-g

GEStDOUI£=

I
s

17.30 
sztuki 
kumentalny pro

18.00 Program
18.30 „Na p
10.00 „Wojn;

ka klasowa”
19.30

SKRADZIONO świadectwo ukończenia 
Technikum Górnictwa Rud w Lubi­
nie — Piotr Artur Langner.

polszczyzna, 
-lny.
białym” —

Skarbnik — do 19
.Czarodziejski las” (jug.-USA), 

■ *20 bm.:
. >,O«a-

I
/■

II
8I
1 i
I i i
$I fi I
i
I s

— festiwal
,,Słoń oczny 
w sali JO1 ,

— ośrodek przyjmuje zapisy do 
Miejskcgo państwowego Ogniska Pla­
stycznego, zajęcia rozppezną się 1 
września br.
LUBIN

na giełdę 
10—13.

echa dnia.
PROGRAM II 

„Szokujące nowości. U i 
współczesnej” (tlB) — seria] 
ilny prod. angielskiej. 
'  lokalny.
,Na początku był puch”.
— ‘ ia domowa” (6) — „Trój- 
„va" — serial TP.

..Blisko nieba” — magazyn po­
święcony sportom lotniczym.

MOK
,eci „Pies Pucek
— 16 bm., o fi.

my do- 
Mieczy-

£lTEUWIZWW

Jny.
rozmaitości —

: „Historia z

12.55 Telewizyjny teatr prozy — 
Friedrich Duerrenmatt: „Przygoda pa­
na Trapsa”.

14.20 „Wyprawa pod podszewkę Alp” 
t2) — fMm dokumentalny prod. pol-

komedle.. —

Aktualności kulturalne. 
r”‘-j świata.
Goście Daniela

na
(S) — serial >• przygo-

notowania miedzi i srebra 
Na londyńskiej giełdzie 

metali W DNIU 9 VI 1989 IŁ

słowie1  
wieża — 21 W. g. 16.3U.
POLKOWICE

„Impresja”
— „Dani piosenkę mojemu miastu* —

koncert okolicznościowy w wyk. ama­
torskich zespołów artystycznych — 16 
bm. g. 14. '

— premiera teatrzyku dla dzieci pt.
„Przygody ogrodowych strachów” — 13 
bm. g. 14. , ,

—. konkurs piosenki przedszkolnej 
„Mikrofon dla malucha” — 20 bm. &• 
9.

■kiego.
21.30 Panorama dnia.
2L45 ,.Skrzypek na dachu” — adap­

tacja filmowa słynnego musicalu brod- 
wayowskiego, opartego na wątkach o- 
powladań Sholema Ałeichema.

6.35 Komentarz dnia.
SOBOTA — 1989-06-17
ino najmłodszych: , ~
— baśń prod. węgierskiej.

„Pił-

Baltazara Kobena” 
15—24 bm.: „Wiru­

jący” seks” (USA), „Interkosmos” 
(USA), 20—21 bm.: „Nowy Jork, czwar­
ta rano” (poi.).

POLKOWICE
bm.: ,.Czarodziejski las” 
„Sztuka kochania” (poi.), od ! 
„Powrót na Ziemię” (USA), 
czona” (USA).

KULTURY I KLUBY

■dziennik *< 
r.. -- --Cykliści” 
francuskiej. -

2ŁW Tv ?i° ■'''^Jorrae.
ryazion w ooij'V„p ,

22-30 Koncert^n? Przeglfd" sportowy.

“ :‘-x£“ ■ 
Bariery.

kino:

Aleksander 
rnetram] 

21.05 ‘ 
21.20 , 

dio”.
22.25 D4 — echa dnia.
22.40 „Spór o jutro - 

dlo” (c.d.).

9.00 Kino
Maciek” — basn proc. v. 

10.30 Dt — wiadomości.
10.40 Stare, nowe, najnowsze.
30.25 „Bellona”.
33.55 Telewizyjny
3t2.25 „Drzwi otwarte”.
12.55 Telewizyjny

ZGUBIONO prawo jaedy 3J29/88 
Zbigniew Madej, Toszowice.

JOK 
piosenki dziecięcej pn. 

'------j uśmiech” — 20 bm^ g. 10
w sali JÓK,

LEGNICY 
— 1&, 16 

g. JS.

CZWARTEK — 1589-06-J 5
9.15 Dt — wiadomości.

• 9.25 ,.Demp<cy i Makepeace 
pie” — serial kryminalny prod. 
skiej-

15.55 Program 
jności.

15.00 Poligon.
16.25 „Kwant”

„Świat, w k- -:, .
1*7.15 Tcleexpress.
17.30 Studio 
18.00 Mister
18.30 Sonda.
19.00 Dobranoc.

■ ..Teraz”.
Dziennik telewizyjny.
„Dempsey i Makepeace

19.10
T9.30 - . .
28.05 „Dempsey i Makepeace na tro­

pie” — „Anioł stróż” — serial krymi­
nalny prod. angielskiej.

20.55 Studio wyborcze.
21.30 „Czas”.
21.40 ..Pegaz”.
22.30 Rozmyślania prof. Mariana 

pnia.

„Pies Pucek 1 jego pan Mietek" 
bm. w godz. od 8.3© do 36,

— spotkanie z cyklu 
pn. „Sabat wampirów’ 
ni 20 bm. g. 23.45.

Galeria Zamkowa EWA
— wystawa mebli ubytkowych po. 

„Wnętrze — mebel”, czynna crĄ-.’T 
nie w godz. 0—16 <_, 
ków, do 30 bm.

„Żuraw"
— „Żuraw — 

godz. 18—22,
— zaprasza wO' 

" * sprzętu

mości.
16.05 Gazeta rolnicza.
16.25 „Tik-Tak”.
16-50 Kino Tik-Taka: „Cudowna po­

dróż” (35) — serial animowany prod. 
austriackiej.

17.15 Teleexpress.
17.30 „Kontrakt stulecia”, cx. I — 

dramat polityczny prod. ZSRR.
18.50 10 minut.
19.00 Dobranoc.
19.10 „Stop”.
19.30 Dziennik telewizyjny.
20.05 „Synowie 1 córki Jakuba Szkla­

rza” (12) — „Niedzielna zmiana” — 
serial obyczajowy ’ prod. CSRS.

21.00 Kroniki PAT — Tak było...
21.15 Konferencja prasowa rzecznika 

rządu.
21.30 Studio sport — Memoriał Bro­

nisława t*-’-"-------
22.35 Rozmyślania pr< 

pnla.
22.20 Leksykon polskiej muzyki 

rywkowej (5).
23.00 Dt

skie. v ,
21.30 Panorama dnia.
21.50 „Chateauvallon” 

prod. francuskiej.
22.40 Komentarz dnia.
. .A NIEDZIELA — 19SS-06-1S
8.50 Dt — wiadomości.
9-00 „Teleranek” oraz w kinie Tele- 

ranka: „Kto, ja, panie psorze?” — (6 
serial prod. angielskiej.

10.30 Dt — wiadomości.
10.40 „Zycie na planecie Ziemia” (2) 

serial przyrodniczy prod. francu-sKiej.
11.30 Kraj
12.00 “ "
i^s

tydzień.
17.45 Ojczyzna — pc.
18.00 Program Jokaln-
18.30 „Czarno na 

gląd PKF.
19.10 Teletrans.
19.30 Zycie muzyczne.
20.00 „Magie LÓdy” — 

Urszulą Dudziak.
20.30 Osądźmy sami.
21.15 „Zamyślenia” - 

szkl Wasilewskiej.
21.30 Panorama dnia.
21.45 Biografie: „Hernwigway 

ost.) — serial dokumentalny 
angielskiej.

22.45 Komentarz dnia.
WTOREK — 3989-06-20 

Dt — dodatek gospodarczy. 
„Synowie 1 córki Jakuba Szkla- 
(12) — serial obyczajowy prod.

16.00 Program dnia,

18.30 Lokalne
19.00 Program
19.30 Galeria 37 

dy”.
20.00 Gala baletowa 

kania Baletowe.
, 21.00 Międzynarodowe

14.30 \

1 mlo<tei^15" ~ pra8ram <»a toiecl

^opy4’N(a7}d!l^^^

Program lokalny.
studio wyborcze.
rozrywkowy.

milionów’ —22.40 Dt — echa dnia.
PROGRAM II

17.30 Świat festynów-.
38.00 Program lokalny.
18.30 Lokalne studio wyborcze 

>.00 Magazyn „102".
„Puls”.
Rodzice i dzieci.

20.30 „Bella" — śpiewa Barbara Nie- 
man.

21.00 Ekspres repoi
21.30 Panorama dni
21.45 „Intruzka” — 

francuskiej.
23.10 Komentarz dnia.

PIĄTEK — 3989-06-16
9.15 Dt — wiadomości.
9.25 Dt — dodatek gospodarczy
9.40 „Dom, który zbudował ~

(2) — film prod. radzieckiej.
16.00 Program dnia, Dt  

mości.
16.05 „Mieszkać”.
16.25 Dla młodych widzów:

Polska” (1) — film dokumentalny.
36.50 Okienko Pankracego.
17.15 Teleexpress. ■
3.7.30 Studio wyborcze.
38.00 „Czas przeszły

program dokumentalny
18.20 Studio sport.
I^.S© Program publicystyczny.
18.50 10 minut.
19.00 Dobranoc.
19.10 Mon i tor rządów y.
19.30 Dziennik telewizyj
20.05 Telewizyjny teatr

‘'''■""nder Wam.piłow:
3 pa żem ”.
Studio wyborcze.
„Spór o jutro —

20.00 Non sto-'
21.00 Powtórl.
21.45 „Hrabi... 

prod. NRD.
22,35 Studio „Solidarność”.
23.20 Komenl ?rz dnia.

Skoda — 1939-05-24 
n'e5 —' Dt — wiadomości.

„Spotkamy się w metrze” (1) — 
film fab. prod. ZSRR, 

16.TO Program dnia, 
mości.

16.15 Losowanie Expree® Lotka 1 Su- 
”r*T Lotka oraz zakładów specjalnych.

10.25 Scena TDC.
Wyprawy prof. Ciekawskiego, 

press.

Asj-ruji' zen i a.
Telewizyjny ioformator

PROGRAM II
17.30 Wzrockowa lista przebojów Mar­

ia Niedżwieckiego.
18.00 Program lokalny.
1*8.30 Lokalne studio wyborcze.
19.00 Magazyn „102”.
19.30 Dookoła świata.
20.00 „Pejzaże mazurskie” —

 za miastem.
Telewizyjny koncert życzeń.

J4..U „Morze” — magazyn.
13.20 Teatr dla dzieci — Armie 

scamidt: „Zwariowane królestwo”.
14.40 Dt — wiadomości.
14.50 „Pieprz i wanilia 

kraj”.
15.36 „Katarzyna” < 12) — serial ko­

stiumowy prod. francuskiej.
17.15 Teleexpress.
17.30 „Antena”.
17.50 Studio sport.
18.30 „Panna dziedziczka” <5) 

rial prod. brazylijskiej.
19.00 Wieczorynka.
19.30 Dziennik telewizyjny.
20.05 „Ucieczka z miejsc

(5) — serial TP.
21.05 7 dni — świat.

PROGRAM II
9.30 Przegląd tygodnia (dla niesłyszą- 

cych).
TO. 00 

czka 
rial TP.

11.00 „Wędrówką 
człowieka”.

11.^0 Jutro .poniedziałek.
12.10 Powitanie.

-•3®J5 Polska Kronika -Filmewaw
• 3fii25 Kino • familijne: śPowrót

Wyspę Skarbów’” (9) 
de wy • prod. angielskiej.

13.15 l©0 . py-tań do...
33.55 Jerzy Skolimowski

Łomnicki — spotkanie po
14.45 Podróże w czasie i .

„Ja-ponia" (4 — ost.) — angielski se­
rial dokumentalny.

16.35 Z albumu Mari Szymanowskiej.
16.00 „Być tutaj” — gawęda prof. 

Wiktora Zina.
16.15 Zbliżenia — czyli to i owo 

fidmie.
17.15 ... ......................... ..... ‘
17.30 Bliżej
19.00 Goście Daniela Passenta.
19.30 Program publicystyki kultural­

nej,
20.00 Goście Agnieszki Duczmal na 

uroczystym koncercie MTP — Poznań

21.00 Studio sport — piłka w grze.
21.30 Panorama dnia.
21.45 „Wichry wojny” (14) — 

prod. USA.
22.36 Komentanz dnia.
22.40 Dobranoc dla dorosłych.

PONIEDZIAŁEK — 1989-06-19
1G.25 „Luz” — program nastolatków.
17.15 Teleexpress.
17.30 Telewizyjny informator . wyda­

wniczy. ,
17.40 Echa stadionów oraz „Z wia­

trem i pod wiatr” — magazyn żeglar­
ski,

18.30 Laboratorium,

L z diabłem” 
12, i 18 ban^

KINA
GLOGOW — Jubilat — 15 bnu 

, Księżniczka w oślej skórze” (radź.), 
1’5—19 bm. „Frantic” (USA), 16—J3 bna. 
.Podarunek czarnego księcia” 

17^19 „uciekinierzy” (franc.). od »» 
bm.: „Czarodziejski las” (jug.-USA), 
„Co lubią tygrysy” (poi.),; Zodiak 
17 i 18 bm. „Być albo nie hy^ 
(USA), Schodami w górę, schodami 
w dół” (poi.), 20 i 21 bmj Zyj i po­
zwól umrzeć” (USA), „Zygfryd (poi-).

LEGNICA — Ognisko — 15—46 
.Osaczona” (USA), od >9 bm. — 

terkosmos” (USA); Piast — 15 21. bm»: 
„Dezerterzy” (poi.), .„Obcy — 
dujące starcie” (USA), dla driech „De­
szczowa pani” (NRD).

LUBIN — Muza — 16—26 bm. 
karski poker” (poi.), od Si bm. 
zwykła podróż 
(poi.); Polonia 
j<icy

16 bm, w

18.50 10 minut.
10.00 Dobranoc.
19.1© Gorące linie.
19.30 Dziennik telewizyjny.
20.05 Teatr telewizji — Jerzy Żurek- 

za parą”.
Kroniki PAT — tak było...
„Qui vivra verra” — Kto prze- 
iobaczy) — fabularyzował 

icyny Smolińskiej i 1 
:i, 
— echa dnia.

PROGRAM II 
’ na

„Labirynt”
— projekcja filmów a cyklu: Po- 

znajemy kraje świata — „Włochy, 
Rzym, Monaco” — 16 bm. g. VI,

— sztuka dla dzieci: „Nowe szaty 
cesarza” — 21 bm., g. 16,
 „Cyrk — 100 cudów w jednym 

słowie" — występ Tomasza Dłużnlakie-
21 ’

otwarte stu-

Skiej.
<14.55 Komedie, komedie, 

„Giuseppe w Warszawie”.
16.30 Losowanie Dużego Lotka.
M.40 Jazz Juniors *89.
B7J5 Teleexpress.
37.30 Studio wyborcze.
18.00 „Byłaś serca biciem”.
18.30 Butik.
19.00 Dobranoc.
19.10 Z kamerą wśród zwierząt.

MDK
 plenerowe malowanki — dla dzie­

ci konkurs rysunkowy kredą na as­
falcie, 17 bm. g. 15,

— projekcja filmu animowanego „Bo­
lek i Lolek na Dzikim Zachotlzie" — 
N bm. g. H.

KMPiK n
— uroeayste zakończenie roku w o- 

środku Nauczania języków Obcych
2t bm. g. i«,

— wystawy;
rawary — w o--------,

Polski" — na I piętrze.
„Nasza Chata”

premiera spektaklu
„Nowe szaty cesarza” ““ 
11.30.

• per
16
16.50 W7-1.
17.15 Teleex

■17:30 „LGX”.
17.35 Spojrzenia.
18.05 ____ _____

wniczy.
18120 Dawniej niż wczor.aj.
18.50 lO mnut.
T9.00 Dobranoc.

„Lex”.
Dziennik telewizyjny 
„Alabama” — d-rama 

iy prod. polskiej.
Kroniki PAT — tak było„ 
„Lex”.
Raport.

echa dnia.
PROGRAM IJ

16.55 Studio sport: piłka nożna, 
przerwie meczu

17.46 Program lokalny.
19.00 Studio festiwalowe — Opole
19.30 „Reąuiem” Giweppe Verdl<
21.10 Ze wszystkich stron.
21.30 Panorama dnia.
21.46 „W labiryncie” 

TP.
22.15 Telewizja nor
23.60 Komentarz di

Miedź w gatunku higher grade 
(wyższej jakości): nat 1651 Ł, tj. 
2.18S.027 zł (przed mieś. —■ 1<>®5L, 
przed rokiem — 1226 Ł). 3-mies. 
1632 Ł, tj. 2.163.836 zł (przed mieś. 
— 1173 Ł, przed rokiem — 96BŁ).
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Nr 24 (273)
KRZYŻÓWKA Z HASŁEM
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O
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o
31 
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24

Sąd w 
rozwodu 
Carterowi. Jego

Litery ułożone od 1 do 25 utworzą 
rozwiązanie — przysłowie polskie.

• WAGA (23 IX — 22 X) — 
Duże szanse na powodzenie i te 
w różnych sprawach i kierunkach 
twojego działania. Głównie jakaś 
sytuacja, nowa dla ciebie, ułatwi 
ci przeprowadzenie bardzo udane­
go pomysłu.

• SKORPION (23 X — 22 XI) 
— Wiele różnych, korzystnych 
szans. Trzeba je próbować właści­
wie wykorzystać. I zdecydować 
się, co najpierw chcesz robić. Nie 
wszystko na raz — to nie ułatwi 
ci działania!

8 gs B W? 

i I 
i 
l’re

r

K

NIE Z TEJ ZIEMI
Książka kucharska s-tamtego 

świata wydana została w Nowym 
Jorku. Jej autorka twierdzi, że ze­
brane W niej przepisy kulinarne 
uzyskała w czasie seansów spiry­
tystycznych od zmarłego przed 
dwoma łaty słynnego amerykań­
skiego kucharza.

ii

Pięciu kelnerów z niewielkiego 
miasteczka w departamencie Mar- 
bihan przebiegło dystans 127 km 
w 12 godzin. Nie byłoby w tym 
nic nadzwyczajnego, gdyby nie to, 
że zamiast tradycyjnej pałeczki 
uczestnicy sztafety przekazywali 
sobie tacę, na której znajdowały 
się dwa puchary i butelka z na­
pojem chłodzącym.

Spośród krajów europejskiej 
„dwunastki” największą Liczbą 
czterech kółek na tysiąc miesz­
kańców może pochwalić się RFN 
(441). Dalsze miejsca na samocho­
dowej liście zajmują: Luksemburg 
(422), Włochy (394) i Erancja (388). 
Na szarym końcu znajduje się 
Grecja (136), ale nam chyba i do 
niej nie ma się co równać...

A. chmura, B. płyn, C. Wojtczak, D. 
na wyposażeniu karetki pogotowia, E. 
ślimak plucodyszny, F. nota, stopień.

RYSZARD LOBOS

więc nie komplikuj ich dodatko­
wo. Czyjaś pomoc okaże się bar­
dzo przydatna, nie rezygnuj z niej. 
W sprawach finansowych — ko­
rzystne .zmiany.

■ 
ipir, s. 
>dręez- 

do celu,
7. część

Głośna muzyka w sąsiednim 
mieszkaniu nie dawała spać mie­
szkańcowi jednego z domów w 
Brukseli. Zdenerwowany chwycił 
młotek i uderzył nim z całej siły 
w ścianę. Muzyka nie ustała, na­
tomiast ze ściany wypadły dwie 
cegły odsłaniając schowek, a w 
nim złote monety i kosztowną 
biżuterię.

Pionowo; 1. klepisko w stodole 
podniosły ton w mowie, 2.' wamp^ 
jedna z siedmiu egipskich ■ po< 
nik nawigacji, 4. zmierzanie ' 
1. strach ■ giwer, 6, opoka, 7. cz 
armaty ■ mantyka, 8. błoto, maź, 
konstrukcja nośna dachu ■ miasto w 
Norwegii, 10. szlak, il. narząd ■ ka­
sza, 12. dział medycyny 13. zgliszcza 
■ krew zwierzęcia, 14. kwiat wiosen­
ny, 15. termin meteorologiczny ■ pies 
myśliwski.

■*» Dorota Sidorowie?. — Chocianów, 
l K rui O i iięyzlri «/•>•

Ścinawa, ul. Li-

- Lubin, ul.

Legnica, ul.

Bredla: — Górzyca 31; 
leraszko — Głogów, ul.

odbierać od ponle- 
w Komendzie Re- 

w Lubinie, 
od 8.00 do 
br.

Krzyżówka

Poziomo: ostęp,. Golas, służąca, ju­
tro, rosół, tężyzna, wrota, żeton, zjazd, 
źdźble, rzepik, kabłąk, wyczyn, Amati. 
Styka, pałac, niebożę, astat, tęcza, Ali 
Baba, moduł, klapa.

Pionowo: objaw, tętno, psota, 
tuj, gąszcz, garaż, skłon, radian 
bołek, esencja, oficyna, Zośka, 
mienie, trojak, Stamm, Ystad, 
pętak, Łucja, chata.

. O BLIŹNIĘTA (21 V — 22 VI) 
— Ciekawe propozycje, w pełni 
cię satysfakcjonujące. A mimo to 
będziesz mieć wątpliwości, jak po­
stępować dalej. I rzeczywiście, nie 
działaj bez namysłu. Wkrótce nie­
oczekiwane spotkanie.

• RAK (23 VI — 22 VII) — 
Zmiany,’ z którymi liczysz się w 
bliskim otoczeniu, nie przypadną 
ci zbytnio do gustu. Dopiero po 
jakimś czasie dostrzeżesz dobre 
strony nowej sytuacji. Szybko 
znajdziesz okazję 
swoich talentów.

B LEW (23 VII — 22 VIII) — 
Będziesz zmieniać plany z dnia na 
dzień. Taka huśtawka nastrojów 
będzie dość uciążliwa dla otocze­
nia. Połóż więc kres takiemu po­
stępowaniu. Potrzebne będzie e- 
nergiczne. działanie. Inaczej nie o- 
siągniesz tego, na czym ci zależy.
• PANNA (23 VIII — 22 IX) — 

Toczące się teraz sprawy okażą 
się niełatwe do przeprowadzenia,

Rozwiązanie „Krzyżówki z hasłem" 
z dnia 30.03.1983 r. „Ochrona przeciw­
pożarowa sprawą każdego z nas”.

Wśród osób, które przesłały prawi­
dłowe odpowiedzi rozlosowano nagrody 
Rzeczowe, ufundowane przez Komen­
dę Rejonową Straży Pożarnych: 1. Ku­
chenka turystyczna -— Wioletta Saucr, 
Goczelin 13. 2. Komplet do tenisa 8to- 
łowejęo — Piotr Górniak, Grębocice, 
tO. Długa 2/4. 3. Saszetka — Bielato- 
wicz Wiesław, Lubin, ul. Szkolna 21/11. 
4- Torba turystyczna— Marzena Ka- 
rataraowtez, Lubin ul. Malomicka 63/8.

Ł Płyty:

UL Kościuszki 6/2;
— Zofia Adrian 

powa 2a/2;
«-> Magda Matuszczyk 

Wrszwowa 118;
— Dagmara Sznyra — 

Orzeszkowej 28/30a m. 5;
Bernadetta • r

i-— Grzegorz Wi< 
Poczdamska 7a/41.

Nagrody można 
działku do piątku 
jonowej straży Pożarnych 
ul. Ścina wska 37 w gocŁz. 
14.30 w terminie do 15 Vl

• BARAN (21 III — 13 IV) — 
List lub ustnie otrzymana wiado­
mość mogą okazać się na tyle 
ważne, że zechcesz zmienić swoje 
najbliższe plany. Nie komplikuj 
sobie jednak za bardzo bieżących 
spraw, uda ci się pogodzić wszy­
stko z korzyścią dla siebie i naj­
bliższych.

ceper, terma.

z kratek ponumerowanych, 

zanie: aforyzm Jerzego Putramenta.
Poziomo; 1. jezioro koło Kruszwicy 

■ botaniczny, 2. kłamca, 3. brana u 
krawca ■ świst, 4. czarownica, 5. za­
łoga lodzi ■ jezioro w Afryce, zlot 
czatownie, 7. hokejowy ■ siędziba 
władz miasta, 8. cyrkowa, 9. alarm ■ 
poiśkl samochód osobowy, 10. miasto 
w Tureji, 11. kciuk ■ arlekin, n np. 
pies, 13. barwna na niebie ffl znak,. 14. 
choroba nerek, 15. tabun ■ jednostka 
wypromieniowania energii.

Do diagramu należy wpisać wyrazy, 
w których litery ustawione są w ko­
lejności odwrotnej do alfabetycznej (np. 
w słowie WRONKI). Znaczenia wyra­
zów podano w przypadkowej kolejno­
ści.

Poziomo; — czar, wdzięk, — H/O, — 
część płaszcza, — ziemia pod uprawę.
— ryba x rzędu płastug, — zgłębnik.

Pionowo: — autor „Germinalu”, — 
utwór poetycki, — pudło na głosy,
— z owoców, — chęć, pragnienie, — 
kaustyczna, — srebrzystobiały metal 
szlachetny — dopływ Wisły.

MARIAN JAWORSKI

> BYK (19 IV — .20 V) — Oka­
zana komuś życzliwość zdobędzie 

. ci sympatię i przychylność. Nie­
mniej dni będą nerwowe i pełne 
napięcia. Wybrniesz ze wszystkie­
go bardzo dobrze i nikt nie domy­
śli się, co przeżywasz. Tylko ktoś 
bliski doceni...

Już niedługo słonie mogą całko­
wicie zniknąć z afrykańskiego 
krajobrazu. W Tanzanii w ciągu 
ostatnich 15 lat populacja tych 
ssaków zmniejszyła się z 300 do 
100 tys. sztuk. W Ugandzie słonie 
są już na wymarciu. Przyczyna 
tego zjawiska jest prosta. Od po­
czątku lat 80 cena 1 kg kości sło­
niowej podskoczyła na światowym 
rynku z 55 do 250 doi. Najwięk­
szymi odbiorcami towarów produ­
kowanych z kłów słoni są Japoń­
czycy.

gady. Miaia ich już ponad i5fl 
gdy wpadła na pomysł zainstalo’ 
wania również w sypialni terr/ 
rium dla jaszczurek. Zrozpaczeni 
małżonek wyprowadził się 2 doy 
mu i zwrócił do sądu o rozwód

COŚ Z WIELKIEGO ŚWIATA..
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• STRZELEC (23 XI — 21 XII)
— Nieoczekiwanie twoje myśli i 
spojrzenia skupią się na jednej, 
nowo poznanej osobie, pod której 
urokiem, zechcesz pozostać jak 
najdłużej. Musisz jednak wygospo­
darować czas i na sprawy co­
dzienne, inaczej wszystko ci się 
zagmatwa.

© KOZIOROŻEC (22 XII —20 I)
— Dobre dni na przeprowadzenie 
swoich zamierzeń, nad którymi 
głowisz się od jakiegoś czasu. Być 
może, ktoś zechce przyłączyć się 
do ciebie i wówczas dobrze się za­
stanów, czy taki układ ci odpo­
wiada?

© WODNIK (21 I — 18 II) — 
Niech cię nie peszą jakieś nowe 
okoliczności. Twoje plany są real­
ne, a obmyślona linia postępowa­
nia — -słuszna. Nie okazuj, jak 
bardzo ci zależy na przeprowa­
dzeniu swej koncepcji. Działaj!

© RYBY (19 U — 20 III) — 
Znajdziesz się nieoczekiwanie w 
sytuacji, z której trudno będzie 
wybrnąć. Licz głównie na siebie. 
Pomysłowość i inicjatywa pomogą 
ci wybrnąć. Później, wszystko bę­
dzie w porządku, a nawet zaczną 
sit; sukcesy! ' - • • • •

Sofia Loren nie wyraziła zgody 
na wystawienie swego posągu w 
rodzinnej miejscowości Pozzuołi w 
pobliżu Neapolu. „Nie chcę stać 
się pomnikiem za życia. Po mojej 
śmierci zrobicie, co zechcecie” — 
oświadczyła gwiazda swym ziom- 
kom.

Krzyżówka

Poziomo: Kolorado, Kostrzyn, szma­
ta, Urania, rozmaryn, pentagon.

Pionowo: rokosz,- kontuar, kisztan, 
konnicą, satrapa, Muszyna, 
Izydor.

Krzyżówka arytmetyczna

Poziomo: parch, ceper, terma.
Pionowo; pacht, reper, harfa.

Anagramówka; Leszek Kumor: Klu­
czowy problem można załatwić wy­
trychem.

na aukcji w Paryżu pewien an 
rykański biznesmen. Bluzkę tę 
1956 r. nosiła Marylin Monroe 
filmie „Bus stop”. Uszyta jest 
przejrzystej zielonej żorżety i

bluzce wyhaftowane jest nazwisko 
zmarłej gwiazdy ekranu.


